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Sensacje z posiedzenia Senatu 

~ło~ Ifl![iW alatom na ~tfonni[lwl nafO~OW! 
Podej1rzana wst,rzemięźnwość żydów - Znam1ienne rezolUCje S!enatu - Zdecydowane 
wystąp'ienie sen. Fudakowskiego - Zatarg b. premjera Kozłowskiego z wicepremje-

rem Kwiatkowskim -
War s z a w a. (Tel. wł.) Senat 

przyjął budżet i ustawę skarbową. -
Przy ustawie skarbowej wprowadzono 
jedną poprawkę, postanawiaj~, że w 
razie uzyskania nadwyż,ek w budże­
cie ministerstwa spraw wewnętrznych, 
nadwyżki te będą przeznaczone na 
buM.et dla wydziału IV P<>licji Pań­
stwowej. Przyjęto szerag rezolucyj. 

Za budżetem głosowali wszyscy 
Polacy i Ukraińcy. Od głosowania na­
tomiast uchylili się Żydzi, tłumacząc 
się, że dzisiaj jest sobota, ich święto. 
Wstrzymanie się od głosu Żydów wy­
wolało w sali obrad pewną sensację. 
Przyjęto wszystkie rezolucje, a rezo­
lucję, w któreJ Senat stwierdza donio­
słość pracy ze społeczeństwem oraz z 
armją i zachowania umiaru w obecnej 
krytycznej chwili ciężkich czasów go­
spodarczych, przyjęto przez aklama-

ski, który stwierdził dalszy wzrost Kozłowski, będą.c premjerem, poszedł 
poprawy, analizując dotychczasowy po zupełnie innej linji, niż wskazania., 
dorobek. Stwierdziwszy pewne wyniki któl''C wygłosił w senacie. Przykłady 
poprawy w dziadzinie finansowej i go- były druzgocą.ce. Tak np. p. Kozłow­
spodarczej, zaatakował p. Kozłowskie- ski, jako szef rządu mówił o równo­
go i wyraził przekonanie, że gdyby wadze budżetowej, a tymczasem defi­
wywody p. Kozłowskiego mogły dzia- cyt wynosił przeszło 20 miljonów zł 
łać na nastroje w społeczeństwie, to miesięcznie. P. Kozłowski zarzucił, 
referat ten byłby bardzo szkodliwy. że rozwiązano tylko sto karteli, 'Bo za 
Min. Kwiatkowski potraktował właści· jego rzą.dów zarejestrowano 39 no­
wie cały referat p. Kozłowskiego, jako wych karteli. Takich przykładów by­
demagogję, dowodzą.c, że były szef ło kilkanaście, a wszystkie były dru­
i członek Senatu może wysuwać tylko zgocące i witane burzliwemi okla­
takie postulaty i zalecenia, któreby skami przez senatorów. 
sam zalecał, gdyby był szefem lub \V dalszym cią.gu szereg mówców, 
członkiem rządu. Tymczasem p. Ko- jak pp. Bobrowski, Malski i Malinow­
złowski postą.pił wprost przeciwnie. I ski zaatakowali p. Kozłowskiego, któ-

Minister Kwiatk<>ws i zacytował r· \\ ysz dł . całej tej dyskusji ogrom­
przytem cały szereg przykładów, że p. nie przybity. (w) 

cję. 
Obrady rozpoczęły się od przemó- t 

wienia sen. F u d a k o w s k i e g o, ja-

W redakcji "Expressu" 

ko referenta budżetu ministerstwa 
skarbu. Pod koniec swego przemówie-
nia sen. Fudakowski mówił nie jako 
referent, ale jako członek Senatu. Po­
wołują;c się na kilkakrotne przemó­
wienia premjera i wicepremjera o ko­
nieczności współpracy społeczeństwa 
przy gospodarczem odrodzeniu kraju, 
podniósłszy również istnienie niebez­
pieczeństwa komunistycznego 'W Pol-
sce, wyraził zdziwienie z powodu ofi­
cjalnych wystą.pień, negują.cyeh ideo­
wość Stronnictwa Narodowego i po­
stawienia go narówni z komunizmem. 
Przyznał, że Stronnictwo Narod()lWl9 
posiada wartości wewnętJrzno-moralne 
i ogromny zasób sił narodowyoh. Mó-
wił dalej o zasługach odłamu tego 
społeczeństwa, które oceni historja. 
Byłoby śmiesznem nie doceniać war­
tości Str. Narodowego w obIiezu za­
dań, ja;kie Polskę czekaję. i jakte cze-
kać mogą w przyszłości nasze pań­
stwo. w którem, jeżeli zajdzi'e potrze-

Poniedziałek, dnia 16 marca 1936 

Dalsze obrad\y parlamentu 
War s z a wa. (Tel. wł.). W przy­

sUym tygodniu będą, znane dalsze za· 
mierzenia rządu co do przyszłości dal· 
.szych obrad parlamentu. (w) 

Sp1rawa dym'isjil 
min. ks. żongołłowicza 
w a. r s z a w a. (Tel. wł.). W przy­

suym tJlgodniu zootanie Irozstrzygnięta 
sprawa dymisji wiceministra oświaty 
ks. ŻOngołłowicza. (w) 

Dew'aluacja 
mark'i niemie:ckiej? 

War s z a w a. (Tel. wł.). Z Berli­
na sy,gnalizują, o zamiarze dewaluacji 
marki niemieckiej. Mówi się o oddbu­
żeniu do obecnej wartości marki nie­
mieckiej o jedną trzecią.. (w) 

Kontyngenty wywozowe 
do Niemiec 

War s z a w a. (Tel. wł.). Wysokość 
kontyngentów wY"'ozowych do Nie­
miec ma być ograniczona w kwietniu 
i to stosunko.wo poważnie. (w) 

Zwycięstwo młodlieiy 
narodowej w Poznaniu 

p o z n a 1'1, H. 3. \Vczmaj, w sobo­
tę, odbyły się wybory do Koła Medyków 
S. S. U. P. Lista młodzieży narodlOwej 
odniosła zwycięstwo, zdobywają.e 8 
mandatów na 15. "SanacJa", która w 
ustępującym zarządJzie miała przy­
padkową, więk.szoŚć, straciła jed€n 
manc1at i otrzymała 7 mandatów. (k) 

Aresztowanie żyda 
w Gniteźnie 

G n i e z n o. (Tel. wł.) Sędzia śled­
czy są.du okręgowego w Gnieźnie w 
sobotę w południe wydał nakaz 8.l'~ 
sztowania Żyda Herscha Wirni.ki 
(Gniezno, ul. Rzeźnicka 2) za wysxy­
dzanie narodu polskiego na targu 
gnieźnieńskim publicznie. (b) 

Lot k'pt. Burzyńsk'iego 
do str.atosfery· 

War s z a w a. (Tel. wł.). Polski 
tl'ekordJzista i lotnik balonowy, zdobyw­
ca puharu "Gordon Bennetta", kpt. Bu­
Il'zyński, projektuje odbycie lotu do g.ra­
nic .stratosfery na balonie "Polonia". 
Obecnie czeka on podo.bno tylko. nę, po­
myślne warunki atmosferyczne. (w) 

Peta'rda W Sosnowcu ba, Stronnictwo Narodowe n ap ewn o 
stanie w jego om-onie. S o s n o w i e c (PAT). Wczoraj ko· 

Marsz. P r y s t 0'1': _ To nie }est ło godziny 22 niewykryci dotychczas 
zwię.zane ze gprawozdltniem korni'sji Pan d'Yll'ektor: - tałuję ba,rdro. panie Cym.bo.rowiez, że nie mogę pana sprawcy podrzucili na podwórzu syna,.. 
budżetowej. przyjąć do naszej redakcji z .powodJu waćpa.na noo. Wszyscy w naszej .redakcji gogi przy ul. Dekierta petardę· Ofiar 

Senator F u d a k o w s k 1: - Ale to m.ająk.rzywe nosy, a.l~ .pański $()mpromitowa.łlby nas jako pismo polskie w ludziach niema, wyleciały jedynie 
moje głębokie przekonanie. i katolickie. 2 szyby, poza tern żadnych szkód nie 

Pod koniec posiedzoenia odpowiadał zanotowano. Na miejsce przybyła po.-
sen. Fudakowskiemu B o b !l' o W "k l, licja śledcza i przeprowadza en ergi cz· 

~~ra~,aa~!~a~c;n=j~ O~t;erat Zdemaskowan-Ie socJ-al-lsło'w ne o;l~;~j~ narodowców 
~t:ez !i0-~fa77e' ~~~e~ft'w~i(!)~~ . u Ros1worowskiego 

P. Karszo-Siedlecki przed- Robo.tni.CIJI portępiJ)iGkcJę P. P. S. i ~ ~brrOJn:i,e, ~- Kraków. (Tel. wł.) W dniu w~zo-
stawił budżet monopoli i przedsię- 8!tatwiQ/jqc na steli skonsternowane F'ea:rydjum. rajszym polski Kraków obchodził uro-
biorstw państwowych, powem p. K o- czyście 25-1etni jUbileusz twórczości 
z ł o w s ki, b. pTemjer, przedłożył L ód ź, U. 3. Onegdaj PJ'Z'Y aL wpływy P. P. S. l zwlQ%ków klaso- dramatycznej największego poety i 
sprawozdanie o UJStawie skarbowej. Zielonej na Bałutach odbyło sit człon- wych, oraz aby si, przeciwstawić dramaturga współczesnej Polski: Ka­
SpTawozdanie jego pokrywało si~ ze kowskie spotkanie P. P. S., Da Id6rem wzrastaJpJ sUe Obozu Narodowego I rola Huberta Rostworowskiego. 
sprawozdaniem druikowanem, w któ- wygłosI! szereg referat'" wyptGbo- akcji an~dowsldeJ. W imieniu Stronnictwa Narodowe-
rem poddał bardro ostrej kIrytyce do- wani d.zlałaeze socjall&tycznL PnIe- W dysku.s:ll zabrali glos członkowie go, którego K. H. Rostworowski jest 
ty~hczasową działalność rzą.du, który członkiem, złożyła Jubilatowi ży~zenia 
mu~i zwięk~zyć o~zezędności • w .pań- genel w przypływie szczerości przy- P. P. S., którzy, repłlkuJ~ na wywody i gratulaeje specjalna delegacja zarzą,­
stwle, ale me powmno to odbić SIę na znaU si" l.t obecny strajk wlóldemd- prelegent"', stwlerdzW, te uwałajQ du grodzkiego Stronnictwa Narodowe­
sile obronn~j pań'stwa.. W:ogó1e całe fIą zwlązJd klatIOWe przerzuclły z to- PMt~powanłe to za zwykł, zdrad, go w Krakowie. 
sp.~aw~~a~e a·. ~OfłO~kIeg~A stanO-

I 
ra. ekonomicznego na poUlyOZDJ'. Je- spraw robotnłezydL. Na dowód swe-I ~z.czegóły ~zystości jubileuszo-

WI. o .lU;Y oy . ę Zła a. no rzą-uu pre- den z mówców wręcz oświadczył te I go oburzenia wyszlł następnie z saU weJ i. ho.łdu, złozonego poecie na przed-
ClJera Kośclałkowsklego. J staWlemu "Judasza z Kariothu" w DO-

Na to przemówieIrla odpowiedział strajk został wywołany dlatege, aby obrad. pozostawiaJQC w niej skOD.&ter-1 botę wieczór podamy w , 
bardzo ostro wicepremjer Kwiatk~- :wzmoontć u.padajQCe Z dDia Da dzleA nowane prezydJam" wtorkowym :Oxędownik.»". numl}rze 
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Z narad Ligi Narodów w Londynie 

raO[ja II lwa i!~ I at W~IJ~ i! ~i JI 
Inau gu racy jna m10wa min. Edena - Stanowcze wystąpienla pre.mJerów FrancJi i' 8elgJl 

potępiające krok Niemiec - Odroczenie obrad do ponledział1ku 
Lo n d y n (PAT). Rada Ligi Na­

rodów zebrała się dziś w warunkach 
zewnętrznych, odmiennych od genew­
skich. Członkowie rady zasiedli przy 
stole, posiadają.cym formę podkowy w 
pięknej sali, zwan~j salonem królo­
wej Anny. Przed rozpoczęciem pu­
blicznego pOSiedzenia Rada odbyła 
naradę poufnę. w przyległej komna­
cie króla Karola. Pokój królowej 
Anny jest wyję.tkowo pięknę. komna­
tę.. Na ścianach obitych czerwonym 
adamaszkiem widać cenne obrazy, 
przedstawiaję.ce królów, królowe, 
księ.żę.t i księżniczki dzieła Reynold­
sa, Gainsborough i Van Dyke'a. Po­
środku sali zwiesza się przepiękny 
szcz.erozłoty żyrandol. Okna komna­
ty wychodzę. na. park St. James. 

Na sali oprócz członków Rady i 
kilkudziesięciu urzędników sekreta­
rjatu i członków delegacyj, znalazło 
miejsce tylko 50 dziennikarzy, reszta 
dziennikarzy w liczbie 300, przysłu­
chuję. się obradom w przyległych 
komnatach, gdzie ustawione są. mega­
fony. 

O godz. 11,40, według ezasu 1(1)­
dyńskiego, posiedzenie poufne jeszcze 
trwa. 

L o n d y n (P A T). Punktualnie o 
godz. 11,45 przed południem delegat 
Australji Bruce w charakterze prze­
wodniczącego Rady Ligi Narodów 
otworzył 91 nadzwyczajne posiedze­
nie Rady. Bruce rozpoczął od wyra­
żenia podziękowania. dla króla Ed­
warda za oddanie do dyspozycji Ligi 
Narodów prastarego pałacu św. Jakó­
ba.. Na wniosek Bruce'a Rada wyra­
zi królowi podziękowanie pod adre­
sem rzą.du brytyjskiego, który doko­
nał wszystkich technicznych przygo­
towań przed sesją. Rady. 

Przewodniczący Rady oświadczył 
następnie, że na porzą.dku obrad znaj­
duje się sprawa układów locarneń­
skich i odczytał telegramy rządów 
francuskiego i belgijskiego, które 
zwróciły się o zwołanie Rady. Jako 
pierwszy zabrał głos min. Eden, 0-

świadczaję.c, że przekaże królowi po­
rl2liękowanie Rady, a następnie powi­
tał Radę Ligi Narodów w imieniu 
rządu brytyjskiego. Przypominając, 
że 14 lat temu w tej samej sali odby­
ło się doniosłe posiedzenie Rady Ligi, 
min. Eden oświadczył, że posiedzenie 
obecnie ważnością. swą jeszcze znacz­
nie prezwyższa doniosłość posiedze­
nia odbytego wówczas. Zapewniaję.c 
rządy francuski i angielski o wierno­
ści W. Brytanji dla paktu locarneń­
skiego i potępiając postępowanie Nie­
miec, jako jawne i niezaprzeczalne 
pogwałcenie traktatów, min. BdEm o­
świadczył, że dalsze swoje obserwacje 
rezerwuje do późniejszej okazji. Na­
stępnie przemawiali w imieniu rzą,­

-du francuskioego min. Flandin i w i-

Zagadnienie jest proste. W jaki spo­
sób wpływa tramwaj na kształtowanie 
si~ sadyzmu w duszy młodego człowieka, 
wzO'lędnie, w jaki sposób w:pływa dusza 
mł~dego człowieka na tramwaj. Kwest ja 
wpływania, czy .poprostu wjazdu tram­
waju na człowieka jest jasna. WpJyw 
duszy młodego człowieka na tramwa.i jest 
podobilY wpływowi budowy wieży BarH'l 
na kryzys doby obecnej. Innemi słowy 
kwest ja została rozwiązana wyczerpują,:), 
a nawet raczej wyczer)l'Ujl\ico, niż rozwią· 
'lana. W tem miejscu czytelnik przerywa 
czytanie i zasugerowany powagą.. z iajc\ 
ująłem temat, zastanawia się chwilkę naJ 
nim i wreszcie z cichym szeptem: "Czego 
on właściwie chce?" przewraca kilka 
stron i czyta "Potępieńców". Ch witę cier­
pliwości, a zaraz pokdę, że powyższe ro­
zun,owani~ nie jeet czemś, co motna 

mieniu rzą.du belgijskiego premjer 
Van Zeeland, który zasiada przy eto­
le Rada jako strona zainteresowana w 
sporze. 

L o n d y n. (Tel. wł.). W przemó­
wieniu, wY'głoszonem na wczorajszem 
posiedz·eniu Rady Ligi Narodów. min. 
Flandin stwierdlził, iż oddziały nie­
mieckie, które wkroczyły do Nadrenji, 
nie miały ch8J1'akteru "symbolicznego", 
gdyż przekraczały cyfrę 30 tys. ludz.i. 

Rząd francuski wstrzymał się od wy­
dania natychmiastowych brutalnych 
z a,rz ąld zeń, na jakie zezwala układ lo­
karneński, ale obecnie gotowa jest od­
dać do dyspozycji Ligi Narod1ów wszyst­
kie swe siły materjalne i moralne. 

Zdaniem mówcy, poza. na.ruszeniem 
rukładu lokarneńskiego, Niemcy po­
gwałciły art. 43 i 44 traktatu Y"ersal­
sld ego. Rząd francuski wystę,puJąc wo­
bec tego faktu w zdle<lydowanej fOTmie, 
pragnie jedynie zastosowania. prawa w 
imię sprawy powszechnego pokoju. 

L o n d y n. (Tel. wł.). Po Flandi­
nie przemawiał premjer belgUski Tan 

Zeeland, kt6ry polemizował z tezą, n~­
miee.ką, jakoby pakt· f'l'ancUJSko - ISO­
wiecki sta.nowił dostateczną podstawę 
dla Niemiec do wyrz.eczenia się Lokar­
na. NOwe poszukiwania stabilizacji po.­
koju - zdaniem mówcy - obarczone 
będą, ciężką hipoteką moralną, wytwo­
rzoną, przez postę.pawanie Niemie<l. 

Po obu przemówieniach po.siedzenie 
Rady odtroczono do poniedlziałku. 

L o n dl y n. (Tel. wł.). Generalny 
sek.reta'l'z U,gi Narodów Avenoll wysto­
sował do rządu Rzeszy zaproszenie, 
wzywające go do wzięcia. udziału w 
naj,blitszem poSiedzeniu Rady Ligi Na­
,rodów. W zaproszeniu sekretarz Ligi 
Narodów powołuje się na telegram 
przesłany Irzą,d1owi niemie<ll<iemu przed 
dwoma. dniami. 

Telegram poclJkreśla, że rząd Rzeszy, 
jako sygnatarjusz paktu lokarneńskie­
go proszony jest do wzięcia u-rlziału we 
wspólnem posiedzeniu Rady Ligi Naro­
dów, które odbędzie się w pałacu Sl Ja­
moeg w Londynie w poniedziałek, 16-go 
marca o godz. 3.30. 

Kto istotnie zarabia na strajku 1 
C~em'U strajk musi trwać dalej' 

Ł ó d ź, 14. 3. W miejscowej prasie 
żydowsl{iej zjawił się jednobrzmiący 
komunikat. Zamieściła go zarówno 
żydowska i filosemicka "Republika", 
jak i żydowsko-komunistyczny "Głos 
Poranny": 

"Po gwałtownem ożywieniu, Jakie 
zapanowało na rynku artykułów włó­
kienniczych w pierWSZYCh dnłach 
strajku włókniarzy, ożywieniu, kt6re 
nosiło chwilami nawet charakter pa­
niki ze strony kupiectwa Obawiającego 
się braku towarów, obecnie nast4piło 
już uspokojenie i znormalizowanie 
tranzakcyj. Wyrazem tego jest spa­
dek obrotów blisko o 40 proc. w po­
równaniu z dniami wyją,tkowej "go­
rączki". 

Obserwowane obecnie uspokojenie 
i zmniejsz.enie się obrotów jest rezuJ­
tatem wielu przyczyn. Nie najmniej­
szą jest niewątpliwie przoewidywanie 
rychłego zakończenia strajku, prócz 
tego jednak czynnika - poważną. ro­
lę odegrały również inne. Przede­
wszystkiem więc stwi~rdzić należy, iż 
"głód towarowy" został już w prze­
ważnej mi~rze zaspokojony. Poza tern 
zaś zapasy modnych sezonowych to­
warów, cieszl}cych si, największym 
popytem, zostały w znacznym stop" 
iu wyczerpane, co, oczywiście, mu­
siało zahamować przyjazdy kupiec­
twa prowincjonalnego i zredukować 
liczbę tranzakcyj. 

Nie oznacza to jednak, by towarów 

przerwać w połowie, a t~m bardziej w 
mniejszęj połowie. Myśli te, to po.glądo­
wa lekcja: kto jeat sadystą i eo to jeet 
sadyzm. W danym wypadku sadystą jeet 
ten, kto znęca się nad czytelnikiem, dając 
mu tak okropny artykuł, a w w}'1padku 
jeszcze bardz/iej danym - sadystą jest ni­
żej podpisany. I o to mi tylko chodziło. 
Ale zanim rozwatę to, zatrzymam się je· 
szcze chwilkę nad istotą sadyzmu. Sa­
dyzm jffit rysem charakteru. Ale nie bę­
dzie on istniał tylko wtedy, gdy zajmie­
my się n'P. obdzierani€?m żywego kota ze 
skóry, ate iut to wystarczy, gdy z zain­
teresowaniem i zadowoleniem będziemy 
przyglądali mu się, wabił\c go jedno· 
cześnie sperką, by wy~ej wymienioną 
oper~cję uskutecznić. I drug>i przykład: 
sadyzmem nazwiemy nietylko to, gdy bę­
dziemy musze wyrY'\~ać nogi, ale i to, 

włókienniczych w Łodzi już nie było. 
Są - ale przeważnie pozostałości z 
poprzednich sezonów, jest również spo­
ro t. zw. "ramszów w potencji, tj. zale­
gaję.cych składy już od kilku lat. -
PrzemySł i handel hurtowy liczyły na 
to, iż w okresie strajku uda mu 51, 
składy te sprzedać. 

Tu jednak spotkał go zawód, ku­
piectwo bowiem pomimo pogoni za to­
warem, reflektowało niemal wyłącznie 
na towary sezonowe, w najlepszym ra­
zie nabywało ramsze "normalne", tj. 
pochodzę.ce z poprzedniego sezonu. 

Tak więc strajk narazie nie spowo­
dował zasadniczych zmian w sytuacji 
rynkowej. Wytzerpał jednak zapasy, 
przygotowane na sezon bieżący, co 
spowodować może niepomyślne od­
chylenia w przebiegu sezonu w razie 
gdyby strajk się przedłużał." 

Zatem hurtownicy i fabrykanci 
już sprzedali cały towar sezonowy i 
teraz chcę. po normalnej cenie sprze­
dać wysortowane ramsze. Zatem 
strajk musi jeszcze dalej trwać - aby 
nadzieje żydowskich hurtowników, fa­
brykantów i pośredników zostały cał­
kowicie spełnione ... 

Urbach robi strajk, a l(on i Eitin­
gon sprzedaję. ramsze za pełną. cenę -
ręka rękę myje... Już "oni" tam wza­
jemnie siebie nie skrzywdzą - i ci od 
kapitału i ci od socjalizmu taką poli­
tyk~ prowadzę., żeby współwyznawcy 
z tamtej strony barykady nie ucier­
pieli_ 

gdy przytrzymamv ją .przez pewien czas 
za nog~, 8. ona a:t spoci się ze strachu 
przed tem, co ją czeka. Otót sadyzm ze 
strony autora będzie nietylko wtedy, gdy 
da komuś, jak ,powiedziałem, okTopny 
artykuł, ale i wtedy, gdy jego treść ode­
gra dla czytelnika rolę tego, czem dla 
muchy jest trzymanie jej za. nogę. Otóż 
to ostatnie i fakt, te ni'!ej podpisany jest 
sadystą ~zie treścią tego, o czem dalej 
chcę pis'ać. 

Wsiadam do tramwaju. Do jakiego 
tramwaju - to mniejsza. Rzecz ta może 
się zd'arzY'ć w każdym łódzkim tramwaju, 
gdyt chodzi tu o tych ;panów, co noszą 
skunksy na brodach. a jak dotychczas -
nioe brak ich jakoś. Wsiadam zatem do 
tram·wajlu. Patrzę: tu dwie ławki puste, 
ta.m d'Wie ławki ,puste, tu jakaś eóra Izra­
ela ze swłl()kami gęsi w gazecie, tam ja­
kiś robotnik, tu ten. tam ów, a na jednej 
z ławek siedzi ich dwóch. Kto? "Nosy ich 
długi-e, kręcone pejs iska, wzrok mętny, 
Bulknia plugawa ..... N..Q. gdzież 1Il<YŻe się Ło· 
dzianin lepiej czuć, niż w takiem towa­
rzystwie. Przecież to ich mile szczebiota­
nie, to jak kołysanka brzmi dla każdego, 
kto światło dzienne ujrzał w Łodzi, kto 
pierwsze słowa na łódzkiej ulicy w tym 
najdrotszym usłysza.ł szczebiocie. Idę 
przeto i siadam naprzeciw nich. Oni 
szezebiocą. Jeden z nich to może nie tyle 
szczebiotał, ile gęgał, jak ów truposz có­
re-czki I'Zraela, zanim go nót Disz:kina nie 
po'haillbi. Ale za to drugi poprostu kwilił. 
Słowem rozmowa gęsi ze słowikiem -
bajecznie. Dziwię się tym, którzy zajęli 
kąty wagonu, gardząc romantycznem to-

-
Koniec straJku? 

Now y 1ork. (PAT.) Str~j~ wi~­
dziarzy i pracowników admmIstracJI 
drapaczy chmur zakończył się w 600 
nieruchomościach. 

Spór załatwiono dzięki arbitrażowi 
burmistrza miasta La Guardia. Jutro 
przystą.pi do pracy 6000 strajkujących. 

66 wielorybów na lądzie 
B e r l i n (Tel. wł.) Na zachodnie 

wybrzeża Jutlandji wyrzuconych z~­
siało w piątek 66 wie1orY'l>ów. NaJ­
większe z nich długości 6 metrów wa­
żyły do 100 kg. Tak obfitego połowu w 
Danji dawno już nie notowano. 

Przypuszcza się, że zwierzęta te 
W\Skutek nagłego odpływu wody nie 
mogły wrócić na morze, lub też zapę­
dzone zostały przez wiatr na ląd. 

Kowno po(f wodą 
B e r l i n (PAT). Z Kowna dono­

szę. o katastrofie powodzi, która na-. 
wiedziła miasto. 800 domów mieszkaj .. 
nych zalaał woda.. Dziś w godzinach 
rannych poziom wody wynosił 7 me­
trów ponad stan normalny, ze stał,ę. 
t-endencję. wzrostu. W nowowybudo­
wanej dzielnicy Kowna z~lała wod ... 
piwnice, tak, że połowa mHl,sta pozba.­
wiona jest ogrzewania. centralnego. 
Dniem i nocę. pracuje policja, wojsk,o 
i specjalnie utworzone oddziały ra­
townicze. Szkody wyrzę.dzone przez 
powódź 8,ę. olbrzymie. 

Statut Warszawy . 
War s z a w a.. (Tel. wł.). Na: wezo­

rajszem posiedzeniu Rady Ministrów 
uchwalono projekt ustawy. zawierają.­
cy statut miasta stoł. Warszawy. 

Statut przewiduje zniesienie komI­
sarjatu rzę.d14 a ustanowienie woj&­
wództwa warszawskiego. Dla miasta 
byłaby osobna rada miejska, a dla wo­
jewództwa - osobny sejmik wojewódz­
ki. 

Do projektu nIe dołąOWIlo ordyna­
cji wyborczej, tak, ż,e sprawa nowych 
wyborów jest zupełnie nieokreślona. 

Ciągnienie Ioter j~ 
War s z a wa. (Tel. wł.) \V pierw­

szym dniu cią,gnienia II klasy 35 lote.rji 
państwowe padły główn~ wygrane na 
następujące numery: 

5.000 - 3D 220, 156 197, 
2.000 - 147 185. 
1.000 - 70M, 12202, 128 139. (w) 

M'in. Inskip 
L o n d y n. (PAT). Sir Thomas Wal­

ker Hobart Inskip, który został mia­
nowany ministrem obrony narodowej, 
był posłem konserwatywnym z okrę­
gu Fareham w hrabstwie Hampshire. 
Od r. 1932 zajmował stanowisko pro­
kuratora generalnego. 

Zadaniem nowego ministra będzie 
utrzymywanie równowagi i uzgodnie­
nie pracy różnych rodzajów broni. In­
skip w czasie nieobecności premjera 
jest jego zastępcę., jako przewodniczą­
cy komitetu obrony imperja1nej. BQ­
dzie on 'Prawę. ręką. premjera we 
wszystkiCh sprawach, zwię.zanych z 
obroną.. 

wa.r~yst~e~ mych vis a vis. Niestety, jak 
naJPH}kmeJsza kołysanka znudzi się ber­
be~iowi! gdy mu. j~ za często i za długo 
śpIewaja., tak l Ja miałem dość tego 
szczebiotu i postanowiłem wziąć antido­
tum .. Sięgam przeto pod płaszcz po "Orę­
dO'WI1IIk". Para kruprawvch i para mocno 
wyłupiastych oczu spocz~ły na mojej rę­
~e. - "Uś" - po,rp.yślal sobie napewno 
Jeden i drugi - pójdę zobaczycz. jakiego 
on ma zegarek ... " I zaraz jeden zakwilił 
do dru.g~ego, tamten mu coś odgęgał, z 
czego IDl w ucho wpadło tylko jedno: 
"procent". Schwyciłem "Orędownik" i za­
c~ynam ~o wolno wyc'iągać. Oczy wyłu­
Plas~ego leszcze barrlzi,ęj wychylily się z 
pOWIek, a kaprawy jut się pochylił, żeby 



Don08iliśmy .iuż wczoraj o śmierci ś. .". 
ks. p rałata Kazimierza Rolewskieg.o, rek- I 

tora deminarjum duchownego w Pozna­
niu. Ś. p. ks. prałat Kazimierz Rolewski 
urodził się w Poznaniu w dniu 2 czerwca 
1387. Święcenia kaplallilkis otrzymał 2'2 
stycznia 1911 r. Jako mIody kapłan pra­
cował wśród sezono'A'ego polskiego wy­
chodztwa w Saksonji. W dniu 1 gl'udn;a 
19'28 r. m ianowany zos~ał ' rektorem i pro­
fesorem seminarj'um duchownego w Po­
znaniu. Śmierć ś. p. ks. Rolewskiego wy-

wola.la Dowszecbny żal. R. i P. 

t3 mar ea. 
Dziwne od!losi się wrażenia, gdy się 

~rzegJą.da .pra6ę za;graniczną i wmyśla 
~.ę w naszą sytuację wewnętrzną. Świat 
Je~t p~łen niepokoju. Czuje si.ę zna­
mleme.le, ż.ewszyscy doc.eniają powagę 
sytuaeJj i obawiają się ba.rdzo poważnie 
o. przyszłość i o pokój. Debaty, dyskl\l­
sJe, rozstrząsania ... 

A my? Wszystko to się dzieje gdzieś 
dalek,o, za morzem Północnoon, za ka­
narem la Manche, za siódmą górą i siód­
~ą. rze~: 'I'roski, jakiemi przepojona ]e:st OPlUJ a Europy zachodni~.i , do nas 
me docierają. 

Byle pols·ka wieIŚ zaciszna, byle tyl­
ko wieś spokojna .... 

* 
Gdzieś po kawiarniach gromadka 

~~odowych polit!ków rozstrząsa losy 
sWl,ata, pow~arza]ą.e doniesienia, wy­
czytane w pIsmach naszych, doniesie­
nia .u~affiJkowe i niestety nie dające 
~ła.gcIwegO omazu rzeczy. Hrzestali­
smy być WlrażIiwi na zagadłnienia mię­
dzynarodowe. Jesteśmy spokojni, że 
mamy' umowę o nieagreSji i śpimy naj­
spoko}niej, j!/1!kby si~ na świe.cie nic nie 
d'ział?, albo jakl])yśmy ż~li na planecie, 
oddZIelonej od życia i wpływów ze­
wnętrznych. 

. ~asze czynniki. oficjalne otoczyły 
Sl'ę.. Jak zawsz.e, taJemniczością, - i do­
brze im z tern wszy.gtkiem. 

A ciała -u,stawodawcze? Toczą, się 
właśnie dehaty lmdIżetowe. Zasiada 
w tym Senaci~ i M. LUJb.omirski, który 
przez szereg lat był prezesem komisji 
zagra"nicznej Senatu. Zasiada i ks. Ra­
dziwiłł, który był prezesem komiSji za­
gtramicZ'nej Sejmu i Jest ciągle prezesem 
UIIlji .parlamentarnej polsko - ftrancu­
ski.ej.. Zasiadają w nim trzej dawni 
prem]erzy. Zasiada nawet obecny mi-

zapytać o godzinę. Energicznym ruchem 
wyciągna,1:em dziennik. Oczy wy'łlupi'astego 
wlazły w &woje miejsce ~ skaprawialy a 
kapra wy wycią;.,anąJ !prędko notilB i zac~ą.ł 
·coś obliczać. Rozkładam przeto gazetę i 
ezyotam artyikuł p. t.: "Tajsmnics uboju 
rytualnego". Za chwilę Błysz~ znów szcze­
biot, ale tym razem. bardziej dla romie 
zrozumi-ały. Oto llsłyszałem kilkakrotnie 
wymieIl!ioną na.z;~ dziennika, potem gę­
gani'e na temat: "ch-olera", poczem cień­
szy g,łosik zakwiliL. także: .,oholera". 
,.0", myśllę sobie .. coś s,ię musiało stać. 
Jeżeli ktoś dOlŚ~ dlilllgo kwili i ani razu nie 
mówi tego s~owa, aż nagle powtarza je 
kilkakro,tnie, to musi mu być ,przY'kro, al­
bo porostu musi się złościć". Robi-ę wtedy 

Numer M = 'ORĘDOWNIK, pon;fe(1zJałe1t, anta 'M marea M = ~trona ! 
nister spraw zag>ranieznych. 

Odezwał się tylko głos, skromny i 
wpleciony w inne za.gadln.ienia. we­
wnętJrzne, głos .p. Radziwiłła, który 
wprawdzie uznał słusznośc ,stanowiska 
FranCji, ale równocześnie ocenił tak 
optymistycznie mowę kanclerza Rzeszy, 
że dopatrzył się tam uznania pełnej sta­
bilizacji liranie europeJskich. Poza tern 
zwrócił uwagę na złudzenia, jakim nie 
wolno się od>C1awat w stosunku do Nie­
miec, p. B. Ch.rzanowski z Poznania. 
To wszystko. A pono i te dwa głosy 
były u góry źle przyjęte .... 

* Nawet gdy przyszła kwest ja wzmo-
żenia obrony naszych granic, to obcho­
dzono się z tern zagaclini~niem ogrom­
nie symbolicznie Mówiono takiemi 
ogródkami, jakby nie było. żadnych fak­
tów. budzących niepokój. 

Zato wewnątrz wszyscy doskonale 
wszystko rozumi.eli. Zywe oklaski to­
warzyszyły stale wszystkim wystąpie­
niom, nawołującym do obrony. Z róż­
nych stron. a przedewszystkiem ze 
strony czyn n Lków wojskowych, podno­
szono konieczność zespolenia sił na­
rodu. 

Jakżeż w taki~j sytuacji wypadały 
ataki. szeregu członków Senatu, skie-

\ 

rowane przeCiwko obozowi nM'odowe­
mu? Jakże można tłumaczyć sobie wy­
stąpienie dyrektora gimnazju:m cz~sto­
chowskiego, domagająe6go się rozwią­
zania "antypaństwowego Stronnictwa 
Narodlowego"?-. . . . . . 

Jakież to wszystko jest małe, . pozio­
me, niewy-bie,gające poza rogatki wła­
snego zaścianka - w obliczu niebez­
pieczeństw nam z8i~rażają.cych i w obli­
CZl\.l wydarzeń, które idą? ... 

* I j'eszcz.e jeden s.zcz.egół: 
Zaszły wypadki w Przytyku. Komu­

nikat oficjalny P. A. T. mówił o dwu 
cży trzech trupaCh i kilk'unastu ran­
nyCh. Nie wspominał bUżej o charak­
terz·e tych wy-dwrze;ll. \VystCllpił w Se­
nacie rabin prof. dr. Schor·r i porusz'ył 
tę sprawę przy omawianiu budżetu mi­
nisteorstwa spra,,; ·wewnętrznych. Uczy­
nił to, ze swego stanowiska, całkiem 
słusznie; spełnił swój obowiązek. Prze­
mówienia te'go słuchał minister spraw 
wewnętrznych. Przemówienia tego słu­
chało wielu członków Senatu. Minister 
spraw wewnętrznych ni~ zabrał głosu. 
Nikt z senatorów nie wrócił do tej 
sprawy. 

Były manifestacJe studenckie w 

Warszawie. I,nformaeje o ni(:b były 
bardzo ogólnikowe. Toczyła się w pią­
t.ek dyskusj.a nad bu:d~etem minister­
stwa spraw wewnętrznych, a w sobotę 
nacli budżetem ministerstwa oświaty. 
I tu i tam obe,cni byli kierownicy re­
sortu. Było bardzo wil6lu członków Se­
natu. Ani ministrowie, ani członkowie 
Senatu spraw tych ni.e poruszali. Wszy­
scy milczeli. 

* Profesor uniwersytetu, członek Se­
natu, Zyd, miał odwagę wystąpić w 
obronie swoich współwyznawców, miał 
od!wagę domagać się wyjalŚnienia poło­
żenia. 

~Na ł.awach senac.kich zasiada wielu 
profesorów wyższych ucze.lni, zasiada­
ja ludzie, którzy zajmują. wybitne sta­
nowiska w różnyCh organi~acjach sp.<)­
łecznych Ale nikt nie domagał się wy­
jaśnienia manifestacyj, które fascyno­
wały stolicę i spowodowały skromnego 
tramwajarza do zainicjowania składek 
na młodzież akademicką. 

Ukrywaniem życia podł korcem nie 
zdoła się go UMYĆ. Powtarzaniem W y­
spiańskie","'O ni{l stworzy się wcale 
idylli. ..• 

WARSZA WIANIN. 

Spowiedź konfidenta 
Metody w'alki z Obozem Narodow'ym 

Ł ó d ź, 14 marca I go", Piotrowski cieszył się wśród dzia-
. Cz~tellli?y .:,Orę~ownika" p~~o- ł~Czy ł?d~kiej "sana~ji moraln~j" wi~l­

mmaJą sobIe, IZ w Jednym z numero.w klm mirem i uznamem. Wespoł z nIe­
naszego pisma pod konieC ubiegłego jakim Pietrzyckim (Pietrek - a wła­
roku zamieściliśmy fotografję Edwar- ściwie Petrzyk, rodem z Wh~luńskie­
da Piotrowskiego, który został wyda- go) zaczął wydawać "Łódzki Głos Na­
lony ze Stronnictwa Narodowego. w rodowy'" zohydzając w nim i szkalu­
Łodzi za szkodliwą działalność. Prze- jąc Stronnictwo Narodmve i jego dzia­
szedłszy póżniej do obozu "sanacyjne- łaczy - w jak najbardziej brutalny 

Przed a,ngielskiem minist.erstwem spra.w zagranicznych (Fol"reign Office) w Londy­
nie gromadzą się rzesze publicwości, aby dowiedzieć się czeg·oś nowego ° pr~ebiegu 

naJl'lad państw loka.rnellskich. 

palcem dziurkę w gazecie i przyglądam 
się towarzyszom. Wyłupiaste oczy znów 
wylazly na wierzcb i razem z kapl'awemi 
patrzą na mój "Orędownik " , przyczem ja­
kiś brudny paluch kiwa się na wysoko.ści 
polowy strony. "Acha, tu cię boli". myślę 
sobie. Odwracam gazetę i p.atrzę tak w 
,polowie stro,ny, a tam czerni-eje wielki 
napis: "Żydzi sosnowieccy fabrykowali 
franki". Zaczynam to czytać, a tu znów: . 
"cholera" i "Orędownik". Patrzę w dziur­
kę a oczy wyłupiapte-go już ledwo, ledwo. 
kaprawy zaś złapał &ię za Bkunksy i za 
ich !pośrednictwem trzyma dolną wargę. 
która mu mocno zaczęła latać. "Ocho" 

myśJoę sobie "Tajemillce uboju rytualne­
go" nie podobają się wam". I tu obudził 
się we mnie sadysta. .,Czekaj-cie, zanim 
dojadę do Pl. Wolności będę miał dwa 
trofea: wyłupiaste oczy, które ruptura 
mózgowa napewno wY1Pchnie na podłogę 
wagonu i pat'rjarchalne skunksy, wyrwa­
ne brudnemi szponami". Odwracam prze­
te jeszcze iedną st'ronę. U f1:óry czerni si~: 
"Lttkarz żyd skazany na 31 miesięcy". 
Znów patrzę Iprzez dziurkę. Znów brudny 
paluch ki wa się przy górnym brzegu Bm-O­
nicy. Jedno oko wylazło ca'~kiem 'przed 
powieki, a na ,,!plugawej sukni" kaprawe­
go l&ży kilka "kędziorków. Nagłym ruchem 
załamuję stronicę. Wylupiasty schował 
prędko oczy, a kaprawy coś a.krzętnie 
obliczał. Prz&wracam znów stTouę. ,.Kra­
dzieży dokonaJa para tydów". Patrzę 
przez moją. dziurkę. NaJpierw paluch, po­
tem oba oczy wyszły przed 'Powi'eki a 
ilość wyrwanych kędmorków Zlwiększ'y!a 
aię· Znów .zaczynają ruszać twarzam1, rę­
koma, klą.ć, kłócić się. Wielebym d'al za 
to, by' to wsz!stko zrolZumieć. Gdy z dy­
skUSJI wywnlOslwwalem, że Iprzeczytali 
dałem im ;nną strawę w postaci dwóch 
artykulów: "Jak KoJmowie z Lod:oi radzi­
li nad prO.gTamem gospodarczym Polski" 
i "Żydowscy przyjaciele". Historja ta Ba­
ma. Zatem daję im jeszcze dwa: "Nad'Zieje 
rabinów na Gdynię" i "Musimy wyrwać 
handel z rąk żydowskich". Wyłupiasty 
zl\ielenial, a kaprawy przetarł rękawem 
czoło. W tern wpada kolmortel': "Orędow­
nik" - phsmo narodowe!" "Zmykaj mały 
- mówię - bo c.i.ę :z;abi~" i pokawM 

i oszczerczy sposób, Po wielu miesią,­
cach "powodzenia" PiotrowIski popadł 
w niełastkę najwyższY'ch czynników 
"sanacyjnych" w Łodzi, poczem dano 
mu wyraźnie do ZIIIOzumienia, że "mu ... 
rzyn zrobił swoje i murzyn mo'że o­
dejść".. . Ciężkie było rozstanie, ale 
poszedł - złamany i wyczerpany .. il 
Za dużo wiedział i za dużo robił. Zmę.­
czenie - to ludzka rzecz ... 

W tych dniach zgłosił się do naszej 
redakcji tenze sam Piotrowski i wyra­
ził cbęć przeproszenia tych wszyst­
ki ch, których ob~'zucił błotem. Nie da­
liśmy wiary .. ej "skrusze" i pOlecili-:­
śmy. aby znalazł inną drogę ekspiacji. 
PiotrO\YSki jednak w prośbach nie u­
stawał, wyjaśniając, że chodzi mu tyl­
ko o przeproszenie tych, których 0-

czernił, i powiedzenie całej pTawdy 
o sobie. W rezultacie Pi(}trowski zło­
żył nam następujące piśmienne o­
świadczenie: 

OŚWIADCZENIE 

"Niniejszem OdWOłuję zarzuty, skie­
rowane przeciwko Stronnictwu Naro­
dowemu oraz Eego przywódilom. a w 
szczegc!.1ności przeciwko mecenasowi 
Kowalskiemu Kazimierzowi, umie­
szczOne w wydawanem przezemnie 
czasopiśmie "Lódz:ki Głos Narodowy". 

Oświadczam z całą stanowczością, 
iż w!lzystkie te zarzuty, które skiero­
wałem pod adresem przywódców Obo­
zu N aroll.owego w Lodzi, są wyssana 
z palca i nadmieniam z całą stanow­
czością, iż czasopismo ;,Lódzki Głos 
Narodowy" wydawane było tylko dla­
tego, aby wprowadzić dywersję wsze- · 
regi Obozu Narodowego. Nadmieniam, 
iż z wychodzącym obecnie "Głosem 
Narodowym" nie mam nic wspólnego, 

<'JzczebioLkom tytułową stronę, gdzie raml~ 
przy ramie.niu otaczają sztandary Młodzi 
Młodych nie.przebrane /Jurny starszych ....: 
~o~ę:inv: mur piers'i ludzkich, w których 
zy]~ WIelka Polska. U góry napis: "Ruc-h 
na!odowy. - to potęg'a". Patrzę przez 
dZlUI'kę: Jednemu i drugiemu wystą'Piła 
piana na usta. 'WY'lu p ias t y stracH oczy. 
a z brody ka'PJ'lawego spadł ostatni kos­
myk włosów. 

* * * Ale ~era~ napewno żałuję, że tak pręd-
k? :"YBI~dh, bo. da.łbym im jeszcze "Pot~­
]HenCÓW, ,.Ploteczki stołeczne" i komu­
nikaty, a mieliby po 10 gr. zarobku, plus 
beZ:Jl~tn.e uŚwiad'Omiemie. 

ołlł'lli'icz, Lódź. 
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jak również nic mnie już nie ł,ezy z. 
Stanisławem Pietrzyckim (pletrek), 
właściwym wydawcą nie wychodzące­
go już "Lódzkiego Głosu Narodowego". 
jak również z teraz świeżo wydawa­
negn "Głosu Narodowego". Poza tem 
nadmieniam, że nic mnie nie łączy z 
t. zw. "Niezależnym Klubem Narodo­
wym im. gen. Hallera". organizacją 
rzekomo narodową, która podobnie, 
jak inne, została powołana w celu roz­
bicia Obozu Narodowego. W organiza­
cji tej ofiarowano mi stanowisko "kie­
rownika młodych". Stanowisko to 
piastowałem b. krótko, w rezultacie 
jednak organizację tę opuściłem Już 
raz na zawsze i nie mam z nię. nic 
wspólnego. 

Ludzie kierujący tą organizacją. to 
typowi k~rjerowicze, którzy za pieni,­
dze, pobierane od referenta spraw or­
ganizacyjnych rozwiązanego B. B. (o­
puszczamy nazwisko - pTZ}"p. red. ,,0-
rędownika") byli gotOWi każdej chwili 
do prowadzenia najciemniejszej, rozbi­
Jackiej akcjL 

Oświadczam, Iż przed dniem 15 
sierpnia r. ub. uzyskałem od niejakie­
go Piełrzyckiego (pietrek) obietnicę 
otrzymania 100 złotych za zdobycle 
lub ewent. zniszczenie sztandaru 
Stronnictwa Narodowego Lódź-Rado­
goszcz w czasie pochodu do kościoła. 
Propozycj., tę Jednak odrzuciłem. -W 
miejsce tego polecono mi dokonanie 
rozbicia pochodu Stronnictwa Naro­
dowego, id,cego do kościoła. by w ten 
sposób uzyskać "rehabilitację" wobec 
władz B. B. Na ten cel otrzymałem z 
B. B, W. R. od (opuszC2'amy nazwisko 
- przyp. red. "Orędownika") - 50 zło­
tych i od p. Skierniewskiego, wydalo­
nego ze Stronnictwa Narodowego, a 
kierującego "sanacyjnym" niezależ­
nym Klubem Narodowym im. gen. 
Hallera, 15 złotych. 

Po opuszczeniu aresztu, gdzie osa­
dzono mnie ostatnio WTaz z członkami 
Str. Narod. w związku z wybuchami 
bomb w Lodzi, oświadczyłem Pie­
tn:yckłemu (Pietrek), że zrywam 
wszelkie stosunki z ludźmi z "sanacji". 
Mimo to Piełrzycki zaproponował mi 
płacę "honorową" 80 złotYCh miesięcz­
nie, co również bezwzględnie odrzuci­
łem. Wtedy Pietrzycki powiedział do­
słownie: "Uważaj, ty masz matkę l oj­
ca i mogę zrobić, że cię Jeszcze raz 
wsadzą. do Berezy." 

8irona' . = bRĘDOWNIK, ponjetlzi~łe]{, dnia 16 marca. 1936 = Numer "łI 
---,-

"Słowo Katolickie" . 
piętnuje S'ztul~ę kO?n'wnistyczną p . . t. "J ego·r Bul.~ow , ~~ 
8.tlVWiio-nq na scenie Teatru ;r,1iejS'1~I.ego w. Ło(,l~ł - ."lcek 

k:rll!ko'wsl~i a p'ro<paganda kon",unWJrty~na 

.1 

Ł ó d ź, 15 marca I wić się nie należy, iż pisarza tego.spo~-
VV ślad za naszemi uwagami na t~- kały w Bo~szewji ~a tę sztukę w;elkle 

mat komunistycznego numeru "PlO'- p~chwały ~ ~znama, p~zedstawlł b?­
myka" i VI związku z wystawieniem wiem VI' mej. krallCOWO'.~ prz~~?tme 
na scenie Teatnl Miejskiego w Łodzi rozkład rodzlUY, ~hr~eścIJlł:nskleJ l O'd~ 
sztuki teatralnej pisarza bolszewickie· dał swe zdolnosCI plsar~k~e na YSłl!gl 
go p. l "J'lgor Bułyczow" O'rgan łódz- n.ikczemnej. walce z !e!lgJ~ zaJt?uJąc 
kiego Instytu tu Akcji Katolickiej Die- Sl.ę s~erzelll~m bezbozlllcl'wa. Wldoc.z­
cezji Łódzkiej "Słowo Katolickie" w me klerowlllctWO' T: U. R-u.w obaWIe, 
numerze 11 na niedzielę, dnia 15 mar- by pod wpływem plękny:ch I bogaty,c~ 
ca, zamieścił artykul artykuł p. t. "IHo w ilości s.ztuk po!sloCh, młodzlez 
zatruwa Polskę jadem bolszewizmu?", T. U. R-u ~Ie p.orzu~Ił~ zasad Marksa 
który ze względu na dOlniosłość spra- i nie zespolIła SIę z z~clem narodu. ~a­
wy pozwO'limy sobie przedrukować w trm~a mł~d.e dusze Jadem b~lszewlz-
całości: mu l ~zym Ję. propagatorką. tej zarazy. 

,.W Rosji Sowiecki~j wydawane Przykr, niespodziankę jest dla Ipo-
jest dla dzieci pisemkO' "Aganiok", co łeczeńsłwa katolickiego w Lodzi, iż na 
po polsk:';l. tłumaczy ~ię "P.łomy~". scenie Teatru Miejskiego, prócz "Igor~ 
,.Płomyk l ,,!?łomyczek ,~ydaJe ZWIą.- Bułyczowa", ukazały się i inne sztukI 
zek NauczycJelstwa PolskIego, a obo- bolszewickie Stukarewskij'a i "Prze­
wią,zkowo musi je prenumerować każ- dziwny stop". Należy przypomnieć 
da szkoła; ma onO' zastąpić dzieciom wszystkim zwolennikom bolszewickie­
całkowicie wypędzO'nego ze szkoły go ducha słowa Krasińskiego: "Bo na­
Sienkiewicza i innych pO'lskich genju- rodu duch zatruty to dopiero bólów 
szów naszego słowa. Już :l!ieraz w g3;: ból." ' 
~etac~ zwracano uwagę,. ze "Płomyk Bardzo dobrze się stało, że oficjal­
Jest ~llSan! w du?h~, meprzychylnym ny organ Akcji Katolickiej wystą,pił z 
KOŚCIOłOWI K.atolIckle~u. Lecz w nu- potępieniem rozlewają.cej się ze sceny 
merze tego pIsma z. d~lll; 2 marca 1936 Teatru Miejskiegó w Łodzi propagandy 
roku, na. którym w!dmeJe XX (20) rok haseł komunistycznych. Ale czy to 
wł"daw~llctwa, zarejestrowany w II to- wystarczy? "Jegor Bułyczow" grany 
mle zbIOru, a numer pO!r~ą.dkowy 25, jest przecież w Teatrze Miejskim w 
całość opraoowana sprytme, chytrze d l T ci 
i podstępnie, a treść wyraźnie skłania a SZ) m ągu. . . . 
dzieci ku Bolszewji przez wychwala- Jeśli .sama dyrek~Ja Teatru .MleJ-
nie bolszewickiego raju. Jest to zbrod- skiego me poczuwa S.IQ ~~ Obo~I~zku 
nia, dokonywana na duszach polskich respektowania katolJcloeJ OPlUJ l -

dzieci. Napiszemy Q tem obszerniej. ze strony tej opl~ji wiJ?na ~yjś~ .zor-
Bolszewickie zasady rozpowszech- ganizowana akCJa, unlemożliW}!'Jąca 

nia również T. U. R., czyli Tow. Uni- wystawianie tego rodzaju bluznier­
wersytetu Robotniczego, zostaję.ce pod czych sztuc~d~ł k~munis~yczn~h. 
kierunkiem P. P. S., gdyż na afiszach Akcji tej moze l powmua SIę podjąć 
rozlepionych w Łodzi czytaliśmy z o- tylko Akcja Katolicka, jako o:ganiza­
burzeniem. iż TUR. wykupił premjerę cja, pO\vołana do przestrzegama przed 
bolszewickiej sztuki pod tyto "Igor Bu- zgubnemi dla społecze~stwa kat?lic­
łyczow", napisanej przez Gorkija. Dzi- kiego wpływami komumstycznemI. 

• 

Uprzejmie proszę Sz. Pana Redak. • ""1 .." 
tora o umieszczenie powyiszego w ,,0. POrJ,OWlS stypy P()gl·.~ebo'ł.,u?J z.aSttrz.e#,1' p'r~eclwn.,l Ul 

Morderstwo po pogrzebie w Pabianicach 
rędowniku". Jak również, że wycofuję P a b j a n i c e. (Tel. wł.) W piątek ski, oraz komisarz P. P. Kwapisz. Le-
się z wszelkiego tycia politYC%1lego na 13 bm., w godzinach popołudniowych, karz stwierdził zgon ofiary. Na miej-
zaws:re. odbywał się pogrzeb mistrza rzeźnic- sce wypadku przybył w międzycza-

L 6 d ź, dnia 4 marca 1936 r. kiego, Ś. p. Bernarda Szera. sie także sędzia wydziału śledczego 
EDWARD PIOTROWSKI." Po pogrzebie liczni jego kole:Jzy Bryliński, który wszczę.ł wstępne do-* rzeźnicy udali się na stypę pogrzebową chodzenia. 

. .. .' do restauracji przy Resursie Rz~mieśl- Po dwugodzinnych poszukiwaniach 
Tyle. ośwladczeme. P!otrowsklego. niczej na ul. Zamkową. 29. \V stypie policja znala7.ła zabójcę Lena.rda w 

Czy potIZebo~e tu są. łakleś k?men~a- udział wzięło kilkunastu rzeźników, jego mieszkaniu, w łóżku. Skutego w 
rze? ~hyba Je?en. PlO'trows!u to !e- mistrzów i czeladników, którzy raczy- kajdany odstawiono go do aresztu 
Buze Jedna of1ara podstępnej walkI z li 'się przy tej okazji wódką.. W czusie miejskiego. 
Obozem Narodowym. stypy powstała sprzeczka pomiędzy 

Wniosek 
dwoma rzeźnikami: Michałem Serafi­
nowiczem (ul. Żwirki i Wigury 6U) a 
Lenardem Antonim (ul. Żwirki i Wi-

po s łan k'i Prystorowej" ~ry 70) .. Sprzeczka w.krótce z.amleniła 
SIę w bÓJkę, w czaSIe której Lenar,l 

War s z a w a. (Tel. ~ł.). W 0000-

1 
miał uderzyć Serafinowicza w twarz 

tę ogłoszono poN-ądek dZIenny wtorko- i wyrzucić go za drzwi. 
w~ ~siedzenia Sejmu, ~tó.ry obej- ObUTzO'ny Serafinowicz po krótkim 
mUJe 14 punktów. 12 z ~llch, ~ sp.ra- czasie powrócił do lokalu i z browniu­
WY' dIr?bne, ~lbo, stanowH\s~e pIerwsze gu oddał do Lenarda z tyłu kilka 
czy tama .pr.oJek~o~ .rza.:ctowyc,h. Jako strzałów. Jedna z kul trafiła ofiarę w 
13 'PUnkt., ~ymlemona ~e.:>t U6ta~a .0 / okO'licę kręgOSłupa. Lenard, śmiertel­
'n:leczal'\Stwle, a. na 14 m.le.J.scu z~a~duJ~ I nie raniony, runął na. ziemię, broczą.c 
SH~. sp!awoz~ame z k.omIsJI ad.mlUIstra- obficie krwią. Serafinowicz, korzysta­
cYJll~J o wmosku RrystoroweJ w spra- jąc z zamieszania, w międzyczasie 
wie uboju rytualneg.o. (w) zbiegł 'do swego mieszkania. Śmiur­

• 

teInie ranny Lenard po kilku minu­
tach męczarni zmarł na oczach swych 
kolegów. 

Na. miejsce wypa.dku przybył przy­
wołany lekarz miejski, dr. Grzegorzew-

Redaktor "Słowa" Wilelislkiego p. Cat- Na rvnkach 
Mackiewi.cz, tak ods'laJlia kulisy stanowi- I J' 
ska. rza,du w spra:wie ulboju rytualnego: Za względów ćenzu.ralnych pOlllzeJ 

W sprawie więc uiboju rytualnego ma- cytujemy za żydowskI!, łódzką ,,R~pu­
my'" oświadczenia kilku ministrów: min. bliką": 
Racikiewima, że nie zaja,ł stanowiska, "W pią,tek, jako w dzień targowy, 
ministerstwa rolnicliwa, że popiera zakaz podJob~ie jak w ubiegłym tygodniu, na 
uboju rytualnego ze w'2lględów eikonomlC'Z- PLacu B<>ernera. na Wodnym Rynku, 
nych, ale, że "w~lędy wyznamiowe nie na Bałuckim Rynku i przed-ewszY5t­
naJeża, do kompetencji" tego ministerstwa, .kiem w halach targowych na Placu 
mamy wresz·cie powy·żej zacytO'wana, opin- Reymonta, zaobserwowano wzmożoną 
Ję ministra W. R. i O. P. za która, czyni k h P '"".J 
się odpowiedzialnym ks. ŻongoUoowicza. A akcj-ę agit.atorów encDec ic. oml"""zy 
przeciert ta sprawa istotnie nie może być stoiskami i straganami' kolportowane 
przesądzona przez jedno z ministerstw - były przez grupy wyrostków u.l.otki pod 
tu glos musi zail>rać I'Zą.d, jako talki .. :.... nagłówkiem: "Nie kupuj u żyda!" W 
Wszystko jednak wywol>uje w nas przeko- wielu wypadkach kolporterzy teroryzo­
M,ni'e, że rząd począi.lkQWO chciał w tej wali kupujących, usiłując uni~możli­
spr3Jwie przeX[lawiać zzoa .sutanny.kB: Ź{}n- wić Lm nabywanie towa.rów u kupców 
ff'Ołtowicza, i gdy to z.3IWIOo(:HO, b,9'l Się po- żydowskich. 

Zwłoki ofiary zabójstwa odwiezio­
no do lecznicy miejskiej. Sekcja odbę­
dzie się w niedzielę. Ś. p. Lena.rd osie­
rocił żoni;l i troje dzieci. 

Lena.rd i SeTafinowic7. od dłuższego 
czasu pracowali w rzeźni miejskiej w 
charakterze czeladników i mieli dO' 
siebie O'sobiste ura7.y. Serafinowicz za­
zdrościł Lenardowj większego dorob­
ku, ponieważ ten przed kilku dniami 
kupił pół domu przy ul. Żwirki i Wi­
gury. 

Serafinowicz znany był w Pabjani­
cach ze swych awantur i był już kil­
kakrotnie karany i notowany w kar­
totekach poHcyjnych. W sobotę wie­
czorem zbrodniarza, skutego w kajda­
ny. pod silnę. eskortą przewieziono do 
dyspozycji sędziego Śledczego. Wypa­
dek wywołał w mieście i Okolicy silne 
wrażenie. 

cjonarjuszy, w kHku wypadkaCh doszło 
do zakłócenia spokoju publicz,nego, 
szczególnie zaś w ha.lach i przeod hala­
mi przY' ul. Piotrkow.skiej 317, gdzie za­
trzymanych zostało 15 najbardziej zu­
chwałych i awanturniczycn agitatorów. 

"Zatrz~"IIlani osa.d!r.eni zostali w a.re­
szcie przy komi.sarj.acie i w dniu dzi­
siejszym staną p.rzed sądem Etarościń­
skim." 

Wznowitenie wyk ładów 

JAJKO MĄDRZEJSZE OD KURY ••• 

Dziś kurczę się z chęcią wykluwa, 
Bo, mając rytual na względ'Zie, 
Przez cienką skoru-plkę wycruwa., 
Ze Zyd go i tak j~ć nie będzie ... 

Warszawska 
giełda pieniężna 

:r: dnia 14 marca 1936 r. 
Belgja 
Berlin • 
Holandja • 
Kopenhaga. • 
Londyn. . . • 
Nowy Jork (ka'bel). • 
Paryż I • • Praga .• • •• 
Sztokholm. I • 

Szwajcarja.. • • • 
Hiszp&nja . , • • 

Tendencja niejednolita.. 

89,52 
213,45 
360,90 
117.10 
26,23 
5,2'1". 

35,01 
21,95 

135,25 
173.3() 

72,55 

Giełdy ztiożowe 
Bydgoszcz 

l 

z dnia 14 marca 1936 1'. 
tyto 3() tonn 'Po 13,80 si; 1>2 t. PO .13,90 zł; 

45 t. po 13,95 zł; 150 t. po H.- !l:1; OWlel 15 t. 
PO 15,75 zl. d . 

Ceny orientacyjne: tyto 13.75-H; ten enc~a 
dla żyta stalsza; pszenica. 19,50-19,75, tende~c]a 
spokojna; jęczmień jedno1i!y 15:25-15.50; ]ęc~ 
mietl zbierany 14,75-15; ]eezmleń browarowy 
15.50-16, tendencja .ta.laza; owiee 15,25-15,75, 
tendencja sta·a. . 

Otręby żytnie 10,31-10,76; pBzenne mla1~le I 
średnie 11,60-12; pszenne grube 12-12.50; ]łlC:r;­
mienne 10.50-11,25. 

Kuchy luniane 17.50-18, r:r:epakowe 14,50-15, 
słonecznikowe 18--19, kokosowy 14,50--15,50. 5rut 
soja 21-22. 

Ogólna tendencja sta1s:r:a. 

Poznań 
P o s n a1\., 14. 3. 1936 r. 

Warunki: Handel hurtowY parytet Pozna1i, ła· 
dunki wagonowo. dostawa bieżąca za 100 kg: 

STANDARTY; 1) Żyto 700 gn., 2) pszemca 
753 ,(I .. 3) o·,,'jes 420 g {l. 

Ceny orlentae-rjne: 
żyto (Usp()<\obienie stale). . 
Pszeniea (Usposobienie 8ta~e) 
Jęczmień browarowy . • ••• 

1U5-13,40 
19.25- 19,50 

15.50 
Usposobienie spokojne. 

Jęczmień 700-725 gIl. • • • •• 15.00- 15,25 
Jęczmień 670-680 gfl. • • • •• 14.75 -15.00 

Usposobienie spokojne. 
Owies 450-470 ,(l. • • • • • • 14.50 -14.75 
Owies standartowy • • • • •• 14.00 -14.2-5 

Usposobienie stałe. 
Mąk 8 
żytnia wyciąg. O-30°', wt. w. • , 
żytnia gat. I O-500', wł. W. • •• 
żytnia gat. I O-65°', wl..... • • • 
żytnia gat. II 50·65", wl. w. 
żytnia pośl. pono 65°', wl. W. 

USP060bienie stalsze. 
pszenna gat. I WYC. 0-20", w!' W. 
pszenna gat. lA 0-45", w!' W. • 
pszenna gat. IB 0.5-5°', wl. w. , 
pszenna gat. IC O-60°', wl. W. • 
pszenna gat. ID 0-65", wl. W. • 
pszenna gat. IIA 20-55", wl. W. 
pszenna gat. IlR 20-65", wl. W. 
pszenna gat. IID 45-65", wl. W. 
pszenna gat. IIF 55-65°', wl. W. 
pszenna gat. IIG 60·65", wl. W. • 
pszenna gat. lIlA 60-70", wl. W. 
pszenna gat. lUB 70-75", wl. W. 

Usposobienie stalsze. 

19.75- 20.00 
19.25- 19.50 
1825- 1875 

15.25- 16.25 
13.75- 14.75 

31,50 -33,25 
30.75 --31.25 
21l.7S -30.25 
29.75- 30.25 
28 25 -28.75 
27.00 -27.50 
27.50- 28.0<1 
24,50 -25.00 
22.50 -23.00 
2100 -21.50 
19,00 -19.50 
17.00 -17.50 

Otrłlby żytnie stand. . • • • , 10,00- 10,50 
Otręby pszenne grube stand.. 12.00- 12.50 
')tręby pszenne 6rednie stand. • 10.50- 11.25 
Otręby jłlczmienne • • • • 10,25- 11.50 
Rzepak zimowy. , • • • • • • 38,00- 39.00 
Siemię lniane • • • • • • • • 38.00- 40.00 
Gorczyca . . • • • • • • • • 32,00- 34.00 
'\·yka latowa • • • • • • • • 23.00- 25.00 
Peluszka . . • • • • • • • • 24.00- 26.00 
Groch ViktorJa. • • • • • , • 24.00- 28,00 
Groch Folgera. • • • • • • • 22,00- 24.00 
Lubin niebieski • • I ••• 10.00- 10.50 
Lutin MIty • • • •• ••• 12 00- 12,50 
Seradela . . , • • • • • • • 22.00- 24.00 
Mak niebieski . • • • , • • • 60.00- 6200 
Koniczyna czerwona surowa. . • 120.00-130.00 
Koniczyna czerw. 95-97", czysta. 135.00-145.00 
Koniczyna biała . . . •• • 75,CO-100.00 
KoniczynIl szwedzka. • . • • • 16;i,00-100,00 
Koniczyna żółta odłuszczona. • • 65.00- 'i5,00 
Przelot. . , . . . . . • • • 75,00- 90,00 
Makuch lniany w tli fi aeh. . • • 17.25- 17.50 
Makuch rzepakOWI" w taflach. . 14.50- 14.75 
Makuch slonecznik .... taf!. 42/43", 17.75- 18.25 
śrut Soja. . . . . . • • • • 21.0:1- 22.00 
Sloma pszenna luzem . . • •• 2.20- 2.45 

pszenna prasowana • •• 2.70- 2.95 
żytnia luzem. . . • ., 2.50- 2.75 
żytnia prasowana. • •• 3.00- 3.25 
owsiana luzem . . • •• 2,75- 3.00 
owsia.na prn.eowaM •• 3.25- 3.50 
jęczmienna luzem . 2,20- 2.45 

" jeczmienna prasowana 2,70- 2.95 
Siano zwykle luze . .J. • . • 5.75- 6.25 

zwykłe prasowane. . 15.25- r..75 
nadnoteckie luzem. .. 6.50- 7.00 

~ nadnoteckie prasowane . 7.50- 8.00 
Og61ne usposobienie spokojne. 

'Vfied-zieć co myśli. ... . "Władze zastosowały jak najdalej i-
.f{:~go się ~Ol? - ~ol. Sl~ Jednel ze stron. I dące środki .ostrożności i dlelegowały 

OPlDJl żą<da.]a,ce~ zmeslema. ub~Ju {ytual~ l na wszystkie rynki silne oddziały poli­
n.'go CZy tez WOjny wyznamowe] z ydaml j. .l '. • " l có· 

War s z a wa. (Tel. wł.). Ocli po­
niedziaŁku będą wznowione zajęcia na 
Politechnice, w Szkole Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego i w Głównej Szko­
le Handlowej. Na uniwersytecie za­
czynają się 20 marca świąteczne feTje. 

War s z a wa (PAT). Sekretarjat Ogólny ~rót: 2134,1 to~ "': t~m żyta 460 
S k l G łó . H dl . W tonn. PMBnICY 285 ton.n. ]ęczm,ema 479 tonn, 

'f!a tom' tle." - c 'l ~UJ~roweJ -: wy\~ lacow w. 
WYO!;M.nia wcale interesuj8,ICe... _.w "MImo en&rglczneJ postawy funk-

Z O Y T wneJ an owej w ar- owsa 190 tonn. 
szawie komunikuje, że wykłady i l U ... a g al Owill!!, na.dający się do aiewu. po­
\\ szystkie zajęcia w szkole będą nad, lW>ttowaa;.. 
wznowione w poniedziałek 16 b. m. tol-==_,,"_ ...,5 
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Wynik wielkiego wesołego plebiscytu z nagrodami dta Czy1ełni'ków "Orędownika" 

Zwycięży i Prot • 
I Gerw zy 

Rezultaty cyfrowe plebiscytu Rozdział nagród - Dodatkowa lista nagród dla wyróżnionych uczestników ple­
biscytu ogłoszona zostanie za tydzień 

Komitet konkursowy w składzie: T .. Z. Hernes, red. dr. Bernatt, red. A. Trella, po 
rozstrzygnię ciu pleibiseytu. 

Nareszcie z plebiscytem dotarliśmy I Hipe-k i Filipek 
do końca. Domejko i Dowajko 

Kilka tygodni pracy i to niebyle- l{ajtuś i Wojtuś 
jakiej; skrupulatnej, drobiazgowej pra- Polikarp i Pro>kop 
cy PoOtrzeba było, aby przeczytać, upo- Marek i Ogarek 
rządkować i posegregować te ogromne Jacuś i Macuś 
stosy listów, które oodlziennie znosiła Felek iWalek 

7 
4 
3 
3 

315 
54 
36 
15 

nam poczta ze wszystki.ch stron Polski. 
A przecież oprócz głosów, wielu Czy­
telników załąezałoO jeszcze karteczki z 
wierszykami, rysunkami, dowcipnemi 
aforyzmami. I to trzeba było przeczy­
tać, by zasługujBiCe na specjalne wy­
różnienie wypowiedzi Czytelników za­
chować do dalszej sympatycznej zaba­
wy. 

Nasz feIjetonista Hernes, który głów­
ny ciężar pracy konkursowej i plebi­
scytowej wziął na swoje odpowiedzial­
ne barki, tonął dosłownie w powodzi 
korespondencji, tracił głowę, mdlał z 
wyczerpania, mimo, ż.e zorganizował 
sobie do pomocy cały szta.b stenotypi­
stek i rachmistrzów. 

Zamieszczona fotograf ja. najlepiej 
unaocznia, jak wyglądał plon konkur­
su, jakie sterty listów i kuponów· zale­
gały hiul'lka sędziów konlmrsowyeh. Na 
zdj,ęciu tem Hernes nie ma. wprawdJzie 
przemęczonej miny - wszystkie ślady 
zmęczenia usunęła radość, że praca 
konku.nsowa już się skończyła, ż.e nad­
szedł jl\llŻ czas, by ogłosić Czytelnikom 
szczęśliwe wiadomQści, podać wynik 
plebiscytu i podział nagród. Przyjem­
nie jest być .posłem dohryoh nowi,n. A 
przeeież ei, których nazwis.ka. widnieją 
niżej, usłyszą dziś dobre nowiny. 

Udział Czytelników w naszym ple­
biscycie prveszedlł nasze oczekiwania. 
Z prawdziwą, .przyjemnością i dumą 
stwi.e:rdzić może reda.uja "Orędowni­
ka", że bardzo żywe jest współŻyJCie 
Czytelników z pismem.' Czytelnicy -
z okazji plebiscytu - mieli możność 
wypowiedzenia. się o pi<śmie, mieli moż­
ność nieja.ko porOZJ!lawiania. z redakcją, 
która dla. nich pracuje. Ta "rozmowa" 
przyezYiJli się do jeszcze większego za­
cieśnienia. węzłów przyjatnipomiędzy 
czytelnikiem i pismem. 

Nagrody, które !redakcyjny komitet 
konkursowy rodziela, a które nie są i 
nie powinny byt istotną treścią i ce­
lem plebiscytu., niech będa, drobnym 
wy;razem TalOOści, ja.ką sprawia redakcji 
"Orędownika" świadomość pożytecznej, 
skutecznej i świadomej służby intere­
som wielkiiej naszej rodziny Czytelni­
ków. 

A teraz zapoznajmy się z wynikami 
wielkiego naszego plebiscytu, które ilu­
struje poniższa tabela: 

ProponlOWaJne łmiana Groeowało n. gl. 
(kup<m..) 

Prał i Gerwazy 34.16 56758 
Antek i Kantek 1728 7856 
Pą.czek i Strączek 1525 3452 
Kostek i Wyrostek 622 1326 
Wieek i Wacek 25 762 
Sowizdrzał i Gwizdał 22 311 
Paweł i Gaweł 15 351 
Kuba i Barte'k 13 11'8 
Kajtuś i Fajtuś 12 380 
Tomcio i Romcio 12 380 
Kundzio i Mundzio 10 231 
Sk,,:,zat i Chwat 9 420 

3 27 
2 14 
2 13 

R a z e m: 7433 72409 

Jak z POWyższych zestawi·eń wynika, 
liczba biorących udział w plebiSCYCie 
wynosiła przeszło 7000 czytelników, 
czyli, że prze\vyższyła liczbę uczestni­
ków pierwszego naszego wielkiego kon­
kursu Q przeszlo 700. Jest to niewąt­
pliwie rekord, którego pozazdrościć 
nam moOgą najpoczytniej1sze pisma w 
Polsce. 

Dalej z zestawienia wynika. że w 
plebiscycie zwyciężyły bezapelacyjnie 
imiona Prot i Gerwazy. Inne propozy­
cje pozostały daleko wtyle, co dowodzi, 
że nasi wesołkowie zdobyli sobie sztur­
mem serca Czytelników i pod temi wła­
śnie imionami pragną wszyscy po­
dziwiać ich dalsze kapitalne przygody. 
BezIStronnie powiedziawszy, imiona te 
najbrurdziej odpowiadały naszym we­
sołkoOm zpośród wszystkich pxopon<>wa­
nych i Cieszymy się bardzo, że taki. a 
nie inny, jest wy'nik plebiscytu. Naj­
bardziej jednak ucieszy to ich ojca du­
chowego. naszego karykaturz'yst~ Gru-

-~ 

Fragment ko'peu z nBigrodami na wielki wesoły plebis0't "Orędownika'" Na pierw~ 
8zym planie, 1'0 wer, radj() i t. p. 

sa, który z drżeniem oczekiwał wyniku 
plebiscytu, pełen obaw, ż.e jego koncept 
nie będzie odpowiadał gustowi Czytel­
ników. Na szczęście stało się inaczej 
i wszyscy - jak się okazuje - jeste­
śmy zadowoleni. 

Od udziału w plebiscycie, zgodnie z 
ogłoszonemi warunkami, redakcyjny 
komitet plebiscytowy wyłączył wszyst­
kich współpraoowni,ków pisma, kierow­
ników i współpracowników agentur . 
oraz kolporterów. Również nie uwzględ- ~ 
niono w kilku wypadkach głosujących, ł 
co do których komisja miała źródłowe 
informacje, że kupony zdobyli w sposób, 
naruszajacy warunki konkursu. 

Z.godnie z warunkami konkursu naj­
większą liczbę kuponów 5'14 (pięćset­
czterdzieści i cztery) z imionami Prot 
i Gerwazy nadesłał p. J ó z e f L o rek 
z Chorzowa III, ul., Skło­
d o w s k a 4, który tern samem zdoby­
wa pierwszą nagrodę w plebiscycie. 

Oto szczegółowe rezultaty zdobytych 
nag,ród!: 

Zdobyli nagrody: 
1. Józef Lorek, Chorzów III, Skło­

dowsko 4 - aparat radjowy. 
2. Tadeusz Dopieralski, Gniezno, 

Polna 4 - rower prerwszorzęd­
nej marki. 

3. Stanisław Szulc, Zbąszyn, S~na­
torska 15 - gramofon. 

4. Czesław Pietrzykowski, Zdunska 

Wola 15 - materjał na ubranie, 
5. Zbigniew Rybak, Książ, powiat 

Śrem - materjał na ubranie. 
6. Paweł Sokalla, Wielkie Hajduki 

- zegarek męski. 
7. Anna Szych, Gdynia, Kruszewioo 

czów 4 - zegarek damski. 
8. Gayda Eugenjusz, Łódź, Kiliń. 

skiego 216 - wspaniały koń na 
biegunach. 

9. Michalina Majewska, Poznań, 
Zaułek św. Wojciecha 27/28 ~ 
wózek dla lalki. 

10. Józef Adamski, Lubon, Dworco­
wa 7 - walizka. 

11. Moralewska Lucja, Międzychód, 
Grunwaldzka 44 - torebka dam­
ska. 

12. Chwiałk<>wska Eugenja, Gostyń, 
Sw. Ducha 13 - komplet swetro­
wy dla dziecka. 

13. Morawski Stefan, Skierniewice, 
Szopena - rower dziecięcy. . 

14. Horowski Edward, Opalenica, 
Leszczyńskiego 12 - parasol 
damski. 

15. Miklaszewski Franciszek, Ko-
ścian, Kościelna 11 - piłka noż.­
na. 

16. Jakubowski Lucjan, Pabjanice, 
Fabryczna 9 - 5 wytwornycb. 
krawatów. 

17. Alicja Derpinska, Poznań, Aleja 
Hetmanska 9 - kosztowna 1alk'8.. 

18. Brodnicki Aleksander, P<>biedzi­
ska - papierośnica dla pana. 

19. Branatówna Marja, Krzywiń -
4 wytworne krwaty. 

20. Bilski Zygmunt, Bojanowo, pow. 
Rawicz - piękna puderniczka. 

21. Lech Joksa, Ż~rków, Rynek 6 -
4 wytworne krawaty. 

22. Marja Grabowska, Kalisz, Polna 
22 - komplet toaletowy dla pani. 

23. Franciszek Bartyzel, Bielsko, 
Grażynskiego 40 - 3 wytworne 
krawaty. 

24. J. Masłowska, Grudzią.dz, Młyń­
ska 19 m. 16 - komplet do mani­
cure. 

25. Targocki Stefan, Łódź, Sanoc­
ka 20 - tornister szkolny. 

26. Stanisław Zamęcki, Wągrowiec, 
Klasztorna 1 - pokój dla lalki. 

27. Kozłowski Ignacy, Ostrzeszów, 
Kolejowa 19 - 2 wytworne kra­
waty. 

28. Demski Wincenty, Międzych6d, 
Grunwaldzka 1 - huśtawka po­
kojowa. 

29. Edmund Zienta, Kórnik, Kuśnier­
ska 28 - 2 wytworne krawaty. 

30. Tadeusz Jurek, Przemyśl, Racła­
wicka 8 - wieczne pióro. 

31. Władysław Sochowski, Poznan, 
Al. Marcinko,yskiego 2 m. 9 -
bajki (książka). 

32. Felicja Jakubiak, Poniec, Rynek 
22 - kałamarz. 

33. Konstanty Szarmach, Kościerzy­
na (Pomorze) - wieczne pióro. 

34. Józef Ptaszyński, R<>goźno, Po­
znanska 279 - bajki (kSiążka). 

35. Andrzej Korkoszka, Poznal1, Żó­
rawia 19 m. 3 - piórnik 

36. Władysław Nowaczyk, Bydgoszcz, 
Jackowskiego'z3 - szachy 

37. Zdzisław Toborek, Ostrowiec Ki&­
lecki, Legjonów 2 - bajki. 
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38. Kramer Zbigniew, Oborniki, Zam­
kowa - domino. 

39. Helena Kowalska, Dębnica, pocz­
ta Przygodzice - bajki. 

40. Stanisław Motek, Srocko Wielk., 
pow. Cz€mpiń - gra towarzyska. 

41. Narcyz Piotrowski, Krotoszyn, 
Zdunowska 32 - kredki rysun­
kowe. 

Skandal na ratuszu (IJ Ka z 
4Z. Emilja Wiśniewska, Poznań, Dą.­

browskiego 62 m. 11 - paleta 
farb. 

43. Kajzerek Józef, Mysłowice - pu-

Rozkład moralny ;,sanacji'" kaliskiej - Najp'ierw wybielrają s'wojego 
i biorą za niego odpoWiedzialność, a później wyr~ucają go za d'rzwi -

pOSiedzenia rady m,iejskiej 

p'rezydenta 
Odwołanie 

dełko papieru listowego. I I( a 1 i s z, 14. 3. Na kaliskim ratu-
44. Józef Kramarski, Kamionka, p. szu dzieją. się niesamowite rzeczy. Za­

Pątnów, pow. Wieluń - bajki. ledwie część ich dochodzi do wiado-
45. Fojut, Orłowo Morskie, Źródło mości publicznej, resztę kryją ściany 

Marji 10 - 100 wizytówek. gabinetów pp. dygnitarzy magistrac-
46. Józef Białas, Kraków, Pad~rew- kich. Od czasu do czasu Kalisz zo­

skiego 11 m. 1 - album dla foto- staje wstrząśnięty jaką.ś wprost nie­
grafij. prawdopodobną. sensacją.. Oto w u-

47. Henryk Kurowski, Zgierz, Piąt- biegłą niedzielę ogłoszono wjednem 
kowska 24 - Blok rysunkowy. z "sanacyjnych" pisemek, że były 

48. Janina Kaźmierska, Pyzdry, ul. prezes B. B. w Kaliszu i obecny pre-
Ogrodowa 37 - pamiętniczek. zes klubu B. B. w radzie miejskiej 

49. Stysiński, Częstochowa, Św. Ro- adwokat Szal, wyprosił za drzwi pre-
cha 37 - kołyska dla lalki. zydenta miasta Ralisza, p.ana Kzimi,e-

50. M9.rja Zielińska. Inowrocław, Po- rz Sulistrowskiego, którego sam za-
znańska 73 - bąk. prosil na posi-edzenie radzieckiego 

51. Tadeus'7. Spychalski, Podzamcze, klubu. B., pan Sulistrowski zaś, wy­
pow. Kępno - 'kuchenka dla chodzą.c z lokalu, w którym się odby­
lalki. wało posiedzenie. zapowiedział, że na 

5Z. Marjanna Marańda, Turek, Sien- drugi dzień pan Szal będzie miał... 
. kiewicza 1 - piórnik. kulę w brzuchu! Rezultatem tego 

53. Tadeusz Jurek, Przemyśl, ul. zajścia było ()dwołanie posiedzenia 
Racławicka 8 - kałamarz. rady miejskiej wyznaczonego na 9 b. 

54. Lucjan Jakubowski, Pabjanice, m. i do dziś niewiadomo jeszcze, kie-
Fabryczna. 9.:- Scyzoryk.. dy najbliższe posiedzenie odbędzi6 się. 

55. Anna KW.Iecmska, N owe. MIasto Zajście to, dowodzące zupełn-ego 
n. W. ~ Ja.dalka. dla l~lk}.. rozkładu moralnego w "sanacyjnej 

56. Ludomlr Plasec~l, Zelow, PJOtr-, rodzinie" również i na naszym grun­
kowska 92 - pIesek (zabawka). cie, wymaga Choćby krótkiego oświe-

57. Czesław Kempa, Ostrów, Wroc- tlenia panujących w kaliskiej radzie 
ła',:,ska 25 m. 5 - bęb.en. miejskiej stosunków pomiędzy p. Su-

58. Amela Przybylska, POlewy, Wa- listrowskim z jednej a radzieckim 
wrzyńea 22 m. 3 - kotek (zab.) 

59. Jakób Kupczak, Kiekrz - trąbka. 

kluhem B. B., który go "zrobił" pre­
zydentem i do niedawna obdarzał peł­
nem zaufaniem, z drugiej strony. 

P. Sulistrowski wybrany przez "sa­
nację" przy pomocy Zydów i skrajnej 
lewicy, zorjentowawszy się po pew­
nym czasie, żoe "cenne" radY udziela­
ne przez. p. Szala, prezesa B. B. i nie­
których kolegów z jego klubu, dopro­
wadziły go do poczynań w gospodar­
ce mi-ejskiej niedopuszczalnych, kom­
p'romitujących i wręcz szkodliwych 
dla dobra mi3.sta ",zbuntował się" i. .. 
odmówił posłuszeilstwa. 

Zawrzało, jak w kotle, zaczęły się 
ukazywać artykuliki podawane w 
formie ordynarnej w mi-ejscowych 
pisemkach "sanacyjnych", wymierzo­
ne przeciwko p. Sulistrowskiemu, a 
inspirowane przez B. B. i zarzucaję.ce 
mu fatalną i rozrzutną gospodarkę 
na ratuszu. 

Tu trzeba przypomnieć panom z 
"sanacji moralnej", że gdy wybi€rano 
na posiedzeniu rady mi-ejskiej p-rezy­
denta, a B. D. postawiło kandydaturę 
p. SUlistrowski'ego, na pytanie jedne­
go z radnych, jakie kwalifikacje po­
siada do rzą.dzenia miastem p. Suli­
strowski, adwokat Szal odpowiedział, 
że sprawa badania kwalifikacyj kan­
dydata należy do władz nadzorczych, 

60. Józefa Frydrychówna, Koło, ul. 
Garncarska 39 - gra towarzyska. 

61. Lila Sieradzka, Kielce, Lipowa 25 
- piłka. 

Wielki triumf Kina "Pałace" Piotrkowska 108. 
Wy'wietla dziś i dni następnych film jakiego jeszcze nie było: 

6Z. Józef Biniek, Pleszew, Wojcie­
cha 3 - piłka do dykty. 

63. Ignacy Nowak, Poznań, Lodowa 
3 m. 11 - cymbałki. 

"MAZ·U .BKA" 
Genjalna kreacja P O L I N E G R I - Fe.nomenalna realizacja natchnionego reżysera 

wiedeńskiego WJLLI FORSTĄ n 7L03 
64. Antoni Brodala, Zduny, Targo­

wisko 53 - komplet znaczków 
pocztowych. 

65. Marja Kwietniewska, 
Krótka 2 - ni-edźwiadek. 

Ostrów, 

66. Albin Florkowski, Żerków, Pod-

go 36 - bilet 2-osobowy do kina 
"Capitol". 

88. Józef Janyst, ul. Złota 9 m. 39 -
bilet Z-osobowy do kina "Capitol". 
Mieczysław Błaszyński, ul. Gra­
bowa. 18 m. 60 - bilet 2-osobowy 

górna 4 - komplet znaczków 89. 
pocztowych. 

67. Marja Wojciechowska, Kórni.k, 
Targowisko 236 - skakanka. 

68. Edmund Jarmuż, Ryczywół, Ry­
nek 9 - kompl. znaczków poczt. 

do kina "Capitol". 
90. Zygmunt Pastuszek, ul. Lima-

nowskiego 35 - bilet 2-osobowy 
do kina "Corso". 

69. Ryszard Majcherkiewicz, Ozor- 91. Czesław J{ościołowski, ul. Gra­
bowa 15 m. 38 - bilet Z-osobowy 
do kina "Corso". 

. ków, P!'aga 24 m. 2 - harmonij-
ka ustna. 

70. Adam Majda, Chojny (Łódź), Ko- 9Z. Bolesław Taborek, uj. Źródlana, 5 
bilet Z-osobowy do kina "Corso". 
Feliks Jóźwiak, ul. Cieszyl'lska 1 
biJet 2-osobowy do kina "Corso". 

ściuszki 65 - kompas. 
71. Helena Zielonka, Ruda Pabjanic- 93. 

ka, Południowa 23 - komplet 
znaczków pocztowych. 

72. Jerzy Laskowski, Szamotuły, Ry­
nek 24 - ekierka i lineał. 

73. Zdzisław Kowalski, Płock, Sze­
roka 57 - kompl. znaczków pocz­
towych. 

94. Marja Kotkowska, ul. Kopernika 
nr. 32 - bilet 2-osobowy do kina 
"Corso". 

95. Stanisław Lowkis, ul. Strz. Ka-
niowskich Z3 - bilet Z-osobowy 
do kina "Corso", 

74. Wacław Kupś, Kostrzyn, Rynek 96. Marjan Panfil, ul. Małopolska 15 
m. 4 - bilet Z-osobowy do kina 
"Ikar". 

12 m. 5 - gra towarzyska. 
75. Leon Kasprowicz, Swarzędz, Pia-

ski 6 - kompl. znaczków poczt. 97. Jan Sieruga, ul. Zgierska 150 -
bilet Z-osobowy do kina "Ikar". 

Dodatkowe naglrody 
dla Łodzi: 

76. Modest Fabiszewski, ul. Rokociń­
ska 11 m .281 - bilet Z-osobowy 
do kina "Rialto". 

77. Czesław Kopczyński, ul. Piekar­
ska 6 - bilet Z-osobowy do kina 
"Rialto". 

78. Leon Wojtczak, ul. Zamenhofa 
nr. 16 - bilet Z-osobowy do kina 
"Rialto". 

79. Pózef Borkowski, ul. Łęczycka 
nr. 58 a - bilet Z-osobowy do ki­
na "Rialto". 

80. Robert Gil d ner, ul. Górna 11 
bilet Z-osobowy do kina "Rialto". 

81. Włodzimierz Erendt. ul. Miła 1, 
m. 8 - bilet Z-osobowy do kina 
"Stylowy". 

8Z. Henryk Ewert, ul. Wólczańska 
181 - bilet Z-osobowy do kina 
"Sty;lowy"_ 

83. Andrzej Zawadzki, ul. Zachodnia 
nr. 1 m. 3 - bilet 2-osobowy do 
kina "Stylowy". 

84. Stanisława Kroczewska, ul. Kar­
pia 14 - bilet Z-osobowy do kina 
"Stylowy". 

85. Krysia Lisowska, ul. Rzgowska 
nr. 77 m. 6 - bilet 2-osobowy do 
kina "Stylowy". 

86. BO'lesław Kutrowski. ul. Poznań­
ska 5-7 m. Z8 - bilet 2-osobowy 
do kina "Capitol", 

f!7, Mieczysław; Krężoł~k, ul. Batoro-

98. Jerzy Kowalski, ul. Kilińskiego 
nr. 227 - bilet 2-osobowy do kina 
"Ikar". 

99. Jadwiga Majorówna, ul. Połud. 
niowa 63 - bilet Z-osobowy do 
kina "Ikar". 

100. Henryk Aulicki, ul. Zółkiewski~ 
go 2 m. 37 - bilet Z-osobowy do 
kina "Ikar". 

10l. Tadeusz Pię.tkowski, ul. Nawrot 
nr. 64 - bilet 2-osobowy do kina 
"Bajka". 

102. Jadwiga Majak, ul. Sierakowskie­
go 29 m. 1 - bilet 2-osobowy do 
kina "Bajka". 

103. Cecylja Jóźwiakówna, ut. tabia 
nr. 1ł m. 12 - bilet 2-osobowy do 
kina "Bajka". 

104. Zofja Michalska. ul. 11 Listopada 
nr. 86 m. 3 - bilet 2-osobowy do 
kina "Bajka", 

105. Jasio Przyrowski, ul. Prz.ej~d 86 
bilet 2-osobowy do kina "Bajka". 

106. J 6zef Włodarek, ul. Konopnickiej 
nr. 19 - bilet l-o!łObowy do kina 
"Zachęta". 

107. Stefanja Stolark6wna, ul. Brze­
zińska 59 m. 18 - bilet l-osobo­
wy do kina "Zachęta". 

108. Edmund Karge, ul. Przejazd 'ir1 -
bilet l-osobowy do kina "Zachęta" 

109. Kazimierz Matuszewski. ul. św_ 
Marcina. 16 - bilet l-osobowy do 
kina "ZachQta". 

110. ŁU<:jan Sżwanke, ul. Łagiewnic­
k& 13 m. 63 - bilet. l-osobow,r do 
kina ,.zaeh~· .. 

111. Franciszel{ Kluczyński. ul. Ban­
kowa 17 - bilet l-osobowy do ki­
na "Zachęta". 

Z posiedzenia redakcyjnego komite­
tu plebiscytowego, na którcm dokona­
no rozdziału nagród, sporządzony został 
protokół. Protokół ten z materjałem 
plebiscytowym jest do wglądu w reda!,­
cji "Orędownika" w P o z n a n i u, 
św. M a l' ci n 70, do dnia 15 kwiet­
nia b.,r. włącznie. 

REDAKCYJNY KOMITET 
PLEBISCYTOWY. 

P. S. - A teraz oddajemy głos na­
szemu f~ljetoniście, głównemu refe'ren­
towi plebiscytu, Tadziowi Hernesowi: 

Moi Najukochań'Si! 
W ostatnich tygodniaCh żyłem w 

naprężeniu i zdenerwowaniu jakie 
Chyba tylko w bohaterskiem sercu ro­
dowitego Abisyńczyka znaleźć się da. 
To były chwile, dnie a zwłaszcza noce 
nieopisane. Przaz ten parotygodniowy 
akres by~em z Wami szczególnie moc­
no zwią.zany - i można zaprawdę po­
wiedzieć za poetę.: 

Zyłem z WamI, płakałem i śmiałem 
się z Wami. 

Nigdy mi, kto szlaChetny, nie był 
obojętny ... 

I teraz, kiedy ostatnie resztki pary 
puszczam z .. wysuszonych" płuc, rad­
bym przedewszystkiem uściskać Was 
jak najserdeczniej za te liczne, miłe, 
kochane i sercu memu drogie liści'ki 
Wasz'e, jakie zasypywały mnie ostatni&­
mi dniami, za tv WaJsze mocne Jrrzywią.­
zan'le do .. Orędownika", czego wyraz 
znajduję w każdym odebranym li­
ście. 

KonkuT"I "Orędownika" i jego wiel­
ki plebiseyt sprawił nietylko - ja:k 
widzę - miłą. i pasjonującą. rozrywkę 
Czytelnikom ale i mnie sarn'emu spra.­
wił pierwszorzędną. niespodziankę. 
Przedewszystkiem pozwolił, żeście z 
jego okazji, mogli wygadać się przede 
mną. z rozmaitych pobocznych zroSI'­
twień, o których bladego ni'9 miałem 
pojęcia. A potem okazało się, ~ zna­
my się niby bliźnięta w podeszłym 
wieku. 

Czytelnicy pisali listy tak szczere i 
serdeczne, jakie chyba pisze się tylko 
do matki. A każdy walił prol!to z m0-
stu: Kochany Hernesie, a potem już 
na całego smarował mi na per ty. 
Przyjmuję to z prawdziwą. satYSfakcją. 
i teraz tym ogólnym ,.bruderszaftem" 
z calI) wielkI) rodzin I) .. Or~wnika." 

a klub radziecki B. B. p:rzyjmuje za 
niego całkowitą odpowiedzialność, 
wobec cz-ego on, jako przewodniczę.cy 
posiedzenia rady, do dyskusji na ten 
temat nie dopuści. 

Stronnictwo Narodowe, jak wszy­
scy o tern dobrze pamiętają, ostTZ,ega­
ło przed wyborem na prezydenta zu­
pełnie obcego i niczem z Kaliszem 
nie zwią.zanego człowieka, jakim był 
p. Sulistl'owski. 

To też od chwili wyboru na pr-ezy­
denta p. Sulistrowski-ego na ratuszu, 
rządzonym przez "sanację", zaczęło 
się dziać niedobrze: ciągłe kłótnie, o­
sobiste intrygi i rozgrywki, a brak 
pracy rzeczowej i pożytecznej dla 
miasta. Głuche wieści o tern dawno 
już krążyły po mieście lecz dopi-ero w 
ostatnich dniach doszło do wybuchu, 
który daje jasny obraz stosunków 
moralnych ."sanacji" i niekultural­
nyeh, właściwych jej metod stosowa­
nych przy wzajemnem zwalczaniu 
się. 

_ Co zaś do objektywnej oceny gospo­
darki miejskiej p. Sulistrowskiego, za 
którą. całkowicie odpowiada B. B. z p. 
Szalem na czele, zabioerzemy głos w 
najbliższych dniach po ujawnieniu 
wyników kontroli przeprowadzonej 0-
becnie przez radziecką. komisję rewi­
zyjną. 

Tymczasem spQłeczeństwo narodo­
we miasta !(alisza przyg\i-da się te­
mu, co się dzieje na ratuszu i nie dzi­
wi się wcale ... -
Czytajcie i abonUjcie 

.,Jlustracie Polską" 
jastem wprost oszołomiony. Niby kom­
plet pijany. Ale o tern jeszcze pogada­
my. 

Czytelnicy znajdują w dzisiejszym 
numerze wynik plebiscytu z cannemi 
nagrodami. \Viem z praktyki, że nikt 
nie czytał dziś innego artykułu, za­
nim galopem nie przeleciał po ga­
lerji szczęśliwych nazwisk nagrodzo­
nych. Kiedy o tern pomyślę, radbym 
uciekł schować się w ostatnią dziurę. 
Wyobrażam sobie bowiem, co też po­
myśli sobia o mnie Czytelnik, którego 
naz",isko nie znajdzie się między dzi­
siejszymi szczęśliwcami. 

- A to fałszywe łachudro z tego 
Hernesa - szepnie - pisałem do nie-­
go, lliby do wuja w Ameryce, a ten 
o mnie zapomniał. 

'Wiem o tam, ale zapewniam, że o 
każdym Was kochani Czytelnicy pa­
miętałem, kiedy przez dzisiejszą do­
słownia całą noc s .iedziałem (o głodzie) 
w komitacie, którego komplet stano­
wili red. dr. Bernatt, red. Andrzej 
Trel1a i Tadzio, l1iżej podpisany. Praw­
dę powiem, że ja trzymałem Waszą 
stronę, ale oni dwaj trzymali się nieu­
gięcie, nieustępliwie ogłoszonych wa­
runków. Ja sam - uważacie - a oni 
dwaj zawsze mnie przegłosowali, kie­
dy chciałem tę lub tamtą. kochaną. du­
szę przaszwarcavl'ać. Dalibóg, chcia­
łem ich przekupić, ale na to trzeba 
pieniędzy ... 

O wszystkiem p;owiem kiedyś, 
wszystko zdradzę i zdradzę również to, 
że nad ranam nie wytrzymałem: po­
płakałem się za Was (kto mi te łzy wró­
ci ?), pokłóciłem i opuściłem porządek 
obrad. 

Ale nie dam się. Nie martwcia się 
Wy, którzyście nie otrzymali nagród. 
Zostawcie to mnie!... Już moja vt 
tem głowa, abYŚCie głowę mieli spo­
kojną.. Na złość sądowi konkursowe­
~u, a Wam na uciechę, mam bogate­
gO wuja., a szczerego przyjaciela "Orę­
downika", który tak mi powiada: 

- Sie nie martw, Tadziu! Ufundu­
jem nowe nagrody, na złość zadarmo 
d'la twoich "wielbiciali", którzy nie 
umieli tych kuponów tak wycinać, bo 
som porzondne ludzie. Sie ·rozdzieli 
nagrody, jak będziesz chciał ... 

Słowo si~ rzekło, kobyłka u płota. 
W numerze na następną. niedzielę u­
każe się sz;czeg6łowy spis nagród, ja.­
kie fundujemy z wujem dla moich 
pokrzywdzonych wielbicieli. 

Pami~tajcie. za tydzień. Wuj nic 
zbankrutuje a dla Was będzie radość!..o 

1. Z. HERNES. 
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Zajęcia dla pani na przedwiośnie i post 
'\Vi a domo , że wybrańcom losu 

wszystko wolno! Nietylko uprawnia­
my ich do opanowywania coraz to 
nowych dzioedzin, al~ sami torujemy 
im drogę. 

Tak jest i z lnem, który zdecydo­
wanie wkrada się od kilku już lat we 
wszystkie nieomal dziedziny naszego 
życia. 

Lniana bielizna pościelowa; lniana 
bielizna stołowa; lniane ścierki; ma­
glowniki, zasłonki, pokrycia meblo-

Pierwsza rbrześ[ijańska fabryka Krawatów 

n~ 5692 

0. :;Krawat ~ol~kr 
w Łodzi, 

ul. Piotrkowska 111. 
detal. skle" Piotrk. 110 

tel. 150-52-
Poleca solidny roW8ll' 

tJkany na wla&l1ych 
warsztatach, - Żądać 
wszędzie i zwracać 
uwage na znak fa­

'y=y. 

W~, narzuty, makaty; lniane fartuchy 
i fartuszki gospodarskie. 

Wszystko lnianel 
Jeżeli dom pochłania metry i me-I 

try lnianej tkaniny, cóż dopiero po­
wiedzieć o toalecie. 

W toalecie pani nie może dzisiaj 
brakować lnianego kompletu, lnia­
nych sukienek, lnianych kapeluszy i 
parasolek, lnianych pantofoelków, 
jumprów, woreczków, a nawet i ręka­
wiczek. 

Entuzjastkami mody płóciennej są. 
w pierwszym rzędzie o soby młode, 

które - własnoręcznie wykańczają. 
wszystkie szczegóły swej toalety. 

Najpiękniejszą. ozdobą. lnu był, jest 
i będzie haft kolorowy. Najświeższe 
żurnal~ przynoszą. moc wzorów na 
piękne i oryginalne komplety, su­
kienki i bluzeczki lniane wykańcza­
ne haftem. Ponieważ własnoręczne 
haftowanie zajmuje nieco cZ'asu, pora 

" już pomyśleć, czy potrzebny nam bę­
dzie w tym roku nowy komplet płó-

cienny, czy sukienka czy bluzec.zk.a.; 
a więc już trzeba WYbTa:ć model ~ za­
brać się do pracy, by plerwsze clepłe 
dni zastały nas już przygotowane. 

Podajemy kilka efektownych wzo-

rów: Powyżej komplet płócienny haf- tów. Na dalszych zdjęciach: 1) .Blu­
towany ozdobnym kolorowym śCie-1 ze czka płócienna niezwykle orygmal­
giem i sukienka z szarego płótna o- na i elegancka. 2) Wzór ozdobnych 
zdobiona szlakiem barwnych kwia- ściegów (fotogr. Beyera). 

~ nI 
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Z KRAJU: 
Ski8!1'ŻY się monoP'O'l, 
Że zysków niewiele, 
Bo nie popie.rail\ 
Go obywatele. 
Lecz - Jak obywatel 
Do ust ma lać wódkę, 
J et ali ma gę~ 
Zamkniętą n& kłódkę'l 

Z SEJMU: 
ŻY'dki st.raszą, te gdy 
Nie pomoże lament, 
To oni, noam na. złość, 
Opuszczą p8Irlament. 
Jeśli tak - otwórzmy 
Szerzej kraju fu<rtę -
Zamiast - detalicmie, 
Niech węcLrują - hUlI'tem. 

-

Z NADRENJI: 
Kiooy nad Eu'ropa, 
Z hukiem ~kla b o m b a, 
Ptopuściloa nieco 
Bezpieczeństwa p l o m b a. 
Wojna? - Nie! - Lecz nigdy 
Świat na tem nie WYgJra., 
Jeśli Bomba. z Plombą, 
Plomba z Bombą igra.. 

Z KOMISJI BUDtETOWEJ: 
Choć sprawa. jeet prosta 
Jak dwa i dwa. - O%tery, 
Na. plenum wciAt ~& 
"ZabOirCZy eme.ry,t". 
- Zbyt długo, palIliO'Wie, 
Nade mlIlą radzicie, 
Dla was to i~aszki, 
~nie chodzi 0_. życie. 
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o p1e1ęgnowan'łu włosów 
Pra wie każda z Pań ma swój aystem: 

pielęgnowania wlosów, k tóry uważa za 
najl epszy i ogólnie go zaleca, nie z~raca­
jąc u "vagi na to, że co odpowiada Jedne­
mu może być szkodliwe dla drugiego. 
Przedewszystkiem nie możemy nigdy mó­
wić o samych włosach i ich pielęgnowa­
niu nie obejmując jednocześnie tern poję: 
ciem skóry, na której te wlosy rosną l 
której stan wpływa bardzo silnie na. nor­
malne rośnięcie i trwałość naszych czu­
pry'nek. Nioolychanie ważnym warunkie~ 
joot czystość skóry, gdyż pot, tłuszcz l 
kurz tworzą nieprzepuszczalną, warstwę, 
która zatykając pory, nie daje dostęrpu z 
jednej strony dla światła i powietrza, z 
drugiej u trudnia wydalanie się potu i tl'u­
szczu i stwarza niepomyślne warunki ro~ 
śnięcia, powoduje zaburzenia a w rezulta­
cie wypadanie włosów. 

Zbyt częste mycie nie powinno mieć 
jednak miejsca gdyż zbytnio wlosy osu­
sza; okroo 15 dniowy joot zupełnie wystar­
czaja,cy, tylko w upały lub po podróży 
możemy myć glowę, nie licząc się wyjąt­
·kowo z terminem. JeżelIi włosy są wyjąt-" 
kowo Buche lub wyjątkowo tłuste, t. j. ta­
kie, które w dwa, trzy dni po umyciu sta­
ja, się oleiste, najlepiej zasięgnąć ,porady 
specjalisty, jeśli te wady nie sa, . bardzo 
wyraźne wystarczy prawdopodQbme racJo 
nałne mycie aby stały się zupełnie nor­
malne. 

Kupne shampoony zawierają duto sody 
1 barda.o tłuszcz rozpuszczają i oczywiście 
usuwają, skutkiem czego wlosy stają się 
suche, używać ich zatem winny osoby o 
wlosach łatwo tłuściejących, włosy suche 
najlepiej myc mydłem marsyIskiem.. Do­
lewanie amoniaku ,powoduje wczesne .si­
wienie. Mycie ŻÓłtkiem samo przez się 
nieszkodJiiwe ma tę wadę, że żółtko nie­
dOIkładnie spłukane psuje się we włosach 
i może łatwo spowodować podrażnienie 
skóry i cebulek wlosowych. 

Noszenie kapeluszy, czepków i t. d. 
koniec1Jne niekiedy dla uchronienia czło­
wieka od zaziębienia lub .przepalenia gło­
wy, dla włosów joot zupełnie zbyteczne. 
Cia.,ne i cieple tamują dopływ powietrza 
i słońca, których wpływ na skórę głowy 
jest dodatni, aż,urowe zaś, jak to ma miej­
sce przy siatkach noszonych nieraz li w 
nocy, nie szkodza, wprawdzie skórze. ale 
przecieraja, supełkami wlosy. 

A zatem głowę osłaniać nale2y tylko w 
razie wielkiego sIolica, mrozu lub niepo­
gody, pozatem im więcej wlos ma powie­
trza, tem lepiej. ("Bakt. Pacei"). 

UWAG~ 
Były to l(lta przedwojenne! lak zwykło 

się mówić, stare, d o b r e lata. Tylko, że 
tej "dobroci" nie odczuwał naród polski, 
żyjący w tęsknocie za wolnością. Rozrzuce­
ni po całym świecie, wyznawali rozbitkowie 
polscy wśród obcego otoczenia swoją miłość 
i wierność dla macierzy. 

Taką kołonją polską, która przed wojnq 
szerzyła wieść o Polsce wśród obcych, była 
znaleO'lllita kolonja artystyczna w Mo­
nachjum, korzystająca pod niebem Bawarji 
z gosnnnoSCl i życzliwości: Gierymscy, 
Ch~łmoński, Brandt, Siemiradzki, Fałat -
i tyle innych, znakomitych nazwisk, II tv 

pierwszej linji Alfred Wierusz-Kowalski, oto 
ludzie, których sława ozłacała imię narodu 
polskiego zagranicq, a których osobiste za· 
lety duszy i charalueru stanowiły najlepszą 
propagandę narodową wśród obcych. 

Dziś warto przypomnieć owe świetne 
karty propagandy polskości zagranicą, lata 
ambasadorowania naszej sztuki między ob­
cymi, kiedy żaden "urząd", ani żaden "fun­
dusz" nie wspomagał bezinteresownej akcji. 

Monachijski dom Alfreda i Jadwigi z 
Szymanowskich Wieru.szów-Kowalskich był 
wtedy oazą i zarazem odskocznią dla mło­
dej generacji. Sam pan domu, z łaski .panu­
jącego tv Bawarji księcia Luitpolda korzy­
stał z honorów profesora akademji i mógł 
swe Itosunlci dworskie i dyplomatyczne zu­
żytkowywać dla dobra imienia PolsT~i. Przez 
jego salony przewinęło się uJiele cudzoziem­
ców - Anglików, Amery":a:n. - którzy pod 
czarem polskiej gościnmości i pol,kiej kul. 
tury niejednokrotnie wywdzięczali się pó­
źniej temu "egzotyczn.emu" i przypadkowo 
poznanemu krajowi, zwłaszcza ((dy 1() latach 
wielkiej wojny ważyły się losy PolsIei w Pa­
ryżu, Londynie i Waszyngtonie. 

Podobnych nieurzędowych ambasaa pol­
skości jest tera: zagranicą coraz mniej. 
Część rodaków, zcrmieszlcalych przed wojną 
n-a obczyźnie, powróciła do kraju. N owych 
domów polskich prawie już niema. Obecne 
utrudnienia paszportowe do reszty paraliżu­
ją kontakt, ze Izkodą dla naszej propa((andy, 
której nie :rul$tąpią żadne urzędy dyploma. 
tyczn.e, jako te Iq właśnie "urzędami". 

* lV chwili, gdy prochy Alfreda Wierusza-
Kow/lukiegD po przeszło 20 łatach spoczyn­
ku ., mOTUJchijskiej ziemi powracają do kra­
;u, by ,poczqć teraz nil stałe na cmentarzl' 
potClązkowskim łCI Waruawie, przypomiTl6 
rię rola OUIYch przedwojennych ambasado­
rów imienia polskiego zagranicą, luórycla 
prflCfł dlll odrodzenia naszego pań$twa czeka 
;eszeze _ rtależyte oświetlenie : lLczczenie. 
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St1raj'kowy reportaż "Orędownika" 

• • 
mlnv O ZI przes a y 

RObotnik, fabryka i miasto - Nienormalny tryb życia: pełne składy i puste żołądki - Robotnikowi jest 
cnr.a'l gorzej - Tam 1 gdzie strajk się rodzi - Maszyny już stanęły - W sztabach strajkowych radosne 
pOdniecenie - żydzi zacierają ręce - Ceny idą w górę ... - Konferencje, konferencje, konferencje · · • 
Stn pięćdz'iesiąt tysięcy ludzi rzuciło pracę - Co będzie? 

Tłumy strajkujących przed fabryką· Robotnicy opus"Zczają mury fabryczne. 

Ł ó d Ź, 14 marca 
Tu fabryka jest naprawdę sercem, 

pędzącem po ulicach - arteTjach mia­
sta ożywczą krew... Gdy przemysł 
pracuje, robotnik ma co Jeść, kupiec 
ma komu i co sprzedawać - po arte­
rjaeh miasta krąży ożywczy pieniądz ... 
Praca, interesy, życie ... 

Łódź oddawna już nie żyje normal­
nym trybem, przemysł ledwo zipie, bo 
choruje na niestrawność - składy są 
zawalone. Nie to jednak martwi przed­
siębiorcę; dobrze, że jest towar - go­
rzej, że niema nabywcy. Ceny marne ... 
Zresztą pojęcie ceny, to rzecz względ­
na - dla konsumenta, wyciellczonego 
długotrwałym kryzysem, ceny są o­
gromnie wysokie... Lecz dla przed­
siębiorcy zysk jest niewystarczający ... 
Zastój. 

Przemysł się kul'czy, choruje na 
niestrawność. 

Zamiera ... 
Coraz mniej ludzi ma pracę, coraz 

więcej z nich pracuje tylko po dwa, I 
trzy dni w tygodniu. Głód zaziera w 
oczy... A składy wciąż pęcznieją -
trzeba podnieść ceny. Koniecznie trze­
ba. 

Robotnikowi jest coraz gorzej. Kilka 
lat temu jeszcze można było żyć, na­
wet jeszcze przed rokiem ... Jaśli tak 
pójdzie dalej, co będzie w roku na­
stępnym? .. 

Składy są coraz pełniejsze, ceny za­
łamują. się, robotnik przestaje pano­
Wać nad nerwami. Zatem kalkulacja 
bardzo prosta - musi wybuchną,ć 
strajk. 

* Sztaby strajkowe pracują całą pa-
rą - kiIkaokrotne próby wszczęcia per­
trakta<:yj zawiodły, przemysł uchyla 
się od wszelkich rozmów - przecie 
składy są. takie pełne! 

Zastrajkowali bronzownicy, SZ2W­

er, potem włókniarze, kotoniarze, de­
senatorzy, rob-otni<:y budowlani, straj. 
kiem grożą pozostali metalowcy, sto­
larze ... Kominy przestały dymić. 

Czy robotnik wierzy, że zd'oła cOŚ 
naprawdę konkretnego uzyskać? Czy 
robotnik nie wie o tern, że w składach 
je!ń. za dużo towaru? Czy robotnik ma 
r.a co nrzetrwać długi okres strajko-

i'rzed ta.bryke.., 

wy, tak, aby zak<lllczyĆ go zwycięsko? 
Robotnik wie, że jest mU źle - ner­

wy, otQpione hukiem maszyn, odma­
\yiają posluszel'l.stwa. \V sztabach 
strajl,owych radosne podniecenie­
teraz odegramy się na endekach!! Ży­
dzi zacierają rQce - może wreszcie 
"gojC)" zapomną. o wyzysku, zaangażo­
wani w \Valk~ o poprawienie 'warun­
ków pracy, zapomną o nas. o żydow­
skich fabrykantach, żydowskich po-

średnikach, żydowskich nakładcach, 
żydowskich kupcach!... Tymczasem 
zapas towaru zacznie się zmniejszać 
i ceny skoczą w górę! Potem oni wy­
czerpani brakiem pracy i głodem, 
przyjdą i poproszą. o pracę ... Warun­
ki wówczas my bQdziemy dyktować! 
Ż~rdzi zacierają ręce ... 

Pierwszy, drugi, trzeci dzień PTzed 
bramami fabryk gromadzi się tłum. 

Podniecenie, ożywione rozmowy, 
'l 

Strajk! ~ódź, komin(}g'I'6d nie dymi.-

nadzieja na zwycięstwo może jed­
nak jakoś się uda... Potem rozcho­
dzą się do domów i trwają.. Podniec~ 
ni są delegad. Teraz tłumaczę., że 
to strajk polityczny, że nie chodzi o 
zarobki, są pono "wyższe cele" ... Ro­
botnik kręci głową i czeka. Zaczyna 
argumentować, ~e przecie największy 
wyzysk panuje właśnie w małych ży­
dowskich fabryczkach .. , Delegaci bar­
dzo nie lubią dyskusji na temat Ży­
dów ... 

Inspektorat pracy zwołuje konfe­
rencje - urzęduje. 

\V żołądkach coraz przestronniej, 
w kieszeni coraz puściej. W składach 
powo 11 zaczyna się ruch - rusza to­
war na rynek, a ceny mają tendencję 
zwyżkową ... No, nareszcio! Jednak 
ten strajk pomógł! Już ceny obuwia 
podskoczyły o dwadzieścia procent, bo 
strajk skórników najdłużej trwa. W 
żydowskich składach radość, sklepy 
detaliczne cieszą się. Sztaby strajkowa 
czekają, kiedy masy zapomną o kw~ 
stji żydowsl\ie-j i na'wrócą się na "wy­
znanie marksistowskie" ... Inspektorat 
pracy urzęduje - był nawet sam in­
spektor z 'Varszawy! Pokonferował 
i wyjechał. PrzemYSłowcy w dalszym 
cią,gu nie chcą pertraktować, bo ceny 
wyrobów włókienniczyeh wcią,ż jeszcze 
nie zwyżkują - trzeba czekać. 

Strajkuje ponad sto pięćdziesiąt ty­
sięcy robotników. 

BANK Spółdzielczy "SPOŁEM" 
Oddział 'W Lodzl, uL Plotrk0W5ka 102a, tel. 168-50 

skarbnica polskiej spółdzielczości. 

Na ulicach coraz czę.śdej wid4ł.ć 
głodne oczy i zapacl.nięte policzki. W 
sklepikach, gdzie się przeważnie rze­
sza robotnieza zaopatruj e w żywność., 
obroty spadają. Coraz mniej si~ sprze-

J 
daje tłuszczów, cukru, mięsa... Fa­
brykanci czekają na. kupców - sezon 
się z.bliża, a wówczas ceny odraru pod_ 
skoczą.. Błogosławiony strajk! No, a: 

PRZYJIIUJE WKLADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
Placi 5% na katde żądani-e 

• 5% % za lYz miee. wypowiedzeniem 
" 6% za 3 mies. wypowiede.eniem 

R-ki bie~ce (czekowe) 4% 
P1.aoi za każdy ,pełny dzień po&iadania gotówki. Gwarancje Związku 

"Społem" i wszystkioh s-półd:m.elni spożywców. n 6429 
Czynny w god-z. 9-13,30 i lt6,30-19,OO, w aoboty od 9-13-tej. 

Nas"l·k - m"lasto z'e'~'''ak'o'w I Beg<O W lndj~oh zawodu u-cza, się 6kompli­
tJll kowanych 6ztJUezeik i tricków. Uczą się <mi 

. Miac:lto indyjE;kie Na~ik, polQłŻo'lle ..." I.n- tam również udawania rc}Zmaitego rod'L&' 
dJach C entraJnyC'h, me<laleko BombaJU, ju kalectw. 
jest slynnem "miastem Itelbraków". Stan~i W Na.sjfk istniej~ mnósiw-o eJkletpów i 
tOno sioozilbę oobraków 7. caly~h lndyj. Po- Btrlł.gamów, w któryC'h B'P'I"zedają tylko 
mimo pięknei arehitek!.ury i ze~et.rzne«o Ip1'Zedmioty przeznaczone dla żebraków a 
bogaotwa, jest cm·o zamieszkane przeważ· więc 'Cynowe miseczki, do których wn~ea 
nie 'Przez żelbraków, którzy ściągają tu z się jahmItnę, łachmany, 'kije sękate ł t. p. 
całego kraju na dtu1ższv l'l.llb krótszy pobyt. W'LdhllŻ wyib'rzeża rzeki, p~ecin8iill,cej Na­
,abv 'lX>tem vnowu udać się na wędrówkę. sik, na ",tOtpniach licznych świątyń siedtą 
W Nasik znajdują się 1iC't.nc .. szkol y żelbra- tłumy 'Żelbrzących Indusów, kt{)rz_~ majl\ w 
ków", gdzie adepci tego r02p{)'r\ zechnio- tfm mieIŚde stałe obCYrowiBko. (1') 

Kino-Teatr ,,1 KAR" dawniej Dom Ludowy Przejazd 34 
Wyświetla dziś i jutrcu "NIE ODCHODŹ ODEMN'lE" 
Wzrus.zają,cy d~ głębi dramat duszy kobiecej umęczonej nadmiarem miłości i poświęcenia. 
W roll glowneJ,ELZBIETA BERGNER Nadprogr.am:.Kolorowa groteska tyg. PATA 
Początek seansow w dm powszed. o godz. 4. w llledzlele o 12. Ceny miejsc: l. m. 80 gr. 
IL .. Sł .. - UL •• {9,r'1 balkon 70 gr. - Następ~ pr-ogr. To l.bi~ ... ężczyźni 

I Rzy .... lde Skandal"", n 7104 

namępny sezon ze względu na strajtk 
też niezgoo-zej się zapowiada.. Zarobki 
p!"awdopodobnie b~dą dobre. 

W strnjkowych sztabach ożywienie 
odegramy sii;, c-zy się nie odegra­

my? 
Kup-iectwo żydowskie, detal i hurt, 

oblicza przyszłe zyski. 
Żyrlowski anonimowy przemysł szy­

k~je się do rychłej wzmożonej produk­
C1I - co za. interesy będzie się robiło! 

Robotnicy siedzą w domn i czekają. 
- żony i matki szukają. kredytu. o 
który ooraz trudniej ... 

Inspektorat prMy normalnie urzę­
duje. 

Co bę<lzie dalej? 

W przędzalni pusto ... 



Powody, dla który(h 
ubói rytualny 

musi być zniesiony 
II 

Takim więc pTzedstawia się mate­
rjał rzeźny, którego mięsem kartel ży­
dowski karmi prowincję. Czy w tych 
warunkach może być mowa o hodowli 
bydła, jeżeli już nie mięsnego, to przy­
najmniej lepiej podkarmionego? Nie­
chaj przytoczony obraz upodobań na­
bywców sam na to pytanie odpowia­
da. Celem uwypuklenia obrazu należy 
jeszcze wyjaśnić, że jeżeli na prowin­
cji trafi się jakaś wyjątkowo lepsza 
part ja, niby to t. zw. opasów, pocho­
dzących zazwyczaj z jakiegoś większe­
go majątku okolicznego, to czoło tego 
rzadko trafiającego się towaru zazwy­
czaj idzie do Warszawy lub Łodzi, a 
tylko niezn.ą.czna część przodków po­
zostaje na miejscu, gdzie jako koszer­
ne spożywane zostaje ·przez Żydów. 
Fakt usuwania lepszego mięsa z ryn­
ku prowincjonalnego świadczy o tem, 
że Żydzi zupełnie nie dbają o miejsco­
wego konsumenta chrześcijanina. Całą 
rzeź przeprowadzają wyłącznie cel~m 
zaspokojenia własnych potrzeb, a na 
dowód tego może służyć ich post letni 
.,bosaki", kiedy 9 dni mięsa im jeść 
nie wolno. W tym czasie i my z nimi 
razem pościć musimy; ubÓj zostaje 
wstrzymany, chyba, że trafi się jakaŚ" 
tania trefna sztuka ze złamaną nog" 
żebrem lub kupiona na czepczyk - I 
gwoździem w jelitach. 

Dużo gorzej rzecz się ma z mięoom 
cielęcem. Pomiędzy rzeźnemi cielęta­
mi trefne sztuki rzadziej się trafiają, 
dlatego przodki i gorsze ~ęści zawsze 
mają. zbyt i dobrą. cenę. Ustawy wszy­
stkich państw zagranicznych, jak nie­
mniej nawet Ustawa Weterynaryjna z 
1844 r., która obowiązywała w daw­
nym zaborze rosyjskim, nie dozwalały 
na rzeź młodych cieląt. Zabraniały 
one oddawać pod nóż sztuki młodsze, 
jak 3 do 4 tygodniowe, ponieważ 
wtedy dopiero cielęce mięso dOSięga 
normalnego rozwoju i w tym to wła­
ściwie okresie może się cielę dosta­
tecznie odpaść i jak się to mówi na­
brać mięsa. Pomimo to Z~zi wyku­
pują. ciel~ta 8-dniowe, bo młodszych, 
podług ich rytuału, !:8.l'ZYDać im nie 
wolno. Sprzedawca rad pozbyć się lak 
najrychlej cielęcia, żeby mieć prędzej 
mleko, boć krowę tylko poto trzyma. 
Cielęta natomiast, tak młodo zabija­
ne, są niedorozwinięte, wydają sto­
sunkowo mniej mięsa. a więcej kości 
i chrząstek, a 00 ważniejsze, że mięso 
jest zbyt wodniste i obfituje w gala­
!l'etowate klejodajne składniki (suro­
gaty białka). . 

Myśmy nigdy dotąd nie jedli, i pó­
ki istnieć będzie ubój rytualny, nigdy 
jeść nie będziemy cielęciny, otrzymy­
wanej, jak to stale miewa miejsce za­
granicą, ze sztuk 1-!-miesięcznych, 
wypajanych mlekiem. Jadamy jedynie 
lichotę, bo Żyd, chciwy taniego ko­
szernego mięsa, przedwcześnie wyku­
puje to, 00 dla niego zdatne i zarzuca 
nas swymi odpadkami. O pożyWności 
i o smaku prnwdziwej cielęCiny z wy­
pojonego mlekiem cielęcia nie mamy 
pojęcia - a mógł go zaznać tylko ten, 
kto sam bywał zagranicą.. Wyjątkowo 
tylko w naszych warunkach na targu 
spotkać można cielę starsze, jeżeli po­
zostawione było do ehowu, a następ­
nie z jakichkolwiek powod6w zostało 
wybrakowane. W handlu więc mię­
sem cielęcem prawo życiowo-rytualne 
okazało się silniejszem od prawa pi­
sanego - obowiązującego, a dla ja­
kich powodów zdołało się ono utrzy­
mać - to w kw~stji powyższej mia­
łaby dużo do powiedzenia moralna 
etyka b. zaborców. 

Co się tyczy mięsa baraniego, t. zw. 
skopowiny, to szczególniej owce raso­
we, dworskiego pochodzenia, trefią się 
aż w 50 proc. Jest to wynik częstej 
motylicy, jakiej owce ulegają., jak nie­
mniej uszkodzeń skóry na szyi przy 
strzyżeniu. To też przy kupnie raso­
wej owcy czy barana, Żyd nabywa le 
znacznie taniej, ofiarowując zazwyc~j 
cenę niższej wartości, gdyż przeWiduje 
ryzyko strefienia. NatomIast owce 
nierasowe, t. zw. chłopskie, częściej 
się koszerują. i dlatego chętniej i po 
droższej cenie bywają. przez Żydów 
nabywane. 

Dla przykładu biorę powiatowe 
miasto na północ od Warszawy poło­
żone którego warunki znam i posia­
dam względnie ścisłą statystykę 
szlachtuzową. Omawiane miasto na 
20.000 ludności liczY połowę mieszkań­
ców ŻylIów. 

Numer fi' = t)RĘDOWNIK, ponfeifzJałelt, iłnIa 'HI mal'es. ~ == ~fl'OU ... 

le1azo stanłało 

- A co kumie żelazo staniało' 
- A ju6cić, za koruc żyta można. już sobie kupić cztery gwoździe (lo 

trumny I 

Wybuch petardy 
War s z a w a. (Tel. wł.) Dziś rano 

w mieszkaniu 'P. Kozłowskiej przy ul. 
Ogrodowej 68 na. czwartem piętrze wy­
buchła petarda, która. zni.szczyła. mie­
sz.k.anie Kozłowskiej i s~iadów. Sześć 
osób rannych odstawiono do szpitala 
na Czystem. 

Wypadek nastl\lpił wskutek rozgrza­
ni3 się materjałów, które przygotowy­
wał sobie na Wielkanoo i7-letni Hipolit 
Kozłowski. (m) 

śnileg W górach 
Zakopane. (PAT.) Wczoraj w no­

cy po znaczniejszem obniżeniu sie tempe­
ratury, poprzedzonej gęste, mgłą, zaczął 
padać długo oczekiwany w Zakopanem 
śnieg, który sypiąc przez cały dzień, okrył 
kilkunastucentymetrowe, waN!twa, Zako­
pane i okolicę, przywracając im wygląd 
zimowy. Od rana w następstwie świeże­
go opadu pojawiły się na ulicach Zakopa­
nego Banki. Warunki śnieżne w górach 
znacznie eię poprawiły. 

RewiZje i aresztowania 
P y z d r y Aresztowano tu pp.: Wac­

ława Bą.czkiewicza z Pyrzdr i Broni.sza. 
z Lisewa członków Str. Nar.. a po­
nadto nieczłonków: pp. Stanisława 
Remszla, Konstantego Lyskawę i 
Andrzeja Drobniewskiego, wszY'Stkich 
z Pyzdr pod zM"ZUtem brania udziału w 
ostatnich zajściach antyżydowskich 
w Zagorowie. \Vszystkich aresztowa­
nych przewieziono do Zagórowa; tam 
po prfesł11chaniu pTzez sędziego śled­
czego dnia następnego ich zwolniono. 

W dniu 3 bm. aresztowano w Rata­
jach członków Stronnictwa Narodowe­
go: Kazimierza Woźniaka, Aleksandra 
Urbaniaka, Jana Kmińskiego, Ignace­
go Ignaszaka, J ózefa Kamiń~kiego i 
Włooy.sława And~j8.ka, wszystkich 
z Rataj. Zarzuca się im wybicie sZY~ 
na szkodę Żyda Benni ArbUisa z Rataj. 
Odstawiono ich do sędziego śledczego 
w Koninie. (es) 

tek marnowania skór przez ubój ry­
tualny Polska, kra.j rolniczy, zamiast 
eksporlowae, w roku 1934 importowa­
ła skór surowych przeszło 255.000 kg. 
za sumę 28.737.000 zł. Ubój rytualny 
marnuje krew bydlęcą wa~tości 00 
najmniej 2.000.000 zł. Dodając wyka­
zanej pozycje otrzymamy 69.982.286. zł 
a więc siedemdziesiąt miljonów Ol&­
potrzebnych strat. 

Nie .!Ią to wszakże jedyne szkody~ 
Dochodzi tu bowiem jeszcze cały sze­
reg innych dotkliwych strat, wynika­
jących: z dezorganizacji handlu, wy .. 
wołanych dzieleniem mięsa na koszer 
i tref, konieczność transportów przod­
ków do ośrodków żydow,skich, a za­
dów 00 chrzeŚCijańskich; niemożność 
spTzedaży żywych sztuk bydła bezpe­
~nio detaliście; odsunięcie hodow­
cy od. rynku zbytu - wszystkie te 
atraty Tazem wzięte, -według opinji fa­
chowców wynoszą. co najmniej dru­
gich siedemdziesiąt miljonów. 

Nie bez poważnej szkody dla zdro­
wia konsumentów odbija się również 
żydowski skostniały przesąd i zabo­
bon, zakazujący oddawania mięsa do 
chłodni, a wskutek czego brak tych 
urządzeń we wszystkich rzeźniach b. 
Królestwa i b. Małopolski uniemożli­
wia regulację rynku. 

A pamiętać tu należy, że wykaza­
ne niepomierne obciążenia dotyczą je­
dynie dwóch byłych zaborów: rosyj­
skiego i 4ustrjackiego, gdzie cały u­
bój bydła, cieląt i owiec odbywa się 
rytualnie i, IŻe ŻydZi uczestniczą w 
tem opodatkowaniu jedynie w stosuJ'­
ku ich liczebności, podczas gdy 95 
proc. ponoszą konsumenci chrześcija­
nie. 

Zwalywszy wszystkie przytoczone 
warunki i trudności, związane z kwe­
stją mięsną, musimy dojść do prze­
świadczenia, że agresywnie narzucona 
konjunktura, jako wprost niemoral­
na, nadal ostać się nie może. Han­
del bydłem i rynek mięsny muszą 
zostać uzdrowione, a do czego dą.ŻYć 
należy drogę.: 

1) zniesienia kartelu hurtowników, 
by hodowcy dać możność dotarcia sa­
memu do rynku zbytu. a tem samem 
uniezależnić go od. pośrednictwa, 

2) zniesienia uboju rytualnego, Ja­
ko czynnika destrukcyjnego, a. stano­
wią.cego zbyt ciężką. ofiarę 95 proe.. 
chrześcijan na rzecz 5 proc. ~Y'dów. 

Że akcja ta pociągnę.ć musi za 80-. 
bą radykalne zmiany, głęboko ~ięga­
jące w nasze życie narodowe, to na 
to musimy być zgóry pTzygotowani. 
Kwest ja unarodowienia handlu mię­
sem potrzebować będzie wielu po­
święceń, i tu koniecznę. jest ~zeroka 
akcja całego społeczetlstwa. 

Póki to nie nastą.pi, do tego ezasu 
izby rolnicze winne z całą energją. 
propagować odpowiednie zmiany wło­
ściańskich i dworskich gospodarstw 
w dziale hodowli i konieczności do­
karmiania na mięso wszelkieh bra­
ków posiadanego inwentarza.. Dziś 
rolnicy zadawalają tylko potrzeby i 
żądania mięsnego materjału dla 

Nie licząc wojska, cała ludność zu- czywistej jego wartości (pożywność, Żydów, ponieważ innYch nabyw­
żywa rocznie: 2.600 sztuk bydła, w \ smak), w okolicznościach zaś, gdy ców nie pOSiadają. Zmiana nabyw­
tem: wołów 140 sztuk, krów 1.200, ja- liczebność chrześcijan odpowiada tej- ców pociągnie radykalną zmian~ pro­
łowizny 1.260, poza tem cieląt 3.800, że ilości Żydów, to cbTześcijanie ~o- dukcji. Na pierwszy plan musiałyby 
baranów 1.500, świń 2.800. Przyjąwszy rzystają (pozornie) z 2/3 części mięsa wystą.pić podstawowe zmiany w wy_ 
średnią wagę mięsa. z wolu 200 kg, trefnego, podczas gdy Żydzi ma.ją do chowie cieląt na mięso, a następnie 
z krowy 120, z jałowizny 90, z cielaka swej dyspozycji jedynie 1/3 część z ea- zaniechanie produkcji przez drobnych 
16, z barana 20, z wieprza 100 (w tern łości uboju mięsa koszernego. gospodarzy Jałowizny, czyli t. zw. by-
słoniny 30 kg), otrzymamy, że ogół Konsekwencją. tego musi być znacz- dla żydowskiego. 
mieszkańców zużywa różnego rodzaju ~ zwiększenie podaży mięsa trefnego' Przemysł rzeźny będzie musiał za,.. 
mięsa razem 656.200 kg oraz 68.720 kg przy jednoczesnem zwiększeniu popy- sadniczo pnedewszystkiem zmienić 
łbów, nóg, wątrób etc., zaś w ogólnej tu na mięso koszerne. segregację, gatunkowanie i ocenę 
ilości mięsa samej wieprzowiny wraz I o ile tę nierównowagę ~ydzi SUL- mięsa. Następnie starać się o zd~mo-
ze słoninę. 280.000 kg. rają się szybko usuwać, głównie drogą kratyzowanie handlu w tem znacze-

Odliczmy, wiele z tego zużywają sprzedaży zadów dostawcom wojsko- niu, by szerokim masom, które dziś 
Zydzi, a. wiele chrześcijanie. wyro, o tyle koszer zostaje w całości mięsa nie używają _ bo za drogie, 

Otóż przeprowadzają.c ten rozr&- na miejscu. W przeciągu "8 godzin dać możność taniego nabycia łbów, 
chunek, należy mieć na uwadze, że jest on musowo rozsprzedawany po nóg, wą.troby i innych wnętrzności, 
Żydzi nawet z koszeTnych sztuk zja- wyższej cenie, pod pozorem jakoby cieszących się tak wielkim popytem u 
dają jedynie przodki oraz głowy, nogi, obniżenia przez to ceny mięsa trefne- Żydów. Dadej, w przewidywaniu więk­
wnętrzności, a te ostatnie sprzedawa- go, a które wzamian za to podlega szej ilości przodków - zatroskać się o 
ne w stosunku 2 kg wagi ia 1 kg mię- specjalnemu opodatkowaniu w grani- urządzenie chłodni, 'jak niemniej o u­
sa. Dla chrześcijan zaś odrzucają. cach 6 do 13 gr na kilogramie. Dzieje przemysłowienie wyrObu konserw 
wszystkie zady, jak nie mniej strefio- się to dlatego, że cały ubÓj rytualny mięsnych, buljonów, a głównie su­
ne sztuki, których ilość wynosi: "O jest obłożony, na niekorzyść chrześci- chych, a smacznych WOłowych kieł­
procent wołów, 30 proc. krów, 20 proc. jan, opodatkowaniem, którem gminy bas - salami, jak dotąd w kraju nie 
jałowizny, 15 proc. cieląt i 50 proc. wyznaniowe żydowskie dotychczas po- wyrabianych z braku odpowiedniego 
baranów i owiec. krywają 30 do 43 proc. swych budże- mięsa, & etale natomiast importowa-

Według tych danych wypada, że tów Tocznych. nych. Wreszcie należy się zastrzec co 
10.000 Żydów z ogólnej wykazanej ilo- Według danych, które za rok 1932 do sprawiedliwego wyznaczania cen 
ści mięsa zużywa 153.630 + (50.864 : 2) zebrał poseł P. Dudziński, dochód na mięso zadnie, które początkowo 
= 25.432, a więc rocznie 179.062 kg, gmin żydowskich z tego tytułu wy- będzie musiało zwyżkować. 
gdy do dyspozycji 10.000 chrześcijan nosił: Z czasem i ta cena się unormuje. 
pozostawałoby: 222.570 + (17.856 : 2) = Z opłat od zabitych 1.372.59ł szt. Stoi ona w ścisłem uzależnieniu 
8.928 kg odpadków, a do czego docho- bydła przeciętnie po 8 zł~tych I od czynnej akcji, propagandy i współ­
dzi jeszcze 280.000 kg mięsa wieprzo- 10.980.032 ~ł. Z opł~ty. za zabItych pracy naszych pań gospodyń, o czem 
wego, co razem stanowi 511.498 kg. 2.372.709 CIeląt przecIętme po 3. złote powyźej była już mowa. Kobieta, ja-

Z powyższego zestawienia wynika, 7.118.127 zł. K?szt samego ubOJU ry- ko bezpośredni wyłęczny opiekun i 0-
że stosunek mięsa koszernego do tref~ tualnego WynOSl! 10.235.443 zł. R~zem brońca domowego ogniska i kuchni 
nego ma się jak 179: 511, czyli jak 1 : 3. wię~ z opłatamI na kahał ŻydZI po- domowej, przez własny przykład i 

Gdyby wykazane ustosunkowanie brah 28.333.602 zł. ~ecz opłaty ~ ka- propagandę zużyWania przedniego 
mięsa znalazło choćby przybliżony chałr.i rze~ków me. wyczerpuJę. oał- mięsa, staje się przodowniczką w 
wykładnik w ustosunkowaniu ludno- kowIcle mep<;>trzebme ~noszonych przeprowadzaniu w życie idei unaro­
ści żydowski~j do chrześ~ij.ańskiej,. to I ~o.sztów. yb6J rytualny m~zcz~ czę- dowienia handlu mięsem. 
cena jak dla Jednych tak I dla druglch SClOWO skory co przyczyma mkomu 
mogłaby być normowana według rze- nicpoLl'zcbnrch strat 10.911.084. Wsku- ROM. OSTROWSKI" 
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Sprawa budowy kolejki li­
nowej na Kasprowy Wierch 
wzbudziła duże zainteresowa. 
nie społeczeństwa l ożywioną 

polemikę prasową za i przeciw 
temu za'mierzeniu. Obecnie 
sprawa budowy stała się fak­
tem dokonanym. 

Aby naszym Czytelnikom 
dać jakiś obraz tego, jak owa 
kolejka wygląda, zamieszczamy 
ObOk fotomontaż, zawierający 

fragmenty budowy kOlejki na 
tle przepięknej przyrody ta­
trzańskiej. 

Na Zdjęciu głównem: widok 
z kOlejki przed Myślenlckiemf 

K.ONSTAN'J.'Y DOBRZYŃSKI, Łódź. 

LUCYFER 
W chaosie huków rodzących się planet 
w skowycie wichrów i gromów uderzeń 
w zgiełku błyskaWic w ciemności woranych 
stałeś ty -

Lucyfer:oo. 
Stałeś. 
Dławiłeś 'Wrszechświat twardych nóg okrakiem 
zuchwałych, w słońca wtłoczonych, jak mur. 
W rozwiane włosy wplotły ci zygzaki 
skier tTZ'8.skających hełm błyskawic ostrych, 
jak groty śmigłe szarpią.c ych harpunów. 
O pierś szczerbiły ci się szczyty gór. 

Huczała otchłań oblewając łuIl4 
bronz twych sp~żonych wulkanami bark, 
co się za chwIlę, jak piorun rozpostrą.. .. 
i kark, 
twój pyszny, hardy, nieugięty:lrań. 

Szeroki miałeś oddech, 
szeroki, jak wieczność._ 
I głód potęgi tryskający z żyt 
Wzrok gwi'8.zdy rżnący, jak miecz obosieczny 
pięść druzgoczącą głazy w drobny pyl 

Drgały ci nozdrza rozdęte wichrami. 
Jednym oddechem goreją. cych płuc 
wzniecałeś wokół gwiazd syczącą zamiet, 
co w wirach mknęły o wieczność się tłuc. 

Stałeś 
na grani światów, na tłe krwawych zórz 
oślepiający, nagi i ogromny, 
jak groźny pomnik 
odlany z wichrów, piorunów i burz. 
Wiedziałeś, 

Turniami na Nosal. W dole 
Zakopa,ne i równia nowotarska 
w morZu mgły. 

Zdjęcia górne, od lewej: wi­
dok z Kasprowego na świnicę; 
Myślenlckie Tumie z widokiem 
na Giewont; Kasprowy Wierch 
z widokiem na końcową slac), 
kolejki (w budowie). 

Zdjęcia dolne, od lewej: jed­
na z podpór kOlejki; próbna jaz­
da wagonika (widok na Zako­
pane); widok na Kasprowy (wL 
doczne dwa szlaki wytrzebione. 
go lasu); dworzec kolejki w K.uf­
nicach. 
(Fot. A. Krzeptowski, Zakopane)' 

żeś jest silny, potężny, wspaniały, 
że wre ci w piersiach huraganna moc. 
Wstrzą,sną,łeś grzywą ... 
I światy wokół wokół z łoskotem 7...adrźały, 
bladością, ścięła się bezm iern.a noc. 
Ruszyłeś ... 
Planety łasząc się u nóg ci pełzną., 
jak psy pokorne, skopane, lękliwe ... 
Idziesz, 
wszechświaty chłoszcząc płomienistą grzywą. 
Kto cię zatrzyma? KtoT Kto cię okiełzna? 
Ty.-
Królewsko dumny, rozhukany boź.ek ... 
Słońc ci za mało i gwiazd ci za mało! 
Ty miałbyś kark swój nagiąć pod obrożę? 
Ty miałbyś łamać w ukło nach kolana 
coby ci strachem tłukły się i drżały? 
Ty ogrom mocy słać do stóp w ofierze. 
ty, 
ty, 
Lucyferze' 
Id%iesz... 
Groźny, sprężony, jak tygrys do skoku, 
zrywasz 8ię, wdzierasz wysoko, wysoko, 
nad gwiazd gasnę,cych os zalały łan. 
Przesz naprzód w wichry obrośniętą pierś, 
by tam wznieść w górę swą potężną pięść 
i zagrzmieć: 
Ja! 
Ja! ... Pan! ___ -....:l ___ ~ __ _ 

W skowycie wichrów I gromów uderzeń 
w. zgiełku. błysk~wic w ciemności woranych, 
mIOtasz SIę WŚCIekle zdła wkmy, spętany 
Lneyferze. 

Zmiatdiony dyszysz gardzielą chrapliwą, 
szal'J>iesz się, pięśCią grzmią.c po skałach głucho. 
Jeszcze potrząsasz pysznąsw()ją. gn;ywą 
z ponad werżniętych w tań :rdzaWYCh łańcuchów. 

• 
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Nieznajomy stał kiJka minut, nim go oficer spostrzegł. Gdy Fo­
gelwander ujrzał nagle nieznajomego i dziwacznego gościa, cofnął się 
ze zeRiwieniem i stanął na środku pokoju. Człowiek w żółtym tur­
banie skłonił się niziutko i bardzo pokornie. 

- Czego tu ehcesz'l - zapytał szorstko Fogelwander, zbliżając 
się do nieznajomego. 

Nieznajomy skłonił się raz jeszcze, spojrzał przenikliwie na ofi­
.cera i, uśmiechnę,wszy się, rzekł łamanę, polszczyzną: 

- Ja bardzo przepraszam wielmożnego pana kapitana; ja 
Chciałbym słówko pomówić w pewnym interesie. •• 

- Któż ty jesteś'l 
- Kto ja jestem, to tak odrazu trudno powiedzie~ - odparł nie-

znajomy z uśmiechem. - Żyd jestem, handlarz jestem z Chocimia. 
Jestem Bunia Szachin; to jest; w Kamieńcu, w Brodach, we Lwowie 
nazywają mnie Bunia, w Choci~iu Szach in. 

Nie potrzebuję niczego._ ~ odparł niechętnie Fogelwander, 
niekontent, że mu ten dziwny gość przerwał myśli, w których był po­
grążony. 

- Niech wielmożny pan rotmistrz tego nie mówi - począł szyb­
ko mówić Szachin, niezmieszany szorstkiem przyjęciem oficera -
Szachina każdy potrzebuje, Szachin każdemu usłuży. Ja nie jestem 
zwykłym natrętem. Wszędzie i szlachta i panowie oficerowie znają 
Szachina. Niech pan rotmistrz zapyta I Ja robię interesa i z panem 
generałem Wittem, i z baszą chocimskim, i sam hospodar wołoski 
zna mnie dobrze. Niech jaśnie pan graf raczy mnie tylko wysłuchać. 

Fogelwander z roztargnieniem słuchał Szachina, który, korzy­
stając z bierności oficera, szybko i ostrym głosem mówił dalej: 

- Mam konia na sprzedaż, że sam sułtan jeżdzić na nim może ... 
Koń z pustyni arabskiej, pod hetmana. Mam pistolety tureckie prze­
dziwnej roboty, całe w srebrze i w słoniowej kości. Mam dywdyki, 
dywany najpyszniejsze, haremowe, bławaty, adamaszki, szale i klej­
noty, że się od nich nie oderwą oczy najpiękniejszej i najbogatszej 
pani. .. 

- Nie kupię nic, daremnie czas tracisz, panie Szachinl 
- Szachin nigdy czasu daremnie nie traci, a kto z nim łaskaw 

pomówić, także czasu nie będzie żałował pewnie. Ja nietylko sprze­
daję, ja chętnie kupię także ... 

- Nie mam nic do sprzedania ... 
Szachin chwilkę milczał, popatrzył przenikliwie na oficera, a po­

tem, podsuwając się naprzód, rzekł nieco cichszym głosem: 
- Panie kapitanie, pan się mylisz. Pan mi możesz odprzedać 

coś takiego, czego pan sam nie kupiłeś, co pana nic nie kosztowało, 
o czem pan nie wiesz i za cobyś pan bez Szachina nigdy nic nie 
dostał. .. 

Zagadkowe te słowa, wyrzeczone półszeptem, ale powoli i z pew­
nym tajemniczym naciskiem, zajęły nieco uwagę oficera. Uśmiechnął 

. siQ i rz ekł z niedowierzaniem· 
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Do tycb wieści mylnYCh i na trwogę rozsiewanych przybyła nie­
bawem inna ..• Była ona prawdziwą, ale, jak każda niemal wieśe 
owego czasu, przyleciała na skrzydłach strachu i przerażenia, urosła 
w większą jeszcze okropność, niżli nią była w istocie ... 

Rzet humańska rzuciła krwawą łunę na całą jedn, prowine;fę 
Polski. .. Słyszano o mordach okropnych, o straszliwem barbarzyń­
stwie hajdamackiej dziczy, widziano rodziny, uciekające na BrodYj 
ku Lwowowi ... 

Każdy taki wygnaniec miał na ustach trwogę śmiertelną i wieść. 
jakąś bajeczną.. Mówiono, że bunt hajdamacki coraz bardziej się sze­
rzy, że coraz dalej rozlewa się krwią i zniszczeniem, że łuna popalo­
nych dworów coraz większe zatacza koło, że dziś, jutro, pojutrze .•• 
zaświeci nad wzgórzami Lwowa ... 

Tymczasem w samym garnizonie lwowskim rozpoczął się :ruch 
gorączkowy, który w oczach gminu nadawał prawdopodobieństwa. 
pogłoskom i podniecał powszechną trwogę. 

Szybkiemi marszami podążył p. łowczy Branicki ze swoim kor~ 
pusem na Podole, wślad za nim generał Kreczetników opuścH Żół ... 
kiew. Pan pułkownik Korytowski, komendant Lwowa, ściągał go­
rączkowo co tylko się gdzie znalazło regularnego polskiego żołnie.< 
rza. Codziennie niemal kurjery wojskowe pędziły ze Lwowa do Ka .. 
mieńca, z Kamieńca do Lwowa ... Z Brodów przywożono proch ea~ 
łemi kamieniami, dragonja i działa to wychodziły, to wracały .•• 

Taki ruch w garnizonie i taka skrzętność w przygotowaniach 
wojennych podsycały coraz bardziej zatrwożoną imaginację ludności 
- i były chwile, w których gmin miejski ze zgrozą opowiadał sobie 
wieści o zbliżającym się buncie chłopskim. 

Niektórzy opowiadali, że widzieli we wioskach sąsiednich jakieś 
zagadkowe postacie, przybyłe nie wiadomo skąd, znikające nie wia­
domo gdzie, które, hasło buntu i rzezi niosąc mieszkańcom siół, gło­
siły bliskie przyjście czerni i powszechny mord szlachty i Żydów .• ; 

Ten i ów, biorąc ciemną pogłoskę za fakt, wróżbę rzuconą w trwo­
dze za jutrzejszą rzeczywistość, rozpowiadał z największem przera­
żeniem, że hajdamacy idą na Lwów, że wyrżnęli kawalerję narodo­
q pod p. oboźnym Stempkowskim, a samego p. oboźnego powiesili 
na rynku .." Brodach ..• 

Wróżono i wróżono, aż wywróżono nareszcie .• i 
Hajdamacy przyszli do Lwowa. ° • 
Przyszli istotnie, ale wcale w innej postaci, niż się tego obawia­

no. Przyszli nie z dzikim okrzykiem szpetnego zwycięstwa, nie 
wśród bicia dzwonów i ze światłem pożarowej łuny, ale z kajdanami 
na zbrodniczych rękach, jako jeńcy bez nadziei łaski i przebaczenia, 
z całem brzmieniem klątwy i srogiego odwetu na pochylonych bar­
kach .•• 

W sierpniu wspomnianego jnż roku przybywać poczęli ci wstręt­
ni goście do Lwowa. 
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WybIegła ludność naprzeciw, aby przypa{rze~ się dzikim posta­
ciom złoczynców, z których każdy zbryzgany był krwią ofiar bez­
bronnych, starców, kobiet i dzieci, Patrzano na nich jak na dzikie, 
okrutne zwierzęta leśne, pojmane żywcem dłonią odważnego my­
tUiwca, 

Pędzono ich tet, jak dzikie zwierzęta, obchodzono się z nimi 
gorzej, niż ze zwierzętami. 

Pod strażą dragonji koronnej lub grodowych kozaków szU ci 
nieszczęśni gromadkami po kilkudziesięciu, Przykuci do drągów 
długich, ze skrępowanemi ramionami, bosi, obdarci, wynędzniali, 
wkraczali do Lwowa, 

Były to odrażające postacie, z twarzami dzikiemi, którym zarost 
C:1odawał jeszcze więcej wstrętnego wyrazu, Okryte były szmatami 
odzieży chłopskiej, na niektórych tylko widać było resztki kozac­
kiego stroju. 

Każdy z tych ludzi miał na czole straszliwe piętno Kaina, nad 
każdym wisiała klątwa krwi rozlanej z najdzikszem okrucień­
stwem; zdawało się, że na ła.chmanach, co ich ciała osłaniały, od· 
kryłbyś jeszcze krew niezastygłą, •• A przecież nieszczęsne te ofiary 
ciemnego szału budziły litość w sercu .•• 

Człowieczeństwo, spodlone i upokorzone w tych ludziach, ape­
lowało przecież do duszy i miłosierdzia. Ale nie znano dla nich mf· 
łosierdzia, jak oni sami nie znali go, nie spodziewali się i, zda się, 
nie ·chcieli. Szli z dziwnie obojętną twarzą, z ponurą.. przerażającą 
rezygnacją, z oczyma, które nie zdradzały tajemnic ciemnej duszy. 

Dragoni pędzili ich przez miasto pod cekhauz królewski lub 
miejski, do lochów na Niskim Zamku; oddział lwowskiego garniza· 
ilU odliczył ich, pokwitował i po rozmaitych kryjówkach, ciemni­
each i każniach poumieszczał. 

Kilka takich transportów hajdamackich przybyło do Lwowa. 
Więzienia były przepełnione, szczupły garnizon rozerwany był na 
straży przy nich, a nie wiedziano, co z nimi począć. Komendant 
lwowski, Korytowski, protestował przeciw tym wstrętnym gościom. 
pisał do króla, do Branickiego, do 'Stempkowskiego, do innych, za· 
klinając, by mu nie nasyłali hajdamackich więźniów, których ani 
umieścić, ani wyżywić, ani ustrzec nie może,' 

Byli tacy, którzy radzili załatwić się szybko z więźniami -
śmiercią. ich bez wyjątku karząc. Mimo jednak całego oburzenia, 
mimo słusznej zgrozy, jak, wywoływały zbrodnie tych potępieńców, 
jeźli nie samo uznanie ludzkości, to wstręt, to obrzydzenie, wzbudzo­
ne przez poprzednie tysiączne egzykucje, sprzeciwiały się uiyeiu 
tego środka, 

Czerni hajdamackiej taka była ilość, że wszystkich śmierci, 
karać było niepodobna, Pozbawiono życia tysią.ce, pozostały tysię.ee. 
Prawu Słusznej zemsty, wymaganiom krwawej sprawiedliwości 
stało się zadość, Krew, przelana w Humańszczvźnie, odpłacona z0-
stała strumieniami krwi hajdamackiej. 
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Mimo rozdraznienia musiał Fogelwanaer przenlesć to upokorze. 
nie, Najrozmaitsze wprawdzie awanturnicze plany kłębiły mu się 
już w myśli, ale żadnego jeszcze stanowczego nie obrał. Do pewnego 
czasu musiał pozostać jeszcze w służbie, Szpada i złoty bandolet da­
wały mu przecież jakie takie stanowisko - zrzuciwszy mundur, zo­
stałby prostym awanturnikiem, bez środków i bez widoków. 

Było to Vi kilkanaście dni po przybyciu do Lwowa więźniów haJ­
damackich, Rotmistrz Fogelwander znajdował się w swojem pomie­
szkaniu i przemyśliwał właśnie nad środkami ratunku, który sta­
wał się coraz pilniejszym, Porzucić służbę i rzucić się w świat na 
igrzysko lOSUj udać się do Turcji, przyjąć turban i stać się drugim 
Bonnevalem; wrócić napowrót do Francji i ratować się dawnemi 
stosunkami; pojechać do Niemiec i szukać pomocy u szlachty tegoż 
samego, co on, nazwiska, o której słyszał, że istnieć ma jeszcze; 
sprzedać patent oficerski i rzucić go raz jeszcze na zielony stolik, 
próbując, czy szczęście nie osypie go znowu złotem - takie i tym 
podobne myśli przebiegały przez głowę młodego oficera, 

Pogrążony tak w najrozmaitszych myślach, które chaotycznie 
kłębiły się w głowie i najdziwaczniejsze widoki otwierały lekko­
myślnej imaginacji, Fogelwander nie uważał nawet, że od kilku 
minut nie był już sam w pokoju, •• 

Przede drzwiami stała dziwna postać, •• Weszła ona cicho, nIe­
postrzeżenie, zdawało się, te wśliznęła się przez szczelinę lub wy_ 
rosła z ziemi u progu, ••• 

Był to niski lecz krępy człowiek około lat pięćdziesięciu, Blada 
twarz jego wydawała się na pierwszy rzut oka całkiem pospolitą. 
i bez wyrazu. Okryta była rudym, siwiejącym już zarostem i w ry_ 
sach swych nie miała nic takiego, coby uderzać mogło odrazu po. 
wierzchownego obs.erwatora. 

Ale przy bUźszem wpatrzeniu się w tę fizjognomję odkrywało 
się coś, co budziło wstręt t nieufność. Na ustach, które wyglądały, 
jakby mocno były zaciśnięte, drżał uśmiech dziwnie Chytry, oczy 
małe i głęboko osadzone albo maskowały się powiekami, albo strze­
lały spojrzeniem, które migotało szybko i niepewnie, jak błyskawica 
a, wiecznie ruchliwe, nie dało się uchwycić w żadnym kierunku. 

Był to jeden z tych dziwnych a rzadkich wzroków, które mimo­
woli przejmuję. nas obawą, niepokojem i nieufnością. Taki wzrok 
zdaje się nie patrzeć na nic, a widzi wszystko. Nie utkwi nigdy 
śmiało i spokojnie w oku drugiej osoby - pełza po niej, Jak szybka 
jaszczurka, lub miga 8i~ zdradliwie i błyskawicznie, jak ostry sztylet 
w ręku Włocha, •• 

Człowiek ów, który tak niepostrzeżenie zjawił się w pOkoju ofi­
cera, ubrany był w I!Itrój, którego narodowości trudnoby było ozna­
czyć z pewnościQ., Na głowie miał zawój żółty, jak Turek, na ciele 
chałat krótki, żydowski, eiemnego koloru, przepasany kozackim 
rzemieniem; na nogach oko spodziewało się znaleźć wschodnie m&; 
szty, a spotykało zamiast nich wysokie buty z Jałowiczej skóry. 
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"Czarna izba" szyfrowanych depesz 
Tajemnice pracy amerykańskiego biura szyfrów - Jak odcyfrowano tajne japońskie 

depesze dyplomatyczne· 
Jednem z najtrudnieszych i najodpo­

wiedzialniejszych zadań wywiadu każdego 
państwa jest 

odczytywanie szyfrowanych depesz 
dyplomatycznych. 

Pracują nad tem specjruLne biura, za­
trudniające całą arrmję statystyków, mate­
matyków i języko~vców. Nierzadko nawet 
profesorowie uniwersytetów muszą oddać 
swoją wiedzę na usługi biura lm'yptogra­
fioznego. 

Na pieł'\V'Szy rzut oka odczytanie pisma 
szyfrowanego wydaje się niemożliwe. -
Dla przykładu weźmiemy słowo "Anglja". 
Angielski szyfr może przyjąć, co się czę­
sto zdana, jakiś obcy jęzYk do swych de­
pesz, n. p. francuski, dodać lite-rę "k" na 
pocz~tku dla olznaczenia początku wyra­
zu i liltelI'ę "w" na kOllCU, dla o'znaczenia 
kOllca wY'!1azu. Oh'zymamy wtedy "Kan­
gleterrew" i dopielI'o te>raz zastosujemy 
szyfr cykowy, w którym angielskie "Rng­
la,ncl" os~altecznie w depeszy będzie napi"a­
ne: 9, 5, 22, 14, 3, 5. 12, 5. 7, 7, 5, 17. 

Prz}'ooczony powyżej przykład dla 
krYIftografa nie będzie przedstawiał 
większych tlrudności. 

Przedewszystkiem zwróci on uwagę na 
często powtarzającą się cyfrę ,,5" 

słusznie będzie przypuszczał, że jeg,t to 
samogłoska. Tastępnie przejrzy słJaty'lty­
ki poszczegóf.nyCh języków europejskich, 
ażeby dowiedlzieć się. jakie samogłoski w 
jakim jęzYku najczęściej występują. To 
mu wskaże kilka kierunków poszukiwań. 

Wlill'ótce perzy pomocy językoznawców 
ust'ali, że t'ak częste powtarzanie się jed­
nej samogłoski w obrębie jednego wyra­
zu jest najprawdopodobJliejsze w języku 
francuskim, a zatem ,,5" - "e". 

Tajemnica pracy biura szyfrów 
orls'tania Hardley, kierov."I1ik biura szyfrów 
w StaJnach Zjednoczonych, zwanem "Czar­
na, hbą", w swym se<n,acyjnym pamiętni­
ku. Opisuje on w nim roczna, pracę nad 
odkryciem szyfTu j1apońsldego. Do roz­
porządzenia clano mu olbrzymi aparat po­
mocniczy, se1ki stenografów,. k<Jpistów, 
tlumaczy, nie mÓ\Tiąc już o IlIOlI'maJnym 
personelu "Czarrnej Izby". Podstawa, do 
odgadnięcia szyfru bylo 

25 tajnych depesz Japońskich, przej~-
tych przez rząd waszyngtoński. 

Aby zl'ozumieć niezwykłą przenikliwość 
Hardley'a, trzeba poznać kilka OIS<Jbliwoścl 
języka japoliskiego. Język japoński posia­
da tę tTudność, że fOlI'ma pisma róż.ni się 
od formy mówionej, a do Teguł OO"Itograficz­
nych należą nawet reguły gramatyczne -
peW'Ile wyrazy inaczej odmieniają się w 
mOlwie, inaczej w piśmie. Poza tern obecny 
japol'iski alfabClt, tak zwana "kana" tern 
się plrze-dewszystkiem różni <ld alfabCltu ła­
cirlskiego, że 

jeden znak nie oznaCZa Jednego dźwięku, 
ale cały zespół dźwięków, tWOl"zących prze­
ważnie 1Jakończoną Tha samogłoskę sylabę. 
Język j,apoński nie zna także europejskich 
dźwięków l, g, v, x, i WQbec tego te dźwię­
ki zast.ępowane są innemi, możliwie zbli­
żonemi, dźwiękami jap·ońskiemi. Angiel­
skie słowo "lirlandja", Japończyk musi na­
pisać "a - i - irU - !l'a - n do", pOlnie­
waż "TU - ra" wydJaje mu się dźwiękiem 
nlajbalrdziej zbliżonym do dźv.ięków "Te -
la" w slowie " I.rlandJa". 

Jak wyg:Ia,da metoda Hrurdley'a, która 
:zJa'Pewnila mu 

niezwykłą sławę wśród członków ame­
rykańSkiego wywiadu i kontrwywiadu. 

Hardley kazał przepisać wszystkie słowa 
z telegi'amów na odd'zielnych k~l'1.kach, ~ 
dodaniem wjad,omości z jakiej depeszy l 

z jakiego miejsca słowo wstało wzięte. 
POltem blowa podzielono na syl'aby i OItrzY­
m~ne w ten sposób 10000 znaków "kana", 
r.nów przepisa,no <lddzielnie, notując p'rzed 
kat.d~'m zn.aJdem cztery znaki "kana", l,(ó­
ro popl'zed>zaly Z'll,ak w depeszy i cztery, 
któt'e po niem następ'owaly. Otrzymane 
w U'n sposób 

10000 kartek Ze znakami "kana", 

nIC 77~112 

placówek dyplomahcznych i ... na kon­
ferencji waszyng~ońskiej w r. ~9Z1-Z;2 n.a­
stąpił nagly zwrot - St~ny ~Jed'noc.zone, 
popierające dotąd JanOl1.lę, nIespodZiewa­

ułożono w porządku alfabetycznym. Na- jednym ciągiem, bez podziału na wyrazy 
stępny etap pracy polegał na sp.o,rZądze-1 i odczytujący ją kryptolog nie wie, gdzie 
.niu startystyki dźwięków i znaków najczę: się wyra,z zaczyn.a i gdzie kończy. Wkrótce 
ściej spotykanych w języku japOliskim I później Waszy,ngton zna,ł całą km'espon­
statystyki częstszych znaków "kana" w dencję wywiadu japOllskiego i japoI'i.skich 
s~beocMn~a~szy~]}Olą~~~~ ______________ . ______________________ _ 
znaków. Przygo'towa,nia te zajęły... pół 

nie pl'zeszly na st.t-o,nę Anglji. 

roku czasu. 
Ha,rdley zauważył, że ostatnie sluwo 

każdej depeszy miato z,awsze 10 różnych 
liter. POiIlieważ. jak wynikało z obliczeń 
sta,tystycZ'llych. byla tylk·o jedna szansa 
na pięć, ażeby ostatnie slo\\'o miało 10 
liter, Harclley wpadł na pomysł, że 

ostatnie literv nie mają. znaczenia, 
i zostały dopisane dla kryptologów, którzy­
by usiłowali odgadnąć tajemnicę szyfru. 
Sytuację jednak utt'lidnialo (.0, że prze­
cież Hrurdley nie wiedział ostatecznie, w 
jakim języku JapollczyCY nadają swe de­
pesze dypl<Jmatyczne. \Vszal~ np. Chińczy­
cy taj,ną korespondencję pl'O\VIadzą po an­
gielsl.u, 3 Sowiety po niemiecku. WkOll­
cu polożenie lIa,rdley'a, mimo, że odgadl, 
iż decydujące dla szyfru jest slowo "a -
ri - ta - shi", stało się rozpaczliwe. 

Odgadnięcie szyfru Bardley zawdzię-
cza natchnieniu. 

Pewnej nocy zbudzi! się i nagle przy~zla 
mu do glowy myśf, że pewien fl'agm~nt 
tekstu szyfrowego odpo"iacla j,apollskiemu 
słowu .,Ail'ul'ando" (Ireland - Irlandja). 

IIardley pobiegł do biura, otworzył 
kartoteki i wkrót.ce mial już zestawienie: 

Wi - ub - mo - il - ve (.szyfr) -
a - i - ru - ra - n - do (tekst japoń­
ski). 

To ]}Ozwolilo mu przy nie wątpliwym 
zresztą udziale intuicji, odczytać: 

Re - os - ok - bo (szyfr) - do -
ku - ri - ku - (tekst japońaki). 

"Dokuritsu" znaczy 'linde". - 'Vkt'ć!ce 
Ha:rdley zdobywa klllC7.0We slo'wo: 

As - f y - ok (szyfr) - o - wa - ri 
(tekst japoński). 

"Owari" znaczy "s'top". 
Znalezienie tego słowa, to zawsze po. 

łowa pracy. 
Depesza bowiem szyfl'owama pisa.na jest 

Gdy W domu używa się Radionu do prania, 
mija ono szybko i bez trudu, a mamusia 
nie meczy się i jest zadowolona. Pranie 

Radionem jestprze­
cież takie łatwe: 
rozpuścić Radion 
w zi,mnej wodzie, 
15 minut gotować 
bieliznę, płukać 
najpierw w gorqcej 
potemwzimnejwo­
dzie-i bielizna bę­
dzie śnieżnobiało. 

Szpinak, zsiadłe mleko i dobry humor 
Oto recepta działaczki amer ykańskiej na długie życie 

,V Saint - Louis w Ame-ryce, zmarła w 
ostatnim czasie dr. Ururj,a C'harlot!e Dego­
liel'e-Davcnpoa·t, która zasłynęla jako dzia­
łaczka w dziedzinie tężyzny ciala, ;\I::tjqc 
lat 15, pani Davenpolrt poślubiła pewnego 
księcia rosyjskiego. Po jego śmierci za­
waij'ła pOJl'owne malżellRtwo i to z Frallcu­
zem, wice-hrabif!, Dogolie·re, z którym mia­
la 11 dzieci. Kiedy i ten umarł, energic ... -
na Amerykanka 

rozpoczęła studfa lekarskie na uniwer. 
sytecie w Heidelbergu. 

Mając la,t G8, za.warla po l'az u'zeci Z\\ !ą­
zek małżcliski z Amel'~·kallitlem \\,JII13-
mem Da"enpol'tem. Odtąd poii\\ięci.la si~ 
ona " 'ycho waniu fizycznemu i higjenie ~ 
wyglaszala w licznych mia"tach Amel'ykl 
wyklady na ten temat. Kiedy. j~ż byla 
IV bardzo p.oważnym wieku, oi;wWdczy!a 
ona dziennikał'z<lm: 

Gdy u nas "pól­
noc jeszcze mro­
zem dmucha" w 
zachodniej Euro­
pie :panuje już 
uroeza królewna 

wioona. 

"Nie mam czasu umierać". 
DlugolYicczność jest rzcczą call.;iem natu­
J'Ulllą. i mogę panom zdl'aclzić moją re­
c('pt~: ,,:\ależyta POII'cja dobrego humoJl'u, 
jako najważniejsze poż)'\\ienie szpina.k .3 
jako napój zsiadle mlcko. wiele ruchu fl­
zyczncgo, szczera "'iiw'a IV Boga, żadna 
il'ytacja i \\'l'cszcie żadna obawa przed 
milością". 

Dla kobiet nowoczesnych, 
usilując~'ch pJ'zedlużrć swoje życie zapo­
mocą kosmf'tykó", i medykamentów, nie 
mia,la seJ'ca. 

ZmaJ'la cOlhicllllie >'palaJa aż clo kOllca 
swego życia 3 pudelka pn,piet-ObÓW. (W. i P.) 

nil: 6103/4 

Niebezpieczny precedens 
Pani X: - 'Viesz, kocha,na, nic pozna­

łani wczoraj swego mężulka, tak się zmie­
nil. Kazałam mu uciąć wlosy i ogolić wąsY, 
1>0 mi się nie podobały ... 

Parni Z.: - "rój Boże! ... Gdybym ja tak 
chci~ła memu mężowi ucinać lub go-lić to, 
00 mi się u niego nie pocIoba, już dawnQ 
nie wstałoby nic z niego!... 

Po miodowym miesiącu 
- Dlaczego pO'wicdziałeś panu Zającz­

lwwskiClffiu, że ożeniłeś się ze mną, ponie­
waż doskOJllale gotuję? Wiesz przecież, że 
ze mnie nie tęga gospodyni. 

- Musiałem przecież coś wymyślić na 
swoje usprawiedliwienie. 

W wagonie 
- Czy pan nie boi się kat as t,ro f y lub 

wykolejenia? 
- Nie, pami! Ja już niczego się nie boję, 

bo jestem żonaty. 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Longina m. 
Ponled-jałek: Cyrjal{a 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Dtugomila 
Poniedziałek: Ojcosława 

Słońca: wschód 6,08 

NIEDZIELA 
zachód 17,56 

Długość dnia 11 g. 4-8 min. 
Księżyca: wschó'i 1,14 

zachód 8,3'8 
Faza: 7 dzieli po pelni. 

Adre~ redak[ji i a~miDi~na[ii W todtt 
telefon redakcji i administracji 173-55 

Piotrkowska 91 
Godsiny przyjęć dla iatereseató. 

od 10·-12 
LE! a 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dzisiejs.zej dYŻJuruja, apteki: S-a­

dowskiej-Da,ncerowej, Zgierska 57. Grosz­
kowskiego, 11 Listopada 15 , KarHna (żyd.) 
PHsudSikiego 54, Rembielil1/3>k iego, Andrze­
ja 28, Chądzyńskiego, Piotrko'\H,ka 1()5, 
Millera, Piotrkowska «l, Antohiewicza, Pa­
bjanicl{a 56. 

Pogotowie: tel. HYZ-W. 
Straż ogniowa: tel. 8. 

TEATRY ŁóDZKIE 
- Teatr Miejski - Godz. 12. "Beksa". 

Godz. 4. "Trafika p'ani generalowej". Godz. 
8,30. "Żołnierz i bohater". 

Teatr Popularny - "Ponad śnieg". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro - "Gabinet figur wosko­

wych". 
Bajka - "Burza nad Andami" i " Księ-

żna Łowicka" . 
Corso - "Złoto". 
Czary - "Dziewczę z obloków". 
Oświatowy - "Malowana zasłona" 
Pałace - "Mazurka" . 
Przedwiośnie - ",Wacuś". 
Rialto - "Katarzyn1<a'· . 
Stylowy - "Mały pułkownik". 
Miraż - "Nie miala baba kłopotu". 
Ikar - "Nie odchodź od.emnie". 
Zachęta - "Zuzu" i "To lubią męż-

czyźni". 

POMóżMY 
BIEDNYM NARODOWCOM 

Ofiary w gotówce i w naturze 
przyjmuje sekretarjat okręg. 
Stronnictwa Narodowego, ul. 
Piotrkowska· 86, w godz. od 9 
'do 12 i od 3 do 7 wieczorem. 

POGODA WCZORA.J 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo­

gicznej przy miejskiem muzeum w par­
ku Sienl{ie'Wicza na dzień 14 bm.: Naj­
wYŻlSza temperatura w ciągu doby ubie­
głej: plus 1.4 st., najniż:sza: minus 1.5 st. 
Barometr 740.7. Tendencja: nieznaczny 
wzrost ciśnienia. Vi;iatry: słabe zachod­
nie. 

.JAKA BĘDZIE POGODA? 
W dalszym cia,gu pochmurno, chłod­

no i mgHsto. 

KOMUNIKATY 
NOWE PLACÓWKI CHRZEśCIJAŃ­

SKIE. Wydział gospodarczy Stronnictwa 
Narodowego w Lodzi podaje do wiadomo­
ści, że na początku b. tygodnia zostaną 
ołwade na terenie Lodzi następujące 
chrześcijańskie scklepy: 

1. Wytwórnia i sprzedaż odzieży mę­
skiej (ubrania, palta) pod firmą "Chrze­
ścijański Dom Odzieżowy" przv uł. H.go 
Listopada nr. 20 (dawniej Konstantynow­
ska). 

2. Detaliczna sprzedaż cza,pek i kape­
luszy męskich llrzy ul. Brzezińskiej 33. 

Wydział Gospodarczv Str. Nar. 

Z RUCHU NARODOWEGO 
Z Lutomierska. Staraniem tutejszego 

kola Str. Nar. powstała na terenie Luto­
mierska pi,erwsz.a. chrz,eścija:ńska jatka z 
mięsem wolowem dla dostarczenia konsu­
mento,m chrześcij.anom czystego artykułu 
pochodzącego ze źródeł polskich. Otwar­
cie tej jatki, na której czel'e stanął p. Fe­
liks Gra domski, ludność naszego miasta 
przyję,ta z wielkim aplauzem, gdyż sprze­
daż mięsa sp'oczvwała do,tychczas wyłącz­
nie w rękach żydowskich. Prze~vożenie 
mięsa w niezwykle brudnych wozach, 
przycz'em n iehigjeniczny wygląd j,atek ży­
dowskich odstrasz,al: wszelkich ch.ętnych 
od zakupowan ia tego rodzaju mi~o. To 
też n o wą placówkę chrz eścijallską w tej 
dzied zinie handlu spoleczellsh\'o luto­
mi el'<skie przyjęło z wielką radością. Jak 
się dowiadujemy, dotychczasowi handla­
rze żyd o wscy mi ąsa, wobec stanowczego 
bojko t u ich Jatek, zamierzają opuścić 
ni eO'o ś c inny " Lutomiersk i przenieść się 

tam,° g-dzie nLema jeszcze uświadomionych 
gojów. 

NOTU.JEMY 
"Letni czas" w owczarniach. Minister­

stw-o s'praw wewnętr7.!l1ych wyd ało przy­
pomni enie do podlegly' ch organów w spra­
wie zmiany ~odzin haI)dlu w sklepach 
owoCO'wv·ch i prowadzących sprzed aż \vód 
ga'zo wych i n a pojów. Od 1 kI...,;ietnia WIll'?­
wadzona będzie letnia pora dla tych skle-

'Stróna 14 = bRĘDOWNIK, poniedziałek, dnIa 16 marca 193G = Numer 6' .. 

Odroczony proces "Orędownika" 
Ł ó d Ź, 15. 3. W dniu wczorajszym 

miała odbyć się już w drugim termi­
nie w są,dzie okręgowym w Łodzi roz­
prawa przeciwko redaktorowi odpo-­
wiedzialnemu "Orędo~nika", ,wszczęta 
z oskarżenia znanego działacza "sana­
cyjnego" i byłego dyrektora Banku 
Miejskiego i Izby Rzemieślniczej An­
drzej.a Lutrosil1skiego oraz jego współ­
pracownika UrbaI1skiego. 

OSkarżyciele prywatni poczuli się 
dotknięci artykułem, odnoszę.cym się 
do banku i cechu rzeźnickiego i wędli­
niarskiego, gdzie odgrywali wielkę. 
rolę· SpTawa wzięła nadspodziewanie 

przykry obrót dl.a obu, gdyż, jak już 
donosiliśmy, pierwszy oskarżyciel An­
drzej Lutrosiński zostal aresztowany 
i obecnie przebywa w więzieniu. Z ~go 
względu pelnomocnik oslcarżyciela ju~ 
drugi raz wniósł o odroczenie rozpra­
wy. 'Vnioskowi temu sprzeciwił się 
adw. Kowalski, stwierdzają.c, że oskar­
żonemu redaktorowi, p. Leonowi Trel­
li, zależy na przeprowadzeniu dowodu 
prawdy. 

Mimo to są.d rozprawę odroczYł i 
zapowladział, że nowy termin wy7.na­
czy z urzędu. 

Strajkuje g tysię[y kotoniarzy 
Ł ó dl Ź, 15: 3. - Wczoraj w sali przy 

ul. Kilińskie.go 123 odbyło się walne 
zgroma,dzenie straj,k.ują-cych robotni­
ków przemysłu kotonowego. Uchwalo­
no zwrócić s.ię do poszczególnych okrę­
.gów, aź.eby proklamowali st,rajk w ca­
łej Polsce, o ile l<onferencja wyznaczo­
na na poniedziałek, 16 b. m, nie do-

'pów, t. zn., że będą (lIne mo'goły być otwarte 
do g'od,z. 23, zarąiast jaJk do,tyc'hcz6s do 
godz. 21. Jednocześ'nie ministerstwo poru­
czyło wła'dzom a-dm'inistracyjnyom prze­
strzeganie, by nie bylo na tem po-lu nad­
użyć ze sirol)'v SlkI et>ów, ni epro\'lC.ad'Za,cych 
handlu owocami i napojami. 

"Bławat Polski" ubiera n.as na wiosnę. 
Znany, chrześcijański dom towarowy 
"Bławat Polski " w dziale ogłoszeniowym 
poleca swoje bogato zaopatrzone składy 
materjalów, konfekcji. galanterjj i t. p., 
na sezon wiosenny. Firma ta przez dzia" 
lalność swą zyskała pełne zaufanie spo­
łecze:ństwa polskiego i oBlatnio zaprowa­
dziła nowe działy: konfekcyjny. obuwia, 
dekoracyjny, artykułów gumowych. obok 
prowadzonych działów manufaktury i ga­
lanterii, "Blawat Polski" prowadzi rów­
nież hurtownię wszystkich swoich arty­
kułów. Zarza,d firmy prosi nas o p'Odanie 
do wiadomości publicznej, że tak w ka­
pitale zakładowym firmy jak i obrotowym 
ni ema ani jedn ei zł{)tówki, która nale­
żal1aby do Żyda. Właścicielami firmy są 
następujące osoby: Janina Jankowska za­
męożna Kuk, Ludwik, Rysz'ard i Berta 
I{uk, Emma Hutnikowa i Józefa Jo­
dłowska. 
, Sprostowanie. "V o'gloszel1iu prolgramu 

jubileuszowego Tow. Ś'piew. "Eech()" za­
Ikra-dł się bła,rd zeceTlSki t. j. podano Józef 
Sarna a winno być "Józef Sarwa" co ni­
niejszem 'Prostujemy. 

Tow. Śpiewu "Echo". 

prowadzi do poroz,u,mienia. 
Strajk trwa i obejmuje 5.500 ludzi. 
W dalszym cią,gu również trwa 

strajk pończoszników, w którym straj­
kuje 3.500 ludzi. Konferencja porozu­
miewawcza w sprawie zlikwidowania 
tego strajku wyznaczona została na 
wtorek, 17 b. m. 

_ Żydowski chuligan. Na ulicy Dorzecz­
nej mi-ędzy kupc,ami żydowskimi i han­
dlują.cymi manufakturą: Lajbem Hoze­
rem oj Rubinem Goldsobelem, na tle kon­
kureneH doszło do kłótni i bójki, w cza­
sie której I-Iozer, mając urazę, iż konku­
rent odbija mu klijentów przez obniżanie 
cen i wywo'ływanie ich wprost ze składu, 
pobił Goldsobla kijem i wybił mu szyby 
IV oknach. Obu powaśnionych pocią.gnię­
to do odpowiedzialności. (k) 

I(RONIKA WYPADKÓW 
Wypadek przy pracy. Na stacH towa­

rowej przy rampie na ul'. Laskiej w cza­
sie przejadowania belek drzewnych ZO"· 
stał przygniecony belkami robotnik 38 
letni Józef Rogowski z ul. Stefana 24 i od­
niósł zIarnanie żeber oraz obu rąk. Ran­
nego umieszczon{J w szpitalu w stanie. 
ciężkim. (k) 

KRONIKA SĄDOWA 
Echa zajść antyżydowskich. W piątek, 

dnia 12 bm. w halach targowych przy ul. 
Piotrl{()III'skiej 317 doszło do zajść anty­
żydowskich, spowodowanych rozdawa­
niem ulotel< i nawoływaniem do bojkotu 
Żydów. Policja zatnymala 15 osób. -
Wcwraj starostwo grodzkie skazało na 7 
dni aresztu Romana Targowskiego, Jana 
Sadowskiego, BolMlawa .Tózefiaka, Feli­
l,sa Twardowskiego, Edwarda Adamczy­
ka i Romana l\Hszczal{a. Na 5 dni aresztu 
!'\kazani zostali: Eugenia Zwierzyń;;;ka, 
Stanisława Trzcińska, Konstrunty Wo­
~zczyk, Roman Ćwinik. Konstanty Mi­
szczal<, Józef Kaczmarek, Marjan I<uczyc­
ki. Na 3 dni aresztu skazany został Sta­
nisła w Kaczmarek. Vi'szystkich niezwłocz­
nie osadzono w areszcie. 

Coś dla pięknej Pani. - "V na ibli'ższych 
dniach zostanie otwarty w Ło>d1Zi wielki 
salon konfelkcji damskiej p. f ... Giera" przy 
ul. Sienkiewicza 37. Salon ten bę-dzie TYro­
wadzony pod kierowni,ctwem zna,nej i ce­
nionej inistrzyni kroju p.Giery, która po- POD PRĘGI ERZ 
siada modele_ od naiskromnieiszyc'h do Żydofile defilują. Lutomiersk pod Ło­
najwykwi'ntniejs'Zych z ParY'źa, Wiednia i dzią choć przoduje w ,popieraniu polskie­
Warszwy. Przysą.lonie znajduje się pra- go handl~ i prze~YBlu, _posiada jeszcze 
cownia. No'wa rplacówlk.a zyska sobie na- ll;eltczne .le~nostkl, które przez kupow~­
'pewno wśród ele.ganckich pań nasze,go me WBZ!stkH~gO ~ Żydów w>,I.a~UJą SIę 
m'asta pełne zaufanie z . szer~"ów całe"o społec.zenstw .a lut,o-

l - ł mlel'Sklego, które postanowJlo sODle odży-
"FlARY KRYZYSU dzić calkowicie handel w mieście. Oto ich 

Z głodu. Na Plrucu Reymonta zasłabł nazwiska: Bracia S,tanisław .i Piotr Bu)­
z wycieńczeni,a i głodu 28-letni bezroDot- no.wlcz, PoszepCzYl1B~.l Feltk.s, O~eJmk 
nv i bezdomny' Stanisław Kowaliński. ~!llce~ty, Zakr~e\,skl Zygrr;~~l.t, ::>:::ilom-
ChoreCTo umieszczono w szpitalu. (k) kowskl St.anJsław, Poszepczynt;],.l .l ·a\\ el, 

" Pawlowskl Władysław, Zakrzewski Wla-
Z głodu w.vpił jodynę ••• W bramie do- dysla w, Szk udlarek Tadeusz, Bujnowicz 

mu przy ul. E;redJrzvńs'kiei 39 usi·łował Marcin, Maciej i Norbek syn Macieja, 
'Poztbawić się życia i wyrpH wię;kSlzą d-ozę Poszepczy:ński Marceli i t. d. Wszyscy ci 
jodyny 316-1etni :Wacław Bartczą,k, bez .. ta- wyżej wymienieni. Polacy kupują wBzeIJ-
lego miejsca zamieszkania. kie artykuły spożywcze u Żyda Mordki 

I .JUDA ICA przy uJ. Kili:ński,ego, nierzadko odwiedza-
jąc Żyda tego w dni świąteczne i niedzie­
le. Czyż 1>anowie ci zapomnieli całkowi­Jak tu nie wziąść, gdy dają. Rajb 

Rindhorn, zamieszkały przy ul. Piłsud­
skiego 58 w grudniu 1934 r. oddał do m­
inkaBOwania do Banku Komercyjnego 
przy ul. Piotrkowskiej 26 weksel na 100 
Z1. W dniu 18 grudnia 1931, r. zj.awH się 
w banku celem odebrania należności za­
inkasowanej i otrzymał asygnatę do ka­
sy oznaczoną nr. 518'23. Gdy kasjer wezwał 
posiadacza as'ygnaty nr. 58'22, Rindhorn, 
któremu bardzo spieszyło się do odebra­
nia pieniędzy, nie b~9,c pewnym, czy to 
przy"padkiem nie jego numer, zgłosił &ię. 
K'asjer nie zwrócił uwagi na asygnatę i 

, wYP'lacil Rindhornowi 2850 zl. j,akie na 
numer 5822 przypadało. Rindhorn szybko 
zabrał pieniądze 1 odszed.l. Gdy posi.adacz 
num~ru 5'822 zgłosi I się z reklamacją, 
przeprowadzono badania i stwierdzono, 
że Rindhonowi wypJ.acono ;przez pomyłkę 
asygnatę na 2850 z'l. Wszczęto dochodze­
nie i ustalono, że żona Rindhorna Łaja, 
złożyła w tym cza.sie w innej kasie kwo­
tę 2'500 zł. choć przedtem nie posiadał.a 
gotówki. Rindhorn przyznał się do ;podję­
cia nieprawnie sumy, wyjaśnił jednak że 
pienia,dze wydal. Natomiast żona jego za­
przeczy~a, by otrzymała pieniądze od mę­
ża i twierdziła, że złożone w kasie pienią­
dze pochodzą z jej oszczędności. Oboje po­
c ią.!!:nięto do odpowiedzialności. Sąd O'krę­
gowy po rozpoznaniu spra wv skazał Laj­
ba Rind'horna na 1 rok, a żonę jego na 8 
miesięcy więzienia, przyczem \"ykonanie 
kary zawi esil z tern jednak, Ż(\ zwrócą 
bankowi pobrane nie'prawnie kwoty. (k) 

cie (} tem, że sa, ch'l'ześcijanami'? Prócz te­
g{J cały Lutomiemk .jest wielce oburzony 
postępowaniem p. Wiktora Woźni-ackiego, 
właść. składu win i wódek, który goli się 
wył!\icznie u Żyda Jakuba Strykowskiego. 
Jest to syn słynnego Abrama Icka Stry­
kowskiego, który za czasów o'kupacji nie­
mieckiej sIniżył Ni>emcom jako. konfident 
i w roku 1914 wyd·al cały szereg obywateli 
lutomierskieh, w rezultacie czego zostalli 
oni rozstrzelani na Babickiej Górze. ("Orę­
downi;k" wydrukował - cały re-portaż o tej 
wielki'ej aferze żydowskiej. 

Żydofile łódzcv: P. Zofja Sewerynowicz 
ul. FelsztyńBklego 12 kupij,a .po!'.czochy u 
Zyda. P. Szyczkowa ul. Pip,kna 72 kupiła 
buł'ki u Żyda w halach sklep nr. 137. PcJ. 
stemnkowy nr. 1472 kupił teczkę od Żyda 
w halach budka nr. 347. P. Antoni Świer­
czyński, obywatel z ul. Pięknej 39 kupił 
śledzie- u Zy-da w hal'a.ch, sklep nr. 164, 
pomimo, iż prz·eszed·ł obok polskiego hur­
townika. P. Banasiak, żona majstra u 
"francuzów" i członek bractwa apostol­
skiego modlitwy katedry św. Stanisława 
K06tki kupHa dla syna marynarkę u Ży­
da w halach, pomimo, iż w tych samych 
halach jeBt taki sam sklep chrześcij·ań­
ski; p. Kozłowska ul. Fijralikowska 2'2-24 
kupiła śled:de u Żyda w halach, budka 
nr. HM. Posterunkowy nr. 1363 kupił w 
halach targowych, budka 272 ko1drę u 
Żyda, również i posterunkowy nr. 20;>8 
kupił towar u Żydn w halach budka nr. 
21'2; p. GurzYI1.ska, ż.Olla majstra u "fran-

cuzów" kupiła różowy towar u Żyda w 
h:alach budka nr, 200, pomimo, iż obok 
mi~ści się taka sama budka z napisem: 
"fil'ma chrześcijańska". 

Z 2YCIA ORGANIZACY.J 
Znamienne zebranie. W urzędzie wo" 

jewódzkim pT7.y udziale 150 delegatów or­
ganizacyj społecznych, oraz władz itd. od" 
było się oTganizacy jne posiedzenie komi~ 
tetn tygod-nia Polskiego Związlm Zachod­
niegQ. Mimo, że na zgromadzeniU byli 
obecni wylącznie przedstawiciele organi­
zacyj prorządowych i władz, stanowisko 
zajęte przez zgromadzenie bylo o tyle zna­
mienne, że całkowicie pokrywalo się ze 
stanowiskiem Stronnictwa NarOdowego w 
kwestji zespolenia w,szystkich sił narodo­
wych. W referacie podkreślono, że Niem­
cy okres lO-lecia paktu polsko-niemi ec­
kiego o nieagresji wykorzystują dla 
wzmocnienia swych sil na pograniczu. Do 
organizacyj niemieckich, mimo oświad­
czenia Hitlera, ściągani są Polacy. Ostat" 
nie oświadczenie ministra Rze.szy dr. 
Schachta nakazuje organizować się, by 
przeciwsta,wić się si,łom polskim i wyka­
zać wobec świata sprężystość narodu nie­
mieckiego. W okresie tygOdnia Polskie­
go Związku Zachodniego, w dniach od 30 
marca do 3 kwietnia br., maja, być wpro­
wadzone zbiórki na rzecz popierania szkol .. 
nictwa pol,skiego w Rzeszy, referaty i po­
gadanki w szkołach powszechnych, w or­
ganizacjach itd. Wybrany z?stał ~omI­
tet i prezydju.m, które zajma, SIę reallzacJa, 
uchwalonego programu. 

Na SIrIe b:,.nym e.lwrIm;ł;e 

"Złoto" 
K ino "Corso" 

Oto znowu na ekranie o,~laAamy dawno 
ni ewidz'iana, Brygidę Hęlm. MimowoH 
orzypomina się nam jej pierwszy' wielki 
film, -a zararzem tryumf - "Metropolis". I 
w "Z,rO'Cie o,glądamy gi'J:\'anty-czlIle maszy­
ny, 'Podziemne nociąlgoi, sym!boli'ClZne niemal 
'bramy - a na tem niesaIDowitem tle fa­
scynującą. delikatną nerwowa. sy1rwestkę 
Brygidv. Gra na bard,zo wysdkim po'ziomie, 
reżyserja bard'zo pomyslQ.wa - na przy,", 
klad scena perh'a'k ,ta'cYi pomiędzy wyna­

· la2lc-l!, a wysłannikami tajemniczeg'Q po-
tentata tak doskonale jest zrobiona, że 
ydm z papieros6w staje się niemal sym­
bolem - prawie Rene Clair ..• 

Dorda,tJki dobre. m-t. 

SPDRT 
Burza zyskała dwa J)UI1kty. W ulbieg. 

80zonie pilikarslkim du~o roz~osu nabrała 
spl'a wa meczu Ł. T. S. G. - Buna, o m i­
strzOfitwo klasy A. Mem ten za.końClZY! si ę 
'zwycięstwem Ł. T. S. G., jednak Wydział 
Gier i Dyecy'pHny Ł. Z. O. P. N. vweryfi-
1,Qlwal mecz jako walkowe'l' dla B~rzy, 
rgdyoż w dnrtynie Ł. T. S. G. gl'al Króle­
wiecki, który był wykreśl<l'IlY z drUlżyny, 
a nast~llnie wstąIpi1 ponownie, jednak od 
czasu wv1kroolenia j8r!!.Q do p<l'Ilowne-go po'd­
piBania . Zlgl-oszenia nie u'P·łyną.ł termin 14-
dniowy. Po weryfill\.acji meczu na 'kor>ZY,ść 
lBul'lZy, Ł. T. S. G. O'd,wolal'o się do decy­
'zii Wydziału do zarzą.du Ł. Z. O. P. N., 
'który alllUlowal Vl'eryfikacj~ i 'Przyznał 
'zwy>eięstwo' Ł. T. S. G_ Tera'z z kolei Burza 
odwołala się do P. Z. P. N-u i oibecnie na­

'des'zły wiadomości, że P. Z. P. N. l'O'zrpa­
'tnzyl odwolanie Burzy i uzonał weryfika­
lcję WY'Clzialu ·L. Z. O. p_ N-u za słuszną 
przyząaja,-c tern samem Burzy dwa punkty. 

Kalendarzyk na dziś 
Boks. ° g'od1Z. 17 w saH Filharmonji 

'mecz bolkseTl5'k.i. I. K. P. - Skoda. ° godz. 
'1:: w saH Wimy międzyklu!ho·we zawody 
bokserskie W'imy, Ge:vera i Zj~dnoc·zonY'ch. 

Piłka nożna. ° g'od!Z. 11.30 na bois'ku 
Ł K. S. ,g-ospo(],arze w składzie N.go'wym 
gra.ja, z W. K. S. ° go>d~, 1'1.30 na boisku 
~Vimy gospo'darze grają z Ł. T. S. G. -" 
O godz. 11.30 na bQisku Widzewa gosrpo-
darze graj,ą z S. K. S-em. , 

Lekka atletyka. W Pa.bjankach w ·hali 
sportowej Kr1.!szendera j<oS!podarze spo­
tykają się w m~czu le'kkollit}etyc'znym z; 

I seniorami Ł. K. S. 
Gry spodowe. W saH przy ul. Sterli!.:(a 

nr. 24 dalszy cią,g s'potkań w turnieju tr.ój· 
kowym w s'iatkówce męslkiej i że11sokiej. 

Zapasy. W sali Wimy. orzy ul. Przędzal­
nianej od1będą się o godz. 11 wewnętrzne 
mistrzostwa klubowe w za'pasa'ch. 

Naprzód (Lipiny) w Lodzi. Jedna z naj­
więcej ,pechowych drużyn śląskich w roz­
grywkach o wej'ście do Ligi, Naprzód (Li­
piny) ~<dzie w bież. miesiącu bawHa w 
Łodzi, gdzie rozegra towal'zysl"ie zawody 
piłkarskie z ligowym Ł. K. S-em. Będzi e 
to pierwlSzy wystę,p Ślązaków na terenie 
Łodzi. Mecz ten odbędzie się 22 lub 21) b. 
m. W nadchodzącą niedzielę Ł. K. S. r o­
zegra towarzyski mecz z Union-Turingiem 
na własnem boisku. 

Anglicy w Lodzi. Łódzkie władze pił­
karskie, w święto obchodu jubileuszu 1J 
lecia Ł. Z. O. P. N. zamierzają spl'owadzic 
do Łodzi szeoreg rerprezentacyjnych drurŻYD 
zagranicznych i jak się dowiadujemy i,j­
stała w tym cel u na wi ązana kore8pOnd t'n . 
cja z reprezentacyj'na, drużyną hoJendt-'~. , 
ską z Am..'\terdamu, jugoslowiarll''iką z BeL 
g~ad u oraz jedną z naj'1e.pl3zych druż.l':.l · 
pI łkarskich zawodowej II ligi angielsk iej. 
Oczy~iście że największa, atrakcją dla 
ŁodZI, byJb\, mecz ze słynnymi pilkarzalI i 
angielskimi. 
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lwiłle~ l~rliDJ l ~reWniinJm kiri~iDem 
właściciela drewnianegO' mO'delu ka­
rabina., oraz winy JIlOICtIlO' W dochod~&­
niu i śledztwie O'bwinianego osk. Gę.­
sowskiego. 

ATMOSFERA BICIA 
Obrońca w moonych słowach ubO'­

l'ewa nad "atmO'sferą. bida, jaka p'ano­
wała w sali są.dO'wej wskutek zeznań 
oskarżonych i świadków". Naleiy 
czemprędzej tę przyk:rą atmoofm:ę r:o~ 
wiać. Obala też O'brO'ńca brak JaJneJ­
kO'lwiek waści przestępczej w liście 
niejakiego KujałO'wieza dO' osk. Gę.-
9oWskiego, w którym K. do:nosi o na-

Prz~lnówlien:ia prokur atora i obroń,oó'w w pl'locesie o zaj'ścia w Kobylinie 
Od własnego korespondenta nOr-ędownika* 

Ł o m ż a, w marcu 1936 r. P. prokuratDr mówił takim tonem, 
W środę, t. j. w dnugim dniu proce- jakby po jego słowach nic nie można 

su o zaj'ścia wyborcze w KO'bylinie byłO' pO'wiedzieć, jak tylko: RO'ma lo­
pow. WysO'ko-Mazowie,ckiegD wygłDSili cuta, causa fiuita. Tymczasem w są.-
przemówienia prokurator i Dbrońcy. dzie istnieje DbDwiązek wszechstrO'nna-

PROKURATOR OSKARżA gO' wyjaśnienia sprawy. 
PDdprO'kurator SzreUer w przeszłO' DlategO' właśnie obrDna zbija w 

godzinnem przemówieniu nadewszyst- mO'cnych słowach zeznania wyróżnio­
kO' zaję.ł uwagę są.du zagadnieniami negO' pr?;az prO'kuratora .św. Gór5kieg~, 
politycznemi. .,świadka z zewnę.trz". Jak gO' O'kreśhł 

System rzą.dzenia, któremu sd.ę za- prDkurator. Dzisie.jszy prDces jest Ja­
rzuca, że zDytniO' krępuje swobodę 0-1 skrawie poszlakowy. 
bywateli - nie wyglą.da, zdaniem pro-
kUll"atora ,na tak o,stry, wobec zajść, ja- AMNESTJA MA ZASTOSOWANIE I 
kie miały miejsce w Ko.bylinie, Tyko- W świetnym wywodzie prawnym 
cinie i Sokołach, kiedy to. obywatele 8idw. BO'rO'wski zbija bezpodstawne żą­
PO'wołani zo.stali do. wykonania swych danie prokuratoca o niezastosowaniu 
praw obywatelskich w wybor8ich. 0- amnestji - bez względu na wynik 
skarżeni - sę,dzi pro.kurator - prze- rozprawy - pDdczas, gdy ustawa 
mienili pług i grabie na karabiny i re- amnestyjna wyłą..cza tylko przestęp­
wdlwery. stwa przeciwko głO'sowaniu W spra-

wllich publicznych, a więc przastęp­
NIEDYSKRECJE PIłOKURATORA ••• stwa umies,zczone w części XX K. K., 

Muszę być niedyskretny - mówił 
prokurator - i stwierdzić, ż.e prO'oes 
ten jest pO'twierdzeniem słów min. 
Ra.czkiewicza. Od wiosny w pow. Wy­
sO'ko-Mazowieokim wys'UJwa się kw~ 
stję żydowską. i zarzuca się, że rzą.d 
faworyzuje Żydów. Organizuje się bo­
jówki i zaopatru~e się je w brDlł. 
Wspomina dalej prO'kuratO'r Q gło­
śnych wyp,adkaeh w TYko.cinie i Soko­
łach. 

jak ' to 'expressis verbis zawiera p. 1 
.. części I art. ustawy Q amnestji, a o­
ska,rżani O'dpo.wiadają.. z art. 23, 225 i 
167 K. K., pomieszczo.nych właśnie nie 
w części XX K. K. 

PO' wywDdach pro.kurato.ra jaśniej 
się zrobiłO' w tej sali - wszak z takie­
mi dO'wodalUi nie mO'żna O'skarżać o 
"związek zbrojny". Ten zwię.zek nie 
prz~sz'kad7.ał w głosowaniu ... 

Gdym usłyszał wzmiankę Q mDwie 
min. Raczkiewicza w ustach p'rokura­
tora, zrobiło roi się nieswDjo, bo w ję­
zyku sali sądowej tO' brzmi dziwnie. 

Koń,czy swą mowę mec. Stypułk<lw­
ska uwagę, ~ w dzisiej,szej ,skompl~­
kowanej sytuacji zagranicznej mł<JOdZl, 
energiczni, duchem narodowym prze­
pO'jani ludzie nie pDwinni zasiadać na 
ławie oskarż,onych, bo mO'gą. i chcą. 
wiernie służyć Polsce! 

APL. STEFAN NIEBUDEK 
Nie chcę wybiegać poza akt oskar­

żenia ~ zaczyna obrońca - dlatego 
wid~ tylko dziewięciu indywidualnie 
O'skarżO'nych, nie mogę wbrew p. pro­
kurato~O'Wi dO'strzec nikogO', ani nicze­
gO' więcej, nie dojrzę też nigdy na tej 
ławie . Obozu, który wywalczył niep<)d­
ległość p'aństwa polskiegO'! 

W tym mO'mencie przewO'dnkzą.cy 
'energicznie przerywa obrońcy. 

ZWIĄ.ZEK ZBROJNY 
Z DREWNIANYM KARABINEM 

Omawiają.c SZero.kD bezasadno.ść 0-
skarżenia Q związek zbrDjny, obrońca 
wskazuje, że jedynemi dO'wodami w 
sprawie są: drewniany mO'del karabi­
nu, dwie łuski i niewypał nabO'ju ka­
rabinO'wego - jest to więc "związek 
zbrojny z drewnianym karabinem". 

RzekDmD poufna zebranie, na któ­
rem miała być mowa Q broni, w świe­
tle przewodu sądDwegO' byłO' zwykłem 
zebraniem człDnków Str. Narod. 

Główny świadek p. prO'kurator&, 
wywiadO'wca Bieługa, tO' typowy bes­
ser' wis ser, który za do.brze wie, by tO' 
było prawdziwe. 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
apocj. chorób akór. weDer. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, . te~. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 3-9 w medZIelę: 9-12 

ng 7 410 

strojach wsi, domagają.eej się tylko 
energiczniejszych poczynań na rz'ecz 
narodu pD}skiegO'. Po syntetycznem 
O'mówieniu braku winy wszystkich 0-
skarżonych - domaga się ich unie­
winnienia. 

REPLIKA PROKURATORA 

Wywo.dy obrońców, bO'gato uargu.­
mento.wane, mocnO' PO'dw8JŻyły tezę 
O'skarżenia. Prokurator speCjalnie po­
czuł się zagrożony w kilku punktach, 
a mianO'wicie replikO'wał w sprawie 
niewinności osk. Rzą.cy, faktu rO'zmo­
wy z~ ks. Czrurnow,skirn, bo "sfery d1l!­
chO'wne są. w tej sprawie zaintereso­
wane". Zwalczał "metody obrO'ny, któ­
ra podchwytywała naj słabsze drobiaz­
gi". Zastrzegł się przeciwko nazywa­
niu zajścia kobylińskiego "incyden­
tem". Zaatakował p<lwtórnie metO'dę 
o.S'karionych, pO'legaję,cQ. na nieprzy­
znawaniu się dO' winy, zamiast okaza,.; 
nia skruohy. Wres7JCie opowiedział siQ 
za kwalifikacją prawnę. oskarżenia. 

Str. Nar. wyszłO' z Sejmu, ale -
mówi dalej prO'kuratar - chciało pod­
kreślić swe wpływy i znac'zenie drO'gą. 
ekscesów i ro.zruchów. SzerzyłO' się 
pogląd, że ekiscesy w dniu 8 września 
będą. powszechne. TO' dodaje ducha. 

DOWDdzi obrońca. niewinności o-
F ALSZYWE ZASADY skarżonych, którzy, jak i świadko.wie, ODPOWIEDŹ MEC. BOROWSKIEGO 
ODPOWIEDZIALNOśCI zeznawali w docho.dzeniu i w śledz- W imieniu ławy obrończej krótko 

KRUCHE DOWODY ••• Nic nie zrO'biono, by O'dnaleźć twia PO'd wpływ~m strachu, ~ą.dź na- odpowi'ooział na replikę p. prokUJrato-
sprawcę, czy sprawców, a zwróconO' u- wet byli bici. NIektórym grozO'no na-, ra mee. B ()Il'owsk i , zaznaczają.c. że je­
wagę na jeden przymiot - na przy- wet Berez~, a nie były t-o tylkO czeze żeli wywody p. prO'kuratO'ra o winie 
należność oskarżonych dO' Stronnictwa pogróżld. bo z Po.W. wysoko-~azDwiec- óskarżonych z art. 167 zostały ukoro­
Narodowego i to jedynie wyczerpałO' kiegO' zesłanO' dO' Berezy kIlku naro- nowane twierdzeniem tylkO', że "tak 
wszystkie czynności, przepisane usta- dowców. . . być musiało" _ z Jednej strO'ny, a z 
wą., w celach ujawnienia winnych. Po dO'kł::dnem omówlelllu .braku drugiej, że oskarżeni winni O'dpowia-

PO' pamiętnym ataku politycznym, 
prO'kuratoc przeszedł dO' przedstawie­
nia dOwodów winy oskarżO'nych. Ta 
część przemówi'ania wypadła nad wy­
raz bladO'. 

Dlaczego - pytał prDkurator - 0'­
skarżeni wcześniej nie wnieśli skarg 
na bicie, przecież są liczne skargi na 
terenie pDW. Wy;soko-Mazo.wieckiegO'. 
Oskarżeni nie okazują. skruchy. Wra­
szcie prokuratO'r gorą.oo atakuje wła­
snyich Świad,ków, roówiQlc, że są o.ni 
przepO'jeni tą. sarnę. agitaClją, CD i 0-

skarżeni, a mO'że - z niepO'kojem mó­
wi pro.kuratO'r - sami byli pod Koby­
linem .. , 

Polski Kodeks Karny w kOllstruk- winy oskarzDnych: GrzegDrza 1 Mel- dać za usiło.wanie zabÓljlstWa, jakie 
cji sW<ljej opiera się na jaskrawie prze- chjo.ra WnO'rowskich, Choiń3kiego. miałO' być zbiorowO' dO'konane na gm_ 
prowadzane} ind~widualizacji c~ynu, i KierzkDV'iskiego., O'bro.ń-ca kończy p-ie policjantów, jeżeli "celowali" dO' 
przeto ~atezy kazdemu ~O'nkretme u- nawiązaniem do słów prokuratora Q policjantów, to ława obro.ńcza za trukia 
dowod.lllĆ czyn przestępn!, a te?o w przyszłości. o.skarżycielskie stanO'wiskO' p. prO'ku­
spr~w~e ~. pro.kuratoT Dle. UCZY~llł. Po Cieszę się - mówił apI. Niebudek ratO'ra wyraża mu serdeczną. 
DmDWIemu br.aku dDwodow wmy z~ 1- ze p. prDkurator myśli o przyszło- wdzięczność gdyż, jeżeli coś tak być 
stror:y ,osk.arz?ny.ch,. adw. Bo:!ow;;;kl ści, jak i ws~yscy Polacy w~n.ni myśleć musiało, to ~upełnie nie znaczy, że tak, 
prosJ} Q umewmmeme wszystklch o- o przyszłD,ŚCI ... (w tem mIeJscu prze- jak choe p. prDkurator, w rzeczywisto­
skarzO'nych. ści było, a że w rzeczywistości. tak, jak 

ObrO'na czyni drobne podkopy, ADW. ALEKSANDRA 
wznosi tumany kurzu. PrO'kurator STYPULKOWSKA 
podtrzymuje kwalifikacJę prawną. Są dwa obrazy rze.czywisto§Ci w 
aktu o.skarżenia i uważa, że amnestja prDcesach pDlitycznych, jeden stan{)IWl 
w tej sprawie nie ma zastO'sowania, co Dbraz policyjny. a drugi ściśle ustalo­
usiłuje podtrzymać zap<l'IIlocą. SWO'i- ny na przewodzie sądowym. Nawią.zu­
stych wywodów. Ro.lą. sądu jest stwo- ją.c do przewodu są..dowegO', nazywa 
rzyć warunki, by członkO'wie Str. Nar. adw. Stypułkowska za świadkiem 
zlękli się i dlatego - kończy swe kDm. Paproc'kim calą sprawę "incy­
przemówienie prokurator - dO'magam dentem". 
się kary dla ws,zystkieh 0'9k arżony ch. PO' szczegółowem omówieniu winy, 

ADW. KONRAD BOROWSKI 
Mec. BorO'wski rozPO'czą,} O'd przy­

pomnienia p. prokuratorowi Dbe~ej 
KonstytUJcji, która wart. 49 wyzn8icza 
inną. rolę sądom, aniżeli p. prokura­
tor. 

a raczej braku winy O'skarż,onych -
przeChodzi adw. Stypułkowska dO' 
gruntownego Dmówienia kwalifikacji 
prawnej aktu oskarżenia, które -.;" 
świetle przewodu sądowegO' oraz nauki 
prawa - zdaniem Obrońcy - nie mO'­
że się O'stać. 

W piątek, dnia 13 marca 1936 r . o godz. 15, zasnął w Bogu, po dłu· 
gich i bolesnych cierpieniat:h, opatrzony Sakramentami św., nasz ukocha· 
ny brat, wuj, stryj , kuzyn, bratanek l siostrzeniec, Ś. p. 

Ksiądz Dr. Kazimierz Rolewski 
prałat Jego Świętobliwości 

b. rektor Arcyb, Sem. Duchownego w Poznaniu 
'N 49 roku życia , a 26 roku kapłaństwa. Eksportacja z kośc i oła Najśw. 
Panny Marji do Katedry, odbędzie się w poniedziałek. dn ia 16. bm .. o go· 
dzinie 9. skąd po nabożeństwie żałobnem nMtąpi odprowadzenie zwłok 
na cmentarz archikatedralny. '. 

Czcigodnych Braci Kapłanów i wszystkich Znajomych uprasza 
ś. p. Zmarły o pamięć w modlitwach. 

W ciężkim smutku pogrążeni 
z 13 107 siostra, brat i rodzina. 
Poznań, Bydgoszcz, Toruń, Berlin, DUsseldorf. 

OS()obnyeh uwla.domie/\ nie wysyla ai4!. 
Na Żyozeoni.e d.rogiego nl!-:ID Zmall"łeg~ ()Tosimy W'liamian w,jeńcy o 1Jlotenie jal­

mużny dla ubogich w para h l górc~ńs,kl ej. 

IOd k· Fabryka wYl"ob6w zna 1 Metalowych Pozna:6. 
Hlllakznka 17. Tel. 30·n~ 

m _I. 
dl!' 797 

wodni·czą.cy znO'wu energicznie przery­
wa obil'Qńcy). Oświadczeni'em, że mło­
dzi oskarżeni z jasnemi o.czami będą. 
z pożytkiem dla Polski. służyć - kOlł­
czy obrońca i wnDsi o ·uniewinnienie. 

ADW. ADAM MIECZKOWSKI 
Me{:. Mieczkows-ki z ŁO'mży, b. poseł, 

11. delegat na konferencję pDkojowę. w 
Rydze, Dmówił jaskrawy brak ' dOWD­
dów w tej sprawie, a specjalnie całko­
wity brak winy O'sk. DankO'wskiegO', 

chce p. prokurato.r, nie było i niczem 
na przewO'dzie są.dO'WYIIl nie zostałO' 
stwierdzone, by ktoko.lwiek, a w szcze­
gólnoś,ei O'ska,rż eni, do' k'ogDkolwiek ce­
lDwali, więc właśnie dlatego o:brO'na 
znajduje pełną. po.dstawę dO' prośby Q 

uniewinnienie wszystkich O'ska.TŻO- . 
nych. 

OSTATNIE SLOWO OSKARźONYCH 

Wszyscy OS'karżeni krótko w O'stat­
niem słowie proszą o uniewinnienie. 

Są.d zapDwiedział ogłoszenie wyro­
ku w pię.tak, dnia 13 b. m., Q gO'dz. 13. 

PO' wyroku silny O'ddział polioji od­
prowadził oskarżonych, skutych w 
kajdany, do więzienia. 

KURP. 

po bardzo 
przystępnych 
cenach poleca: 

A. KOPROWSKI 
W dniu 13 marca 1936 r., o godz. 9.3;0. zasnął 

w Bogu, opatrzony Sakramenta~i ŚW., po ~ó,t· 
kich. lecz ciE}żkich Cierpieniach, mój n<tidrożsu 
mąż, troskliwy ojciec, syn, z ięć, szwagier i 
wuj, ś. p. 

Ł ó D Ź, Zgierska 56. 
Wyrób własny -.:. ng Gm 

Kazimierz Lesień 
,przetyw8ZY la:t 38. 

W g{ęlbokim smutku p'Ogrążona 
ng 7756 żona, dzieci i rodzina. 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek , 16, bm 
o godz. 10 z domu żałoby. 

KRAWIEC MĘSKI 
ST. KUPCZYK 

Łódź, Piotrkowska 163. 
T e lefon 182·76 

Przyjmuje W'szelkie 
zamów-ienia w- zakres 

faclllz 'Wchodz~ce. 



etrona 18 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 16 marca 1936 = Numer 64 

.,Bolesna Męka Pana Naszego Jezusa" wIg. Katarzy- zł 
ny Emmerich str. 608. • . • • • • . • . . . 1.­

.,Kazanie o Męce Zbawiciela naszego Jezula Chrystu- . 
ta" str. 112. . . . • . • • • •• 0.60 

.,Nabożeństwo Wlelko-Posme" str. Sł. • • • I • • 0,30 

.. Oto Matka Twoja" . . • . . . • • • • • • • • 0,25 

.,Zegarek Męki PańskieJ- str. 32. I • I I • • • • 0.10 

Inne ~lieła trefli reliliinej 

DRZEWKA 
i KRZEWY 

owo.co.we, ozdobne. 
alejowe 

róże i konifery 
w wielkim wybo.rze 

polecają 

l. i 1. JUKI 
Szkółki drzew 

Jelonek, poczta Złotaiki 
k. POla.ai., TelefoD 3. 

Fili. aprzedaiy t 

.Będziemy mieU święte dzieci" • II • • • • • • • 0.70 
oBohater Radzymina" PQgonoweki. • • • • • • • 0.50 
Boska Eucharystja w KomunII iw .. str. 334. • • • • 2.sa 
.. Cuda Boże we mszy św." ROSBignoli str. 288. • • . 1,20 
.. Cuda Boże w Najświętszym Sakramencie" str. 700 2 t. 2.łO 
.Cuda św. Antoniego" str. 224 ••....••• 0.50 Pozad, uL Emilji Sen-
.Cuda ł łaski Najśw. MarJl w Pompel" str. 562. • • 0.50 aieckiej, tramwaj iłaji 5 
"Cudowna figurka Dzieciątka Jezus w Pradze'·. • • 0,25 ,.. ••• P!:.Hl.18./J.9-.I.l,l.0./I.l •• ~ 
"Cudowne zjawisko" Tro·cki ks. . . . . . . • I • 0,40 ' 
.. Ćwiczenia duchowne" św. Ignacy, str. 356, opr. • . 2,50 --------....... --
.Drogi do Rzymu" Godleweki ks., str. 328. . . 2,50 
..Drogi doskonałości chrześciJańtkleJ" Brucker ks. 

str. 585 . . . . . . . . . . • • • • • • • 1,50 
Duch czasu a Dekalog. . . . . • . . • • • • • 1,­
"Duch św. Benedykta" A·lbers Dr. str. 166. • • • . 1.20 
Dzieło homilijno-kaznodziejskie str. 654 br. zł 3,-=-= opr. 
"rUotea" str. 703 br. zł 1,- . . . . . . • , opr. 
"Godzina św. za dusze w czyśfcu". . . . . . . . 

5.-
1,40 
0.25 
0,20 .. Głos kapłana do robotnika chrześciJańskiego" str. 96 

• Grzechy Mowy" str. 202. . . . . • • • • • 
.Jak się modlić trzeba" Morawski A.. • • • • •• 
"Jezus, Marja, Józef" . . . • . . ". . • • • • • 
.,Katolicy, brońmy naszej wiary" str. 1S1 • • I • • 

"Krótka historja kościoła katol". str. 183 • • . • • 
Książka do nauki nabożeństwa kościel l dom. ilustr. 

str. 1008 wopr. . . . . • . . • 
.,Kwiat Nabożeństwa" czyli Modlitwy św. Gertr. i 

Mecht. str. 800 opr. ~ !Pl.. • . • • • • • • 
złoty brzeg. 2.8() c. ,płót. ez. brze-g • I • I • • 

,,Maleńka św. Terenia" . . . • • • • I • • • • 

MaTja - pociecha dusz strapionych • • • • • • • 
"Matka Boska Nieustającej Pomocy". • • • I • 

"Matka Boska Kodeńska" Skrudlik Dr. • • • I • 

.,Męczennicy" ks. A. Wyderkowski • . • • I I • • 

.,Misja św. Teresy od Dzieciątka Jezus". i • • • • 

"Mistyczne miasto Boże" czyli tywot Matki Boskiej 

h~ .,Fabryka Magli ..JUniOR" 
1,- Ł 6 d i, ni. Sędzlow.ka 16 
0,65 (obok Zsrł_raJd., 122) 

magle aowoczesaej koaatrllkcjl 7,50 _________ _ 

1,50 Docent 
2,20 

g~ Dr. med. Benedykt Dylew!ki 
040 cboroby uszu, nosa i gardła 
0:30 choroby mowy i głosu. 

0,50 Łódź, Bandurskiego 12,m.3 
Pn:yjmajęod g. 4-6 po poło 

~~ Telefon 222-80 

Jedynym Chrześcijańskim Domem Towarowem 

jest "BlA W AT POLSKI" 
Ł ' d ' Zglenka 29 (Rynek Bałaekl) } HURT • 

O Z, terom.klego 41 (Rynek Zielony) DETAL. 
Limanow.kiego 28 

Po. znanych naszych stałych lecz nislrich, bo fabrycznych cenach Po.lecamy 

• na wlosn~ 
JEDWABIE SPODNIOWE I DROBNA GALANTERJA. 

na t., sztuczne zł 2,- 2,50, zł 7.-, 14,50. 20,-. 28,50 gumy, taśmy, wsta,t'ki, ~ 
3,50, 4,20, 5,- i dro:t.6ze. KOSZULE !ki, wa.lancjenki. chusteczkI 
JEDWABIE DESENIOWE d·zienne i sportowe zł 2,50 !paski itp. 

w rótnych cenach. 3,90. .,90. 6,90 ,8,75. 13.~ PO~CZOCBY 
WE LNY KRAWATY ,pi'erwszych firm. d 1,00.1,90, 

na. płaszcze, kostjumy i su- od gr. 70 do z: 11.50 2,35, 2,60, 3.ro, 5,10 
knie d 3,-, 4,90, 6,.....:. 7,90, RAS L L BIELIZNA 10.50. PA O E, ASKI 

zł 1,-. 1,90, 3,-, 4,90 damska. m4llSka. i dzieelęea 
F ARTUCBY 6,80, 10,90, 16,50, 20.50 we wezye.tkie.h j-aJkoścla.ch 

g0ć3podar&kie, szkolne, gum. i cenach 
zł 1,60, 2,-, 3,50, 5,25, 9,7'5. SOKARPETKI OBRUSY pl"'-:eDJIe od gr. 3 do na.jdro:t.6zych ...... 

RłfKA WICZKI NOCNA BIELIZNA MłfSKA 3,25, 4,50 czysto lIni.a.ne 
zł 0,60, 1,20, 2,10, 2.75, 5,- we wszystkich gatunkach 5,75, 9,.:-; go.balinow~ 
KOLNIERZYKI DAMSKIE i cenach. 12,łO, lS,--, póljed.wa.bM 

od 50 gr~y PORTFELE '&7,-, ~,= i z metra. 
BIAŁE TOWARY rótnej jakOŚCi. PARASOLKI DAMSKIB 

ZyrardowBkie, Scheiblera, KOSMETYKA zł 4,50, 6,80, 8,76, 9;76 
Krusche-Endera i inne. ~A • k' rfu 14,-, 23,S<> 
PERKALE I 

-UŚLINY pu<ury, szmln l, pe my, 
.... wody kolońakie, tyletki, 

zł 0.75, 0,90. 1,10, 1,80. 2,20 pasty, m}"dła, pierwszych 
KOŁDRY watowe, wełniane firm. po ściśle !abryoez-

,puchowe zł 9,-, 13,-, nych cenach. 
17,50. 21,-, 27,-, M • .....: DLA DZIECKA 
MATERJAŁY MłfSKIE 
na płaszcze i ubrania 
zł 5.50, 8,-, 12,80, 16,50 

1<8,75. 23,50, 26,75 

!k08'Zulki, kaftaniki, IPOwi­
jaki, śpi oez-k i, pońCUlM­
ki., pitam,ki, garniturki 

do chrztu itP . 

!'OREBKI DAMSKJB 
nowe WE()ry w wielkim Wl"'1 . 
borze od. najtatls%y(:h do 
najdrouzych $l 1.50, 2,-, 
3,90, 5,25, 7/10, D,=. 11,00, 

15,~, 2O,~. 2ł,~ 

PORTMONETKI 
WORECZKI DO PIENIIlDZ't 

W składz-ie naszym. przy ul. Zgiel"8kiej nr. 29 poleca.my nad~ w wielkim w,borze: 
PLASZCZE DAMSKIE ' GARNITURY MłfSKIE KAPELUSZE MłfSlUE 

Model wiedeński zł 20,-, dobry krój zł 21,-, 30,50, firmy St. Schlee i K. Goepperi 
24,-, 3(),-, 36,-, 50.- 75,- 36,-, ł8,-, 60,-', 75.- 5,2Q, 6,łO, 8,50, 11,"";:, 20;- , 2!,~ 
MaterJał dekoracyjny jak Firany, komplety okienne Brokaty, rypsy kapy na. łMka: 

0,85, 1,10, 2,70, 7,50,9,70, 11, 15, 3,20, 4,30, 5,00 22,00, 32,00, 55,=!1 
KOSTJUMY DAMSKIE PŁASZCZE MłfSKIE KOMPLETY DAMSKIB I 

zł 46,00, 60,00, 95,00 25,00, 34,00, 56,00, 73,00 46,00, 58,00, 76,00, 95,00 l 
Dział bułów i bucików, męskich damskich i dziec. 

W 

wig. objaw M. z Agredy str. 751 br. zł 1,25 opr. 
~ pl. zł 1,50 o pr. całe pl.. • • • I • • • • 

,.Mocarstwo podzieDUle" Reb • • • • • I • • • • 

.,Modlitwy o szczęśl1wą śmiert.. • • • • I I • • • 

.,Monstrancja Złota" str. 384, • • • • • I I • • • 

.,Na Golgotę" Kalinka ks. str. 135 . I • • • • • • 

.Na gruzach zburzonych ołtarzy" Maeior ks. str. 125 

.,Nawiedzenie Najśw. Sakramentu .. św. Alfons Liguori 

.. Nauki chrześcijańskie katechizmowe" str. 728 2 tomy 
Nauki katechizmowe o prawdach wiary I obyczaJach 

0,25 
0,70 
1,50 
0,80 
1,25 
3,50 

Baczność!!! Panowie kupcy branży kolonjalno· spożywczej! 

kośc. katol. ks. Stagraczyński " tomy str. 1600 . 
.,Nowy sposób rozmyślama" str. 300 opr.. . . • 
"O miłości Boga I bliŹDiego" GaM ks. St. str. 180. • • 
"przez miłosierdzie do Boga" . . . . .• • I • 

"O ton akcji katolickiej" W01'OOlieeki O. 1.. • • • 
"O Jezu bądź moim w życiu". • • . •• • I • ..o mszy św." ks. Serwatowski . • • • •• I I I 

"O miłosierdziu Botem" Morawski Adam. I I •• 

.. Objawienie N. M. P." str. 132. . • . • • • • , • 

.. Objawienie N. M. P. W Lourdes" str. 176 br.. • . . 
"Odpowiedzi zdrowego rozumu" A. Magniez str. 167 . 

~PÓł~lielnia Han~lowa prlY ~towarlyueniu Kuprów j PrzemYIłoWlÓW PoJIkir~ w tO~li 
Telefon 148-77 ul. Piotrkowska 152 Telefoa 148-17 

uprzejmie ko.munikuje, że posiada stale na składzie: 

C V K ~ E.R: (kostka, faryna, puder) SÓL, SODJ!f, ZAP AŁK~ 
oraz wszelkie artykuły kolonjalno-spożywcze. 

Ceny rynkowel n 7681 

"Odzyskanie stracoweJ prawdy" Stoddard str. 314 . • MEBLE 
"Pamiątki hlst.-krytyczne" św. Cyryl i Metody str. 200 K A Z D W" O T B Z Y II A N A. G B O D Ę 
~U~!l::!~t. : : : : : : : : : : : : : : : ~:,o kto. nadeśle dobre ro.zwiazanie 8wwld. eł.oołowe, gabinety. oto-

5,-
1,50 
1,50 
0,3<) 
0.3() 
0,25 
0,20 
0.15 
0,40 
0,60 
1,-
3,-

P J I d-' k" 1 • b t - '. t W7' ma.ny. t8iPClZa.ny. led:anJki. fotele • an ezus uec O • • • • • • • • . • • •• ,- are.l Z.De - eJe.lS o .... k:lnOOwe, !!'tol1'. wągłe krzes-ł& 
.,pIerwsze 356 lat hist. kościoła św." Ks. Piotr Skarga PO cenach ~on1'eh , solidne 

str. 153 . . . • . . . . . . . • • . • • . O 90 Za dobre rozwiązanie wymienio.nego przysłowia przeznaczyliśmy celem zdo.bycia wykonanie poleca Z. Kaliński. 
,.PIerwsze karty ksiąg Mojżesza" str. 117. • • . . 0:«> klienteli następujące nagro.dy: Lódf. Nawrot 37. II. 707'1 

"Podstawy wiary" Bączek ks.. . . . . . • • . . 5,-: Nagroda: 1. Aparat radjowy " '·lam- Nagroda: 7- 9 Kapy na lóżka ........ .... 
• Powitanie P. Jezusa w KomunJł św.- Loyola. str. 336 2

1
,= powy " 10 Dywaniki ścienne 

"Prześladowanie Kościoła katoliCkiego w Ileksyka" 1,'- " 2. Zł 100 - go.t6wką "11-15 Zegarki m~skie ... ~ B L E Rok kościelny str. 401 opr.. . . . . . . . . . . ~ U'" ~ _ 
"Rozmyślania o Matce Bożej" 2:ukiewicz str. 301. . . 5,- " 3. Rower męskI ,,16-25 Obrazy oleJne t l ki . t' ki 
R śl i k l k J I P d Wf ~ ~ P t f 26 ~5 A t b s o ars e I apIcers e po 00-ozmy an a re o e cy Ile raw y eezne II.. "~. a e on. ,,-~ rtys yczne rzef y nach przystępnych poleca 

Liguorl . . • . . . . . . • . . . . . . . l, Ił 5. Aparat fotograflCzny z drzewa R. Korczak Łódź Nawrot 23 
.. Ró!~/2Zl~~ ~ ~~ec:lą~k~ ~ez~~ ~a!e~~i~: 2,50 " 6. Mandolina włoska ,,46-60 Kasety toaletowe tel. 143-t4 Daw.Piotrko.wskal 01 
"świętobliwy Kapłan r. Durewlcz" ks. Brando'Wski . Prócz te~o. wiele innych nagród o.raz wielka ilość nagród po.cieszenia. Ro.zdzielenie D 108! 

str. 215 opr. • . . . . . . • . 1.- nagród o.dbędzIe eię Po.d nadzorem no.tarjusza w terminie, Q którym zawiadomi się na .... iiini .. iiiiin ___ .iiiiiini __ _ 
.. Święte rady l rozmyślania" Morawski A.. • • I • 0,15 piśmie. Nieznaczna o.płata pocztowa przesyłki na kOl'!zt o.dbiorcy. - Ro.związanie należy ...................... ... 
.,święta MarJo módl się za nami". . . . • • • • • 0,25 prz~łać jaknajwcześniej, załączając ewentl. znaczek na odpowiedz, którą się w każdym .. 
"TaJemnice z życia Marjl" str. HM. . . • • • • • 0,50 razIe otrzymuje. Adreso.wać: "Dom Wysyłkowy Niespodzianka" Kraków, Krowo- M~Dl~ wszelkiego r0d:za],u 
.Telepatja a Mistyka" Nitecki ks. Btr. 339. • • • • ·3.- denka 56. ng 7657 LU L poleca po na]tan-
• W sprawach Ducha św." .str. ł32. . . • • I. 850 szych cenach Zakł&d 
.Wlelka Obietnica" br. zł 0,50 opr.. . . . . . . . 0'90 StolalIki ST. RATAJCZY.K, Łódź. 
• Wielkie zwierciadło czyśfcowe" str. 455 br. zł 0,80, opr. l'łO L P I "s K I S K Kilińskie,o 127 telefoa 103·3.1 

.WYo~::w~fi~~ ~~y ~w:" ? ~~rc~n.z ~o~hem. 6:r. ~83 21:~0 A. I N ~·o~ tA D FA B RYCZ HY :ri~~~]se f;~~lk:Ch~d~::! 

.,zbawienny pokarm dla duszy" str. 299. I • • •• .... 

"ZdaJ się na wolę Bożą". . • • • • • • • • • • 1,20 ~6dź, al. Piotrkowska 82. Tel. 1'16-66 
"zjawienie się Matki BMer • • I I I • • • • • 060 . 
"złote Listki" str. 216 . . . • • I , • • • • I • 2:- Po.leca w wielkIm wyborze Wełny, J-edwabie, aksamity, 
.,tycie Siostry MarU od św. Piotra" str. 64. • •• 0.25 Bron,hinol 
S~:: ~ ::: ~~'B!'r!J:r:,h;"wąb~eź~a;' ~tr: 2i5 : g,~ n 7088 materjały lniane i bawelniant!. bardzo skuteczny środek 
~~~~on~~~~~~~""~I~=~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~IP~~~enl~~ .. 2ywot św. Wojciecha" Lewandowski W. str. 7.. • • 0'20 oddechowych jak: katar 

2 Z 16 '30 oskrzeU I pluc, kaszel, ko-.. ywot O. Tomasza ielińskłego" str. 1..... O. klusz. zaflegmienie I t. P. 
.. 2ywot św. Stanisława Kostki" Byszewski. • • • • 0,20 OGRODY WIDZEWSKlE Sp. z ogr. odp. Kierownik L. NOWICKI Nazwa zastrzetona. 
.. 2ywot św. TerelY od Dzieciątka JeZUl". • • I • • 0,25 
,,2ywot Świętych Pańskich" Galant W. ks. str. str. 740 Szkółki Drzew Owocowych i Ozdobnych KriL UprzywiL Apteka 

z ilIustr. ozd. opr.. . . . • . . . . • • . . . 6.- P d B' ł O ł " 
Wysyłki zamiejscowe uskutecznia się tylko za zalicze- ng 1677 Specjalna Hodowla RÓŻ "O la ym r em 

niem lub poprzedniem przekazanie-m należności - porto Majątek Widzew, Poczta Pabjanlce, Województwo Łódzkie. Zał. r. 1564. K. SkanyńBkf. 
wynosi 1-3 kBiążek 3() gr., 4-6 ksiątek 60 gr .. 7-10 ksią,- Skrzynka pocztowa 54. Katalogi na żądanie wysyłamy bezpłatnie. Poznań, Stary Rynek n. 
tek zł 1,~. Za zaliczeniem 1,20 od najmniejszej prZMYłki.I~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~T:el:e:fo:n~y~n~r~.~12~-~0~1 ~i~5~:-~ł3~. Zamówienie ponad 10,- zł uskutecmiamy franko. Bibljo- L P 23iY1 3.26 

t&iSle"'ftorniO Kotolicko
OOO 

•• .. ~~i?!"iii:~i~i .. ] 
telefOla 121-67 

Po.leca: Nowolei na la"nitrug i pltlft6e dla pan6w. 
Fundacji Twardowskich 

WŁADYSŁAW SUWALSKI 
WYTWÓRNIA NICI DO SZYCIA "MARYNARZ" 

ł.ódź, W Mezad.ka 109. 
Poleca kapeom 8woje wyroby: nld nr. 40 ł 50 do 
szyda Da maszynie, nld nr. 10 do n;cznego 
ag , 818 .zycla I nici do fastrygowania. 

J Piołrkow.ka 8ł ł.6cH, PIotrkowska 84 l 
Poznań Jezuicka 5 P. K. O. nr. 214333 Materjały na palta i kostiumy damskie. 
J. .WWWW ••••••••• W •• W ••• III11W ....... MW\ftjMNWV\i .... NW~MMW ... JM#U .... Ar ........... 



, Numer 6.1 = 'ORĘDOWNIK, ponletłrla1e~, anIa 1.~ marea 1.1l3{t = stroM 1'1 "' 

Jubiler zegarm.lsln: r 
Władysław Szymański, Udi, Główna 41 Z a :aasze pieai4c1ze Ż4c1aJmy 
'Poleca w wie1<kim wyfuOlI"'Le platery, zegary, dobrego towaru, .k1lpDj4C smaczn4 
zegarki, biżuterje, obrączki ślubne z włs- t d RE" U 

... snej wytwórni. WSlZelikie reparacje w,;s- :m.nsz ar ~ u. 
:. ikres zegarmistrzost:va i ~'Ub!le:stw1l: weho- i gatunki specjalne: 
" dzą,ce wYkonuje &OUdme 1 tamo. 

g -

Mł~([KI(~~ 
cnklerkl zdobyły nisk" ceną i nie-
zrównaną jakością powszechny ryne~ 
zbytu. Fabryka Cukrów St. Mareckl 
Poznań, ulica św. Wojciecha 28. 

------~~ Sarepska 
---~ Truflowa 
----~ Kremska 

Druciane ogrodzenła,plecłonkl i tkaniny 
po zredukowanych cenach - poleca firma: 

R U D O L F J U N G - Łódź, p 2933-8.00 

nlica WóIczańska 151 - telefon 128-9'1 :~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~;:; Dg 7091 Rok założenia 1894 I; 

Chrześci;ański sklep bławatów i galanterii! A. DeD.izot Labo.ri (Poznań). 

W CZIDEL Łódź, Piotrkowska 286, 
• , - telefou 260-53 -

poleca 

drzewa i krzewy owocowe, parkowe i ozdobne, 
róże, konifery, rośliny na żywopłoty. poleoa w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i mun­

durki, jedwabie gładkie i deseuiowe, płótua białe poś­
cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 

Cennik na żądanie. Cennik na żądanie. 

I tiule wszystkie szerokoiei, bieliznę damską. pończo p 3122/11.17 

chy rękawiczki i t. d •• wknsz~s:~o w dobrym gatunkn r~~v~.Nw.""~V""Yh"'-.JVVItIItIrI!j 
ceny Ja aJnlzsze. n 4309 

.................... - ZASTĘPSTWA 
R E S Z T K I Otoman~ akńynkową, tap-

czan, leżankę, krzesła, stół, l branży manufaktnrowe~ I galan~~ry.inej przyjm~e .- to wyborne przysmakI 
biurko, stoliki radiowe do?rze zaprowadzony kupIec podrozl?Jący na p~znan-

duty wybór na ubrania mę- tanio i Da dogodnych warunkach, skie. Łaskawe oferty do Or~dowmka Poznan pod 
skie i palta. oraz wełny dam· PRZYZDZIECKI, Łódź, z 188 

i treściwe pożywienie! 
.• ,', r. "" . , ; . c ~·.t" '.,'-'1. 

skle ;poleca Kilińskiego 160. n 739 __ -~V~~~-'?-..Ą"". 

A. Wasilewska Łódź -------- Sprzedam w Gdyni natychmiast 

Zastępstwa we wszystkich większych miastach PolskL 
p 3193/D O 2121 

Nawrot 13. Weiście z bramy_ 
ng 7 406 sklep galanteryjny Kanapę· Łóżko - Fotel- Łóżko oraz Fotele Klnbowe, 

Tapczany, Otomany, Leżanki, Krzesła, Materaee 
higjeuiczue poleca po cenach niskich i na dogodnych warankach •••••••••••••••••••• 

Krawiec ,damski i męski 
W. ŁAPIENIS 

z kompletnem urza,dzeniem, towarem, w centrum miasta. 
Dobrze zaprowadzony, prospsruja,cy kilka łat. Gotówka do 
objęcia okolo 20000 zł z powodu wyjazdu. Oferty Kurjer 
Poznański. Gdynia pod "Korzystne". ng 7759/60 

Zakład TapicerskI Tadensz Pawełczyk, Łódź, 
Kilióskiego 218, narożulk Napłórkowskiego, tel. 257-35 

n 768!> 

Łódź, Główna 31 
Wykonywa garnitury męskie LUSTRA Leczn',ca •••••••••••••••••••••••• --, 
p/g. ostatnich mód od zł 50- z wytwórni znanego mistrza • Z ki d Zd ' k- • 
Płaszcze i kostjumy damskie szklarskiego Oskara Kabler- dla zw,'erząt e a a uns l _. 

od 30 zł. A. Plechoeki, P(}Zna(l. Wozna 12 ta w Łodzi, Wólczańska 109 'C E R A M I K " • 
ng 7 4Q7 Pg 2955/6-1J.74/5 tel. 210-08, to prawdziwe za· MAG. W. ET. e" _ 

iiii4"ii""ii4~"iiiiiiiiii"".Hi.Hi.".".".".~.~ .......... ; ~~;l~~l~ie nia ra~~t~::o:yUk~~ H. Wamkoffa , Łódź, Sienkiewicza 30 • 
Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterii Danie. Ceny sprzedaży deta-, ŁÓDZ.· telefon 194.19 telefon 194-19 ,-

H S -d I t'd' R k 33 licznej znacznie zniżone. .d. Koper.łka 22 wykonuje wszelkie roboty w zakres -
• ZI e ~ o z, zgows a n 769ł Tel. 172-07 ,e zduństwa wchodzące z własnych i po- ,0, 

. . OBUWIE Oddziały: we wierzonych materjałów. Wszelkiego ro· 
Poleca wszelkJe materIały. . wnętrzny i chirurg. Szczepie e dzajn piece pokOjowe i kuchenne, ko- -, 

Wełny na płaszcze, suknie j mundurki, jedwabie i gwaran~owan.e na sezon WIO- nia psów przeciw D .osaciźnie • minki, łazienki, oraz wszelkie reperacje l. 

gładkie i deseniowe, płótna białe j pościelowe. g senn.y l letnI '! n.alDow8zych S t r z y ż e D i e psów I kolll. e i przeróbki: _ : 
Obrusy, ręcz!liki, kapy, bielizna daml!lka i męska;! fasonach l msklch cenach k?tpiele ~Ia psów. Kucie ~o~i • Roboty wykonuje się_punktnalnle", • 

Ponczochy, rękawiczki l t. d. b( poleca n 7&91 nItowaDle kopyt. PrzYJęcIa e i z gwarancJą. g .. 
Ws~stko w dobrym gatunku, Ceny przystępne. ~ P. UKLEJA, Łódź, w przychodni od 8-1 i od 3-7 • Piece ł kncbnie przenośne na składzie. ~ • 

............... Napiórkowsldego 12. n 4346 ••••• _ •••••• __ ••••••••••• _ 

TOS" " I/l 71686 

~ 

ŁODZ 
Andrzeja 2 

Poleca na sezon wiosenny jedyny w śródmieścill chrześcijański 

magazyn kapeluszy i ćzapek męskich 
Przyjmuje wszelkie czyszczenia i przefasonowania. 
Ceny Dislcie - - Wykonanie solidne. 

Na.główkGw, 8łowo (tłusto) 15 gt'06Zy, katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykład; z 11892'. n 2'M5, d 1790 

dalaze slowo 10 cro.szy, i licw ... Jedno słowo, 1 t. Ii. = 1 .łGwo. 
l. W, z, a - ka.M. stwowi 1 alo-wo. Jedno <>głG- Drobne ogłosunfa w dnI" ~OW\Szedn1e przy"'e 

,; Ilunie nIe rooie prze-k.r&cza6 100 ałów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: t.łamowy milimetr 30 groszy. sill do godz. 10,30, w Boboty 1 dni prze~1!V' 
~ nagłÓWkowych. teczne przyjmuje Bi~ do godz. 10,15. 

I[ .. 'I: III Wdowiec Sprzedam f 5ł pszennej Osady' 
1. DO!!:PARCELE. 6. OtENKI bewr,z;iet'ny, lat 36. r:>;eanieślniik iSS- gater zupełnie w dobrym stanie przy mieśc~ zabudowania ma- z parcelacji majatku Niewie~cin 

--- mo-dz:elny szuka żony do],at 35. szerokość ramy 55 cm. Wiado- sywne kompletnemi inwentarza- bardzo dogodne warunki kupna, 
Parcele Kawaler Oferty Ored,(jwn',k, p()2ma:d mość: Zgierz. ul. Sienkiewicza 13 , mi. 10 000 \lpies~nie sl?rzeda Ha- ~lugoletnie ~pjaty, dobre. ziemi.e 

kUlpiec :r7 własnem p["zedsi~bi()r- 7.d 22 235 n 6000 ItaJozak. Poznan, ŚWllltosławska l ł llln. cześclOwo z. ob~lewaml. 
budowlane i ogrOdnicze W" Śro- t' l b d II li 12. zd 22 218 1 baJ'dzo dobra komumkacJa. szko-
drbie z maj. Źrenica. Zglosze.:J.ia s 076:k:OO~~1 ~aa~~;mo~ja~y~~7. lA'ł.P. Mleczarnię ła i k:~ś<;iól v.: miejscu sprzedaje 
Fnnd.aeja Kórnik, 'POW. Srem. Sferty Oręd'Won ik. poznań . il)r paro>w:łI., dobrze. prospeJ:ujac;a - 100 mórg ~. a~6~~1;~~lp, łał~;~~~fa' ~~t 

:>;d 21008 :>;a 2'1213 obecme 2 (){)O lItrów dZlen.me - prywatne przy Poznaniu 18 mórg p d ż J. ~ó : Nie-
Kamienicę ' . 10 m6rg ~~~e~~m22 ~Nrty Orlldowmk. Po- łak:i dom 5 pokoi korz.ystnie. H~- ~iem;~~ 'h~~~~lin~ p~':!' świe-. 

Bkladami Poznaniu skład rzetnic- ~grodnlk. . ZIemi wraz z budynkiem do spne- tll.Jczak, Poznań, ŚWllltosławska Cle n. W. stacJa ko)~ :Ę'ruszcz. 
ki wolny 6500 dochodu 55 000 27, pr7iYstoJny. 2200.- wżem sle. dania w Tuszynie obok Sanato- Siatkl 12. za 22 219 P 2992-!),OD 

l t 25 000 prz d R~tajczak' ogrodmctwo, gospodarstwo przy rjum Ubezpieczalni Cena 'przy- I p a it.. Ś . t I e ~ 12 ' mieście. Oferty fotografją agen- stepna. Wiadomość: !MI; Pr~ nil ~C)ty. ocynkowane p!> eca t!l- Dom. 
om , wl~do~a2'r3 a. tura Orędownika. Obrzycko. dzalnia 40 ślązak' 117697 ndlO o wFPrbostkz Sf~brYkkl.~el)Jl.lk oielmy O>I\'rM OWOCI)WY wal"!llYW'IlY Rzeź~ictwo. _ 

ng 7 519 .. - armo. a ry a Jate. o~cJe- Dółt(}rej mo.l'il:j. korzY"6tnie />Drze. V! dorbre.m llcrlooemu z m~esl!lka-
Kamienica Sklep chowo. zd 2 029 d rum. Wad81W S'Iachowiak. Jara- mem ~orzy's,tme. zg>O(la lW""llodarza 

dlwulPie'trowa 3 s'k>la.dy _ doch6d .Pa~na BPOŻyWCZ.(} • kolonjalny . dobt:R Piekarni, czew. Qgrl)dowa 105. nil: 7767 ~?~:JlIi~k~,. 1.poznań, zdf21b~i6 
mi_i~cz.r..y .5~,- ce<n;t 3>5.000 "''"PI. Il'tll;rsza obełm!lJ ąca d,?m W 1"0- prospel'UłaCY do !!przedama. WIli.- dobrze zaprowadzona z urządze-
23,000,- SIwJak, Gn.e7Jllo, Ohro- dZlcaeh wndzte zamąz z~ star- domoŚĆ Oredowmk. Łódś. niem dobrze prosperuj lica od soo Dom z i 
brego 27. zd 212 344 szeg!l kawalera, I;zeI!!Jeślmka l.ub n 7G93 do a 000.- poleca Grocho>;Yl'ki. Jarocinie nowy li okod, ogrM. .,.. morg. . 

koleJal'za z prowmcJlcośk71wlek Magl'el Wronki. Wodna 5. zd 21 984 sprlMd am 6.800.- z!i108rŁenia Ag. 3 p'laee budowlane zielltJa ()~o-Domek gotówka. Oferty Ored()wmk. Po- • KurierIt Poonat\.skiego. Jarocm, wa. zaraz 1S<IH,zedan:n P elb!;. P1e-
n~. ~ pokOJOWY, 2 morgi. O<gro- ~nań zd 212186 sprzedam. Łódz. Hadwa1\.ska D. Rzeznictwo RYMk. ng 7555 ezew. 1]1. Malift<!ka 5. _77M 
d!l przy G1I;ieźnie. cena 8.500,- Panna n 7694 d-obAl& l>rOl90erlljące w mjeście na. ' 
SlWlltk, Gm.ieznQ" Ohrobrego 27. I d b ej Motor n r-awincii .z oewnvch powodów PiekarniA Dom zd u 34-3 at 25, eympatyczna, z O.l' ro- n rzeda:t Zo-l eni-a AJreneia . . . y 

dziny posiadająca całkOWIta Wy- S 'ło KM 120/2"0 volt p~wfe __ Oa 80 i . G- .ooz M4 PoznanIU mleszkaruem, dobrze czynszowY dochód 1700. 19000, 
Dom nowy p~awe, wy.jdzie za pana na sta- wy tanio do sprzedania. L6dt redown ka. ll'ltiiooo . prosperujacą sPą?,oc!1l chorob_y wplaty. 16500 miasto po"!.;. s?,ko-

ni kończony Poznaniu korzy- teJ posadZIe. Oferty OredownIk. R7.gowska 111, ślusarnia. ~I"z~dam. Stasmskl, Poznanj ły. wOJ~ka - agentura AUr)era 
l!tii~y sprzedam 6 000. wiel.e in- Poznań zd 22 018 n 7688 Dom ar ary 18 - 12. zd 22 38~ Pozn., Leszno. ng 7 7761/6 
nych domó'Y poleca RataJczak, Znudzony Z od ezyneZOW"T. masywny ..... ogrodzie Ski d 
Poznań., ŚWlp,tosławska 12. . . ł poW U OWocowo-warzywnym główna ult- a Gospodarstwo 

zd 22 220 saa:notnOŚCI!I'!nkawalerk' k~tee .. ~~ wyjudu sprzed~m sklep lub .kle- ca sprzedam. Gotówką 8 000.- . łrolonja1~o-e<Poży'wCzy ~rzed,am ~ 130 klalS,a »-6 pryw~ tme zabudo-
4~, .samoąZle y SIZU ,a lI?owle pow e urządzeme. Łódt. Rad()o Wojciechowski. T(robia, dworzec. to~ar_e«Jl w n~wowybudowaneJ - . . 1 21000 I t Willka meJ pal'tJI celu matrymo-nJalnym. goszcz Marcina 12 n 7600 7755 d:l;lel.mcy Po<znama Oferty Ore- ".anta l'l1W~n.arze, . . ' ,WP a Y' 

siedmiopokojowa, budynki gosj)O- Wyczerpujace oferty Orędowl1lk," ng downik Po.znatl zd 21199 6,,·000'"27 SlWJbk, Gl1leznod ~~ darcze, stawy rybne. przy Po- p()7Jllań zd 212 378 Okazyjnie 10 ' ,rego . z 
znaniu 23 000. Hausch, Poznań, Starsza sprzedam w Sokolnikach 1 ltar- mOrg ogrodowej. zabudowania Sprzedam 
Szwajcarska 14, 3......{). l'ld 21 946 .. l d l cele, 4 dzialki ogrodowe. Lód:t, masywne, ogród owocowy. szosie psa 3-loetniego fuzję i prn:vbory Rzeźnictwo 

• • wd?wa, pOSIadaJąca sk a szg t.a Drewnowska 48. m. 3. Jl 7692 Poznaniu, 7000. wpłaty 4000. - ITIYliliwatkJe. JÓzefl\ Raźańska - zatlrownctzone '\li' Gdyn: do odda-< 
"\VydZlerzawię willę mIlza. coś gotówka lub urze nd1

- Bartkowiak, Dopiewo. PoznaJ\.. Sierpówko-. P<i>(lZta Kallmie.rz - lOb' . 2511" Z I . 
nOwa, 6 pokojową łazienka. elek- ka - elJleryta. ZgłOii~l~ o Sprzedam. %id 21 789 powiat Szam~tuiy. 7Jd 21200 3:~dow;n?~:\~oldy~i~;g 7~2oozellillll 
tryczność, centralne ogrzeV'(anie, Oredowmka. Poznań z domek letnisko dwumorgowe "'fi' • 

śliczny ogród. Siwiak. GnlS,zM, Szatyn Meckiej Woli. Plac w: tsokolni- Stolarni., Skład Z kI d 
Chrobrego 27 zd ,,<. 345 . . ' d b i~ kach 1002 m. Ł6d:t. ZgIerska 124 mechaniczna - ~ Itt&\!. - a a 

D wysoki ~. pooladd,aJący, (lo ry - Zwierzchowski n 7389 6orzll'dam LOIkal wy~zier1;aw-ie kolonjailmr, urz/ł'ł:lIZĘniem. towarem f . ki '.' . ił om teres pozna 60H ną pannę' z got. . tan,io . . . . k . mie52ikanleJll j.ednych relkach 14 ryzJer~ mle~Cle na prowmCJ 
P07Jllanill. diwa składy. trzech lo- 10-15.000 celem .ooenku .• Qferty Magle Gru.dziz~lel;~1~6~iC:~eo:>:ro ame. lat., centrum Gniezms. Siwjoa'k - śpiesz.nie tanio sprzedam. PoV'(ó!i 
matorów, Q,gród :7.000 wpił. 15.1100 Knrj>t>r Poznańskl 'lJdg 22 ;>'')D/t r czne motorowe oleca lab ka & ~ (JO" 7.626 . Gn.ieal!l{), Chrobrego l!l, dwa wteresy. ~Ilśko, DusznI)n,ł 
Slp r.zoo a Paw;~.om" poooań. Fo- S k ę li 'B K "P ,_: "Ad" rv - - za 22 Mi pow. szamotuIski. zd 2161a 

h 15 .. '00 22 4(JIl' ZU am. mag. apczYl1sJU.!UU... Po- S I d 
c a • • d,la mego kuzyna pooiada.iaeeiro rzeczna 33. n 5047 k a 'II' l J lk 80 J 

Kauuemcę wlalS'ny dO!IIl w Poznamll oanny zaprowadzony porcelany, fajansu AO on a , . pszenne 
Poooanill skład. 7 IIl>kator6w 2.4.00 posiadaiac,>j od:powipdnia lrotów- .. Sprzedam. oraz sprzedaż blankiet9w wekslo- towarem, maglem, .mieszkanięm 14 łąki, torf, .masyw bu-dyn~i .. ~-
d{)ehód 15000 wpłaty 12 000 s-pr'l(>- ke. Prooze o fotografie. która okllZYJme mała fabryc:1lke 8~1ł- W)'ch, wyrobąw tytoruow}'ch ~- sprzedam, egzystencJa zapeWnIO- wy martwy Inwentarz wlaHclcH!'l 
c1a Pawi-O'Il'" Pc:>z,nań. -Fooha 15 zwracam. Oferty do Oredownika Towaąeł. Wiadomość Oreoow l!1!d mo. WalkowIak, WronkI. uhcll. na. Qena 3000.- Ofert,. Ore- .N~wak, Br\hl!OOZew.o. powIat Ko-

" 1 zd 212,4.00 ' Poznań zd 212 m GdYnia. ng 7 7~ Poznańska. zd 21634 dowmk, Pozna1\. zd 21643 śClan. .zd 210 WI8 



'Strona 18 = ORĘDOWNIK, poniedziate'k:, dnia. 16 marca 1930 - Numer 6ł 

E.11 •. _II!IK.U"PIIIIIN.A __ 

Dom 
ogrón. parcC'lę bliRko kolei kupi 
emeryt ~otówka 10000. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 21 653 OGÓLNOPOLSKIE Poniedziałek. 16 mare.. ·oolu,dniQwa. 17.15 Bukareszt. -

Łódź - 12.15 utwory akl"LY'PCo- 'fań-ce charakteq·&tycm.e. Brato­
we w wykonn niu Br. IIU!berma- sława. Re«<ltal ~l?lew. 17.30 Bada· 
na (olyty): la.30 reminiscencie pt;szt •. RecItal śOlew. 17.40 Pral!a. Ford 

podwoz;e cię/a r,,\\ e. na wet cze­
ŚCiDWO rozebrane kupie. Ofe··ty 
Kurjer Poznański zdg 22 274/5 

E.I?. _L.O.IK .. A.LiiiiE __ ~ 
Lokal 

handlowy większym m ieście na 
sklad blawatów. konfekcji towa. 
rów krótkich poszukuje kupiec 
narodowieC'. Oferty Or~downik. 
Poznali n 7665 

Piekarnię 
dobrze ' pl'0slJcruj'jC;1 pos'zukuję. 
Ofert!· z warunkami upraS7.;1\ -
Re'nhold Bytom K epno Kręta 4 

n~ 7~~~2 __________ _ 

Piekarnia 
noW'Oczesnir urząrlzonR zaraz do 
wynaj~cia cent cum Zakopanego. 
Poste restantE D W. 

n,!!" j6~3 11 

Ubikacji 
hhryc:ffipj mO'tliwie z mif'Szb· 
niem po-szUK-uip,. Ofel"ty KurjH 
P()zmań~,kl IJdjl' 22379/80 

Poniedziałek, 16 marca. 
6.30 aud. ooranna: 7.20 dzien· 

l1ik: 11.57 "\"l!llał "1.<1"lI: 12.03 
dziennik: 12.2;; kDncert ZE'>\lloiu 
R. Ryna;;a~ 13.25 .Chwil·ka I!'D­
s>podal"'S.twa domoweJ!o": U.U 
wiad. o ek",porcie noI.skim: 15.20 
J:dełda: 16.00 lekciR ni~mip('k,e­
!rO: 16.15 oio-enk w wvk. Zofii 
Terne: 16.40 .. FIl' ro" - skecz 
Wg. Kataje\\3: 11.00 .. Sw,at w 
lustet'ku" - PO!!.: 17.15 minlIta 
poezj!: 17.20 kwartet "o. (i·5 na 
inslt'umenty dete - " 's<silenk: : 
17.50 .. 1\ow'I1:1' o worl'lie" - 00':.: 
18.00 I'ec. fortep. L. R,)bow .. kiei : 
18.55 akrualna oo~. IrO<O.: 19.40 
sport: 19.H O()g. oktua Ina: 20.fłO 
koncHt ol'k. ! zeiSpolu wok. K. 
P. \V.: 20.45 clzienn:k: 20.55 
.. Obrazki z Pol .. ki W"pó/czeo:nei": 
21.00 wiazanka melorlvi f ilmo· 
wych i re\Vjowych: 21.30 .. Zna· 
czenie Kas prowicza" - wieczór 
literacki z PQz,n.: 22.110 konC'Pl't 
Drk. symf. P. R W oro.J!.: Mo­
zarta symfonia C-dur k. 331<. 
Haydl1a konc. wiQlonczcluwy i 
R avela .. Ma Mer~ I·Oye". 

'Vtorek. 17 marca. 
6.30 aud. oora:nna: 7.20 dzien· 

nik: 11.57 liygn. CZa6U: 12.03 dzien· 
nik: 12.15 audycja dla szkó:~ 
obrazek .. Na iarmarkn": 13.25 

knlT1a\\":!lowe (oll'ty za płvta): _ PIeśni Schuberta. 
15.12 DI'zecrlnd ~iełtlowy łódzki - 18.00 J{oeniJ!swust. Pieśni Sc~u· 
15.20 PI'Ze-I!!;U:! sdełr10wy !~ "Var- .manna. Sztutl!art ... 'Vesolv dZle(1 
szawy): 15.aO muzyka taneczna - 'oowszedni". koncertro1.Orywkowy. 
(plyty)! 18.30 dialog Zl>fJi Kl>tlar' ,18.39 Bndapeszt. Muzyka cYllrań· 
skiei o. t ... 'V,<·zy.stko o te ryw(}~' ska. 
- w wvkon3,niu Wandzi i IIeil ;: 19.00 KoeniJtswust. We.~oły wie-
18AO o wsz:rstkim ootr06zku: 18.45 ozór. 19.15 Rytra. 'Wiecz6r ooer&­
muzyka !f'kka (o/yty): 19.05 m'u' tek Kalmana. 19.20 Konenhal!a. 
zY'ka (nłnv) Bt'CoSchi: PM cyory' .. Stabat Mater". oratorium P"r' 
sami; 1!1.:15 wiadom. s.oort. loblne ,"{Olesi·e~o . 19.30 PraJta .. Koncert 
23.05 t.r3no"ll1is,iR z bwiarni Z·e· ch6ru lo tew<lkiego. \ nllba (ReJt. 
miarl"kiei w Lonzi. }'fwzyb lek.ka Pr.). Mu,zY'ko lekka. 
i tanec;r,l)a. w wyk. ze-s,połu Hal·iny 20.00 Bruksela franc. Recital 
Adarru;kIf'J. fon. Zb i,j!niewa Drzew ieckiego. 

,"' lorek 17 marca. Bukareszt. Muzyka kamer. Brno. 
KoncBrt solio<;tOw. " ' iedeń. Kon· 

,"Tarszawa - 12.:l0 kon. z udz. cet'l chóru. 20.10 'Vroclaw. ViT p. 
~oli.;;t(iw (płyty): 15.20 orzegr. ~ieł· soła auorl"cja. Kolon ia. Kl>ncert 
dowy: 16.15 muzyl,a lpkka \\" wy· ,poniedziałkowy . BudaJleszt. Ko n. 
k,)(laniu ol·k. ;;alonowBi .. V icto· cprt 6ymfon. oorl dyr. Ericha 
ria" i oiospnki \, wyk. Jeanł"tte Kleibera. Frankfurt. .. Podróż 
Mac Dl>nalil (plyty): 18.30 .. Eks· muzyczna". Monacidum. Wiel'ki 
rełencia - literat" 01 t·. Wojciec.h we~oh' wieczór. Lipsk. ..Die 
DziNlwszyoki) szkic l'iterarki: - Kllnst der l?ugB" J. S. Bacha. 
18.50 ",krzyn'ka rolnicza: 22.25 KoeniJtswust. Koncert orko w05-
koncert rpklamowy: 22.4:; orlcZYt skowei. 20.35 Rzym. .11 Mae6t~o 
w ie7.vku e&oPI'anckim z Krako· di muska". opera kom. PerJ!o· 
wa; 23,06 muzyka taneczna płyty. łesi'e,l1;O. 20.50 Oslo. Utw()ry 

'Vtorek 17 marca. skrzypc. Wieniawosokiego . 

n 58751G 

Mechaniczna I Biuralistka 
Fabryka Pończoch - .Juljusz po&iaoaja('a własne mics2)kanie 
Porsch. Aleksandrów k/Lodzi. ul. na biuro ~trzebna zara7.. Ofertr 
Poludniowa 4. Wyrabiam r6żne Orędowni·k. Poorań zd 23 314 
pOTlczochy z podwójną stopą. -
Wysylam za zaliczeniem poczto· 
wym. n7~G 

K 26. SZUKA POSADY li 
Ogłoszenia do 30 sł6w dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej t.rzeciej cenie 

drDbnych. 

Zdolna 
podręczna poszukuje pracy u 
krawca damskiego. Oferty pod 
"Podręczna" Oredownik, Łódź. 

n 7698 

Kowal • ślusarz 
mOIŻe objąć przedsię'biorstwo m~ 
talowo- b UOQwla·ne. Egzystencja 
dQbra. Bręczewski. Szamotuły -
Hynek. zd 22:M4 

Ktoby 
zajal !tie sorzedaża natia~u ~ Go­
tó""ka oot!'zebna. Odoow iedt 
znaczek. Oferty OredoWWli·k. Po­
znań zd 2e 52-3 

ślusarz 
mechanik z kartą rzemJeślni~ 
zaraz potrzebny. Krotoozyn. Po­
ste restante 175. zd 21 Ul. 

Toruń - 12.30 orki~tra i chór 21.00 Bruksela franc ... M{'€jasz" . Kucharka Fryzjerka 

EIS. .. Chwilka gospodar<5tw3 rlnmo\\'~· ::a go": 13,30 .. Z rynku pracy": 15,15 
DZIER~AWY wiad. o ek<so. oolskim: 15.20 gieł· 

F _ da: 15.30 mU'<ly.ka oOBI'f'tkowa w 

teatru .. La Scala" w MeodiDlan'e orat. H:ndan. \Viedelt. UtwO~y znaHI<;a dobrze gospodarstwo. po· 
(ołyty): 13.35 melDdje. które WSZy' kOścielne S(·l.'u,bp.rta. An~)ja (Nal. szu~uJe posady wraz z meze!ll~ 
ó1CY zna ia (plyty): 16.15 .. W we- Pr.). Melocl .le fIlmowe. Sztock. ~naJacy~ szoferst'!"'o Dr.az, u.mle 
sołnu Paryżu" (ołyty); 18.30 - holD:l. Rpcital fon. Bllk~reszt. ;-1~;\~'I~nr~~ o~g~~~;~a z7kolmld~ 
. .8.10wiańs·kie waroWl1'ia na Po./Rccltal fort. 21.45 RadiO Parls. mus' , . n 7771 

1 kwietn;a lub zaraz. wolne<m ~ 
trzymaniem. Posada Bta~a. Poda­
nie warunk6w Per('zak. środa -
Krzyżowa l. zd 214111 

Domek wyk. m. ~r!,- P. _R.: 16.00s~r:-z' 
P. K. O.. 16.45 .. Cała Pol,ka 

na Helu wydzierżawię. dobry śoiewa": 17.00 odczyt z c)'kIlI 
p'!nkt na jadłodajnię. piwiarnie ... Skal'by Pol.~ki'·: 11.10 .. Krai. 
bhskq plaży 800 zł. Oferty Orę· Dbrazy w muzyce" - orko IIer· 
dowmk. Poznań n 7672 mana z Krrukowa: 17.50 .. Ency. 

morzu" (600-1000 lat OD nar. K<YI1.cert k:llueralnv. ==. __________ .::...;...;..:,;;; 
Chrys-tu"a) - OOCtZyt: 18.a5 Sta- 22.00 Medjolan. R~ita1. ~o\~wa- Gospodarz Uczeń 

Domek 
na Helu wydZierżawię. dobry 
punkt na jadłodajnię. piwiarnię. 
blisko plaży 800 zJ. Oferty Orę· 
downik. Poznań n 7687 

Gościniec· kolonjalka 
okolicy Jarocina. objecie 250.- w 
tem pól roku rlzierżawa. Otręba. 
.Jarocin. Kilillskiell:o 2. zd 21697 

Piekarni 
Jlrzepi.soWf'j w dużei wsi SPIE'(iZ' 
nie p=u'kule z goi6wką SOL 'I/. 
Otreba. Jarot'in. Kilińskiego 2. 

zd 2Q 623 

Skład 
rzeł.nioki z komplet,nem urzą{jz('· 
niem za~dem elektryczn)"m ~P(, 
wodu wyjazdu natychmiast ")" 
(1",ieTŻa wię Zgp.lszenia agen tu"» 
Orędownika, G rorj,?i "'k. Poznllli"kH 
57. ng 7 ni 

Dzierżawa 
dla stelmach" wolna w dużej .11;0-
&podarRkiej wsi okolicy Grod·1.i­
ska. Zgloswnia OredoW'I1iik. PI" 
zmań zd 2'L 3Q~ 

Piekarni 
pr;r,episowei celem d7.'~rża wy 00-
~zl1kuie z ood8!l1iem con'\'. warun' 
ków. Mał:vm, Gniezno.' Trze1IJw, 
~eńska 10. nl! 77:k'! 

25 
m6rg zabudowania masywne _ 
kompletne inwentarze dzierżawa 
12 lat objęcie 800.-. Stawski. 
Pozna1\. plac Saoie7.yński lOb. 

zd 22 235 

98 
!D6rg pszennych zabudDwaniami 
Inwentarze kompl"tne 12 lat bar· 
dzo korzYstnie objęcie 2 500.-. 
Stawski. Poznań. Rapieżyński lOb 

zd 22 3~6 

46 
mórg zabudowania inwentarze 
I"';ierża~va 10 lat obięcie 1600 zł. 
Stawski. PDznań. plac SapieżYli­
ski lOb. zd 22 355 

Skład 
kolonjalno - mydlarski. mieszka· 
nie. Leszno, dzierżawa niska -
~piesznie oddam. Powód chorDba. 
Agcntura Kurjera Poznańskiego. 
Leszno. ng 7 773 14 

K.za •. _R.O.ZM .. AIIIII .. T.E __ lI 
Krawiec 

ilamski Wacław Kaczmarek. 
I~ódź. Przejazd 33. wykonuje za· 
m6wienia podtUl!" ostatnich mód. 

n 7683 

Pończochy 
w wielkim wyborze po cenach 
fabrycznych poleca firma chrze­
!icijańska "Bazar Pońc7A>sznicy". 
I~dź, Hala przy Pl. Reymonta 
sklep nr. 107. n 7689 

Kapelusze 
fa~onnje . czyści. nowe na zam6-
wipnie mistrz kapeluszniczy Lud· 
wik .Janik. Pabjanice. Koperni· 
ka 17. n 7770 

Posrebrzam 
nikluię noże. lyżki. żelazka i 
wS7.elkip przedmioty po cenie zni. 
7.ond. Ciszewski. Pabjanice. n1. 
Zamkowa 31. n 7769 

ni"ław Mon ilJi',zkQ : :fazur z one- CZY. Sztoekholm ... \\alklrJa . o- . . piekarski 
prowincji 
Bara1\ski. 

lat 17 naichęŁniej:l 
potrzebny. Piekarnia, 
Poznań. Grodzieniec 70 

zd 22144 
klopedia m6wiona": 18.00 kp.ncert 
muzyki j'uJ!O€lowiańskiei w wyk. 
.:'Ifa.rii Sok&! (śoiew) i Rud nicki 
(fort.): 19.00 2lhicl'owa audyeja 
żolniBI"S·ka w dniu imienin !!'en. 
Rydza·śmi~lego: 19.50 Ol>g. aktu­
alna: 20.00 humor Leona Slezaka 
- monl>Iog: 20.10 .. Czar mun' 
duru" - ooer!'!ka m. ŚWierZYli­
"kiego ('<le litud·io). W pt'zerwie 
pierwszej - dziennik. Worze' 
rwie drug-iei - .. Obl·azki z Pol· 
ski WspólczetSnei": 22.15 liOOl't. 

rv .. Jawnuta" (,olyry): 22.25 .o('[a Wa'lnera (akt IIIl. 22.10 - zawooowy rpIrnł!: '!' stars.zym WJe­
k()ncel·t reklam.: 22.40 skrzvnka \\'Iedell. Muzyka oooułama. 22.15 ku poszuku}e. mler.;ca za g.06Poda­
rollflicza: 22.50 we60le I)ip.senki w Oslo. Symfonjn Nr. 4 Bef'thovena I'za W mrue.Jszem lub wlek;>z~~ 
wyk ChMll Dana fołvty): 2!ł.05 22.30 AlI~lia (ReJ!. Prl .. The Con· gospodarstWIe zaraz lub p6~n.IeJ. 
prz",' eliwie1kal'h ol"kie.stry Raber· tinental," oieśni i tafice. Ham· Zgl{)Szenia 0rędowmik. Poznań Młodemu 
ta Renarda (ółytyl. burl!. Koncert wieczorny. Berlin. 2ld 19843. piekarzowi. prowincji. odstąpię n 

" ' t k 17 .. Na dobranoc" koncel't sol!~tów". zgooa majstra moją posadę. mała 
ore marca. KoeniJtswusterllausen. Nor-na mu- Inteligentna pożyczkI. pożądana. S'Piesme ofer-

Lw6w - 12.~0 ws<oółczesna. ope- z\·cz.ka. 2'2.45 Mediolan. Muzyka stal"8.za osoba poszukuje zaj~.a tey Orędownik. Poznań zd 22 0i)3 
ra - 01.'0': 15.20 one.J!lad !!lełdD' tan. goo'PDdarstwa. &Zycie re~aracje 
Wy (z W-"'y): 16.15 .. We.i>le 0'0' 23,00 Anglja (Nat. Pr.) Muzyka b' r W k' k M' . D • I 
.senki i ·łialogi" I I o/:nach: lR.30 kameralna. Kooenharra. Muzvka s~~:o?ć· ~~j~t~:. r~~fOeze~J; . nef nr. bl 6 
.. Ek .. cplencja·literot" (hr. W oi· tan. Kolonia. :'Ifllzyb lekka i ta· Orędownik PClTJan zó 21 284 pomOCnik do kon ekcJI. awat J' 
ciech Dzieduszycki) sozlkic litp· npczna. Monacldll"l. l\fuzy'k.a lek· --'------------__ potrzebny od zaraz. Zgłoszema 
raoki. wYllrl~' AIe'kRander Pisk()r ku. Koeniaswllst. ..Prosimy do Piekarz pod .. Dz·ielny" z fotograf ją 01'1\­
(z Warszawy) 18.50 lwowErki fe' tańca". Hambllrlr. Koncert' noc· czeladnik. poszukuJ'e p06ady. za- downik. Gdynia. ng 7757 
lieton ahualny: 22.25 ko,ncert re· ny. 23.30 Anl!Ua (1te~. Pr.). Mu , 
kłamowy: 22.40 Różycki Ludomir: Z.l·ka tllnpczna. 23.45 Radio Pa. miłowany w swym zawod~ie. za' Ekspedjentka .' ." KRAJOWE . " R . l P k (I ) raz lub 1. Oferty Orędowmk. Po- . . 'tl",i IItak ( opław .. , I) o y ta . ris. Mlluka tan. 'Viedeń. !\felu' znań zd 22 064 tylko Ió boranż, do ~kładu ()buwJ;& 

Poniedziałek. 1/l marca. 22.45 minu'tv literackie - utwory dje wierlpt\05·k!e. zaraz. ~ą<dan ie perusji, wolne n-
Idy W jeo:ewskiej: 23.05 na do· 24.00 SztutJtart. Koncel"l. nDcny FryzJ·er trzymanie. WiE"1baeki. K1'Zywiti. 

Warszawa 15.aO muzyka bra'noc (olyty). W progr. Brucknera BY'J1lfonia zd 217?O 
6alonDwa %O nłyt: 18.30 .. Baika o '''to k 17 arca t z karta rzemi~Iniczą I!IZtlka .ta· 
Śniegoni'U·Białoniu": 19.35 sport: ''l' re m . romal1 yczna. łti posady. Oferty '" arunkami 
23.0/ł muzv:ka taneczna. Katowice - 12.30 kDncprt z 11- H].<'ryzjer". O&tr6w. Faory>C7ll'la 11 

Poniedzialek. 16 marca. działem Bol.it"!ów (oh·t v z W·w ... ) na wtorek: m. 2. zd 21811 
13.35 muzy,ka łf'kka ("h·tv): 1:1.20 1700 "(ra'-6,- Z cyklu' Skar 

MORITURI- ZIARNA 
Toruń - 12.15 ku;awiak-i i o· ,,-iarIom. gipl,dowp: 1:;.25 hcie .' A ... ~ ... - Szofer _ mechanik 

po~zukuje posady z kaucją ban­
kOWĄ zaraz lub 1. 4. 36. Oferty 
Oreilownik. Poznań zd 22346 

NA MYSZV 

MORITURI.- PASTA 
NA SICIUnV 

beI,ki (olyty): 1. J. Kasztplan: - at·tys!. i kult. ~la"b: lr.Jii c'hM by Pol"ki": 17.15 Kraków .. Krai· 
Kuiawiak oo.mol'ski. 2. Kaczyń· chłQ[lipcv ,"?Jkoly oowszechllpj Nr. obra.zy w mU7."ce" - ol'k. kameo 
ski: Aż clo rana - oberek. 3. T. I) z Chorzowa nod kier. Wmhal- raIrna Adama Hermana. 17.30 Bil· 
Kozlow ki: Z tamtpj ."tt·ony rzeki da 1\,f"n"zp..ln·. 16,.".0 liolo na klar. IJape.'!zt. MU,Zlb sa.lonowa. 17.35 

. . k 1 " "." M. OstrawII. Pir';'I1i Schuherta. - kUJaWIa·~: 3.311 ,,"'zy--tkip<!n ne-cie (płyty): 18.30 "wagi leoka· 17,60 Bralislawa. }{e-cilal fort. Kelner 
patroch11 (0Iv1y): 15.20 OrzegralI t·7.3 o przeżyciach mło,l7.i!':i;v w 

ŻI).DAĆ ';'APTEKACH,DROGE~AC H, 
i SKŁADACH APTECZNYCH giełdowy i kOnllln'lk:lt żeJ.darsk·: ""i,,ku iloirzewa,nia _ or]('7.v!: _ 18.00 Lwów. Kon('eJ't muzyki lat 25. dobrej prezencji z kaucją 

15.30 wil'tuozowtikie utwory 18.45 muzyka o.opret,kowa (plvty): jll){()slowiuli",·kiej. 18.00 Lipsk. - poszukuję posady. Zgłoszenia Ku· 
sknzyocowe (ołyty): 18.30 1'01.010- 22.45 .. VI'ial·a w orzt'o'~naczen:e KonceJ't rozl·YW!kowy. 18.15 An· rjer Pozna/Iski. Gniezno 346. 
wo ze lilllcha.cza,mi - orzt)nraw. człowieka w "wi"tle h~el3ń nuuko. glja (Nat. ProJ!r.). ~fu7.Y'ka ta- ng 7 749 

FABRYKA UNIVERS'lIM POZNAŃ 

St . ł N k k' 1840 . n('czna. 18.30 Katowice (lok.). - • am.., aw l owa 'O\\'e:! l: . Z)" ,,·)·ch'· - odczyt~ 23.05 Stefan 1't\\'ory na a.kor,jeon;~. lIUIO Bu. Czeladmk 
ni!' 6202/3. 

('ie kult .. art:v:>!. i naukowe na \\'itas i Chór Dana (oh·o·). dn"e~zt II. . Zlll lC'l'zch Bo~ó\V" _ 
Poml>rzu: 18,45 oiO'Senki tolnier- ""t k 17 rea .,." (k I) 18 ,. -kie (plyly): 18.50 oogauanka soo. ., ore ma. ooera" 3!!'llera a 't . .~IJ 
leczna: 18.55 wiadom. gósDQd. z Krak6w - 12.301~av~ł Mall- 'l'oru6 (lok.). Min-iatury f.prte· 
Pomorza: 19.35 wi a.tJo.m ości S,ODr· rice w różnych interorC't3cjach oia nowe. 
towe z Pomorza: 2".0)) tańce i (płytv): 13.35 nooularny ko,ncert 19.00 Zbiorowa audycja żołnier. 
oi06enki (ołvty). ooł'udniowy (ol)"ty) z urłziale-m ska ze wszystkich Rozl!!. P. R. i 

P . d . ł ~ tercetu ej' tI'O\\'!'I!O 7.I07,OłlB!!'O Z I>P. G clYIli. .. '" odzowi ~olnierskie Ży· 
onle zla ek. l" marra. Bra.ci flei.ndl"'w (Emila i Ta·d!'ll· czenia." 19.10 Bratisława. ?,rUZy. 

Lw6w - 6.50 muz)"ka z ołyt sza) oraz O. )fal'ii Ci,)choniówny ka taneczna. 19,15 Bukareszt. _ 
z .~ar<fz~wy: 7 .. L>O oro~ra,m na olyty: (w wyk. Ch. Knnman - R"ci tal skr,zy\pcowy. 19.25 Buda. 
cLzI.en bll).zacY: }.ao oare wfprma· tenor): 15.20 ol'Zf'zlarl goiełrlo":y (z peszt. Rpcita l fO'rL S. Grunoeis. 
CYJ: 12.b .. Jakle w"kazówkl Dra· Warszawy)' 16.15 ::\fu,;;;or!!'"kl ::\1. 19.45 Brno ... Słowa.c;:\ ~[)iewa". 
Cy wy,niosly'my z kDnferencii w - symfonje (w wyk. orko symf. 20.00 \Varszawa . . ,Humor Len. 
Soale?". poga.danka o. Hele!1Y 100nd. - ol)"ty): lS.30 .. Jt:kMelen· na Ślez",b" - fel.i . T. 'f I' z cit'i· 
V;'Q!",kleJ: 13.30 .. Dla w,-tchnIP' cia . litprat" (hr. \Vo.ir ipch D?,ia- skif'goo. \Viellt" ... Z"", OkZYZfiI''' 
nia" m.uzy-ka z olyt: 15.20 D ~zc- d·us.zyckil "",,ki ... lit6l'ack i - WYl!I. all.el. muz} czna. 20.10 Kr6lewiec. 
zlad .J!lełd·owy (z W-wy): 1 ... 30 .AleIksa,noder l': .. kor (z Wan.zawy) MuzYk.a lud.owa. Berlin. Ut"'ory 
chwila Ottorino R"coikhieJl:o - 18.50 odcZYt o. -L: .. Psycholol!"iczne S. Bot·rkiewiC'La. Koeni~swllSt. _ 
płyty:. 18.30 skrzynka dla d'Zię-cij ooil;;!awy tr<",'Urv 0"3 "lużhowp, .. Pro"im v no taliea". Monachhlm 
omówI Aoa Al'tzt: 18.40 _t2l) lec l.J!0" - ".!!,1. ilr .• Tnlin."tZ JakÓh iec. Fragmenty z oper VprrJi f'o.<:o. _ 
fanta,'t)'cznv (olyty): 19.0 .. silva a<ystpnt U .J 22.25 lokalne wia· ,"Tarszawa ... Cza.r m,unilul'\l" ",pp. 
rerum: 19.35 wiad. &oo~t.: I()kalne d~'OIo;;ci f;1)'Ol'tOwe: 22.30 kance." "eWa M. ~w,ienzyńS'kieg.o. 20.11; 
23.05 muzY'ka taneczna na ołv· reklamowy: 22.45 or1czyt w iezykn PraJ!a. - Konpert fOI·t. D.(lnr 
tach. ooPNan.okim do \Varm:lwy: 23.01i Brnh.m"a. 20.2ii Berlin ... Le,gpp.'la 

Poniedziałek. 16 marca. orkiestra ba.l'n. y. Gecz)' gra do o i<1!'Pei Jolan<,ip" - opprn Ozai. 
Katowice - 12.15 audycia dla tańca ... (p 'y t)·). kow~<kie'lo. 20.30 Bukareszt. Koo. 

szkól .00wszeChnY{!]1 i śred,ni~h O. " ' torek 17 marea. cert sym fon. 20.!lii Rzym. ''':1'' 
t ... łVs<pomnienie oierwlS>zych i.rnie- Ł6dź _ 12.30 konc. z I]rl7.. "v]" czór oner PIl<ccin :e'!D {tr. :r; ()oe· 
nin w Belwederze" - w oorac . 9 ~ rv Król.) MediolalI. ;\fillOść CJ'· 
Janusza 'Voz.ni3lkowskiego - w stów (ołytv z \\'ar.;;z3w)'): 1.>.~5 ~:lń"k~" _ oopr!'tl," I,pbara. _ 

k 'd" k6ł k . k' h .. ~I>C nu Wegl-,zech" (plyty): 15.12 B l t I Z' h b ó " wv· . m,()Zlezy 137. 'atowlc 'IC . ol'zegląd J!ipłr1owv łóilzk i : 1ii.20 Ul311esz ... mIPt·z(' "g w 
13.30 le.k~ia ie~yka no~skiego'3 -: nl'zp~lad 'lielrłolV" (z VI'"t'"z:1"'''') OPPt'~ " 'agnNa (akt n i III). 
Prowadizl Mana GorYllska .. l .h 16.15 mU7.yb l~kJ;a w wyk. or. 21.00 An!:!l.ia (Nat. PrOJ!r.). -
IDIl.Zy,ka lekka - gr.a 9l?·k!est.ra kie-'t,ry salollo'3'ei .. Vi.ctOI'ia" i 'MUZyka lpkkn. Królewiec. Balla· 
Edith, ~r!ll1d (!P'Iyty). 1a.~0 WIa· oio<senki w 'Hk. Je3lDe.tte Mac dv i oieśni. Bruksela franc. -
dom!>"cl I!'lel.ct.owe: . - _15.22 - Dl>nald (oht)" z Warszawy): 18.30 K"ncpl·t orkie..tmwy. 'Yrocław. 
chWIlka ~ołeczna. 1~.30 m'U- rozmowe z rad.ioslucha.cz3ilIli o. t. "Gor~kie .s łowa i 5łod)(:\ mU7.y·ka·' 
zyka I"umun.s.k~ Gplyt~). .. ~6.~? - .. 'V marcu jak w J!al'ncu" - allrJ. ml1z)"czna. 21.1.; M. 0-
..Ozaf'Y I l'UdZJle,.pa Sląl.:kll .. ~ ,0rzeol'Dwailzi dyr. Bohd"n Pa. strawa ... La t;erva oadl'Ona" -
.. Kon.stantr Pru" - ,po"a~anka . włowi.cz: 18.40 D wsz .... ;tkiem 00 ... Słllżaca na nin" ....:. oopra Perll'O' 
18.30 u,twor:v a'n ~Ikordeoolle _Wy· trQS;r,ku: 18.50 m'uzyb operowa le,i'PKo. 21.30 Paris P. T. T. 
kona FrancISzek. Polesz: 19.00 - (n!.vt),): 22.2~ wiadom. IlP{)rt. 10'- uZIl'ZOty·ZiID w mwzvce fral1c'l1' 
sk.nzYITl,ka ()~ólun. 19.35 )Oika.1!1e kalflp: 22.45 łódzkie minuty Iitp. ~kiP.i". 21.45 AnlrUa (RcJr. Pro~r.). 
'VI~d<X!f1. 61P'Ort. 23.05 melQdJe hlbZ' rackie _ .. Ro;r"tanie" _ Anto.nip., Koncprt orko dpte.i. 
oanskie (ołyŁy). 'lO Ka .. prowicza - IV wykonan'u 22.00 S7tockholm. - Koncert 

Poniedzialpk. 16 marca. Zofji Tymow"kiej i Janu~za 8ma· symf. 22.10 "'iedeń. Arie i n ie-
Kraków - 12.15 I'ondo fan ta· ;a z mu<zy'k:!. J. Pawłow6kiego: - ~n,i. 22.15 AnJtJja (Relt. PrD~r) . 

. 'tyczne (płyty): liI.30 olon m;- 23.0~ mu,żyka tanecZJna (nlyty). MU2yka lekka. 22.30 HamburJt. -
nionell:o kannawalll (oly'tY): 15.20 Kcm<,ert Bymf. ·por! d:n. P. 
lll'ze:dad I!'iełdowy (z 'Varsza,,'y): Schp!TlIOf]Ugo3 z ndz. Alfrooa 
15.30 kom'oozycie OttorilJlo Re· IIol?hna. (furt.). KoeniJ!sw\l~t. _ 
BlP i!!: hi (oIY'l:Y): 18.30 fl<k-nzyn'ka dla "Nocna mllzycz,ka.". 22.45 Ł6df.. 
rlzieci: 18.40 wiad. b<ie.ża~e: 18.45 (lok.). ł~órl2kie minuty literack:e. 
odczyt: .. Kto wlaściwie wynalazl na lloniedzialek: Poznań. (lok.) .. Swawohny kwa· 
druk?" (Gutenber.g czy Mente}iln) 16.6G I{oeDhr-swoste-rhau.sea, drans", 
19.05 mUlZ:v'ka o/yty. J. Delettre: :r. 23.00 BudaJleszt. Muzyka jaz-
Mój przyjacie.J - od,~iewa Lu· fuz. lekka. !>lowa. 23.10 Ani!Ha (ReI!. ProJ!r.). 
denne Boyer: 19.10 pronam na 17.110 AnJ!Ha (Not. Pr.). 8<>nat)" ::\fU'7/\"kn t3npCZI1'. 23.15 Wi~deji. 
rlzień na6teOTIY: 19.20 ko-ncert re· Frankfurt. Utwory fol"l.. ChQPi!na. K()n cert l'm;r:vwkDw:v 23.45 
klam: 19.35 10kaIrne wiad. soort. Berlin. Muz:v'ka na klawesynie. Rallio Par'k MUfl)"ka taneczna. 
23.05 taneozny wieczór ołyty. 17.10 Koenii!swust. M'u,zyczka 110- 24.00 Frankfurt Konocert noCl1Y. 

oiekarnki obeznany I c llk.i erni c­
twie poszukuieoracy. W:vmalt&-
nia skromne. Zgl. Bi>la01Jka. 
Wronki. Strwki 100. nl! 7'147 

In teligentnych, 

solidnych zastępców 
poszukujemy natychmiast dla 
sprzedaży bardzo pokupnego ar-

Stałej· _ tykulu na raty wprost konsu-
r. • men tom. Zarobek do 300.- zło-

POMtąy W?z.t:Jego .. In.kasent!ł. kte· tych miesiecznie. Możliwość a­
r~w1ll.ka fllJI k.azdeJ branzy. _po' wansu za stałem wynagrodze­
sladaJĄcy kaUCJę. Agentura KU'/ niem. Nadzwyczajna możność za­
nera Pozn.. Leszno. ng 7 772 robku na sezon przedświąteczny. 

Zgłoszenia "Veritas". Katowice. 
Małopolanka Plac Wolności 7. P 3165-71.32 

bardzo pracowita lat 27 znająca 
gotowanie wszelka prace domo· 
wą. pranie. orasQwanie poszuku· 
je posady. .Janina Żak. Lwów. 
Panieńska 24. zdg 21622 

Inkasent 
kierownik akwizytorzy. ak-wizy· 
torki na ł"ódi i Wojew6dztwo -
.. Polski Przemysł Kawy". Po­
morska 23. n 169~ 

Agentów 
chrześci~an do ooierania zamó­
wień na k06Y - wysoka orl>wi­
zia - poszukuje _Żniwo'" Lwów 
Kuszewi-eza. ngo 7M2 

oraz 
Pomocnika 

ucznia 
na dobra miarową pracę przyjm, 
od zaraz Stpfanl3'k. mistrz kra­
wiecki. S'kekl. ng 7670 

• Humor zagranIczny 

I co pan 
Podobny 
? ? 
SIany ..• 

powie na tego zająca? Czy dobry? 
w sam raz do jego ceny. 

(Tribuna - Rzym). S. F. 

Co futro - to Edmund Rychter.....: co Dalto - to Edmund Rychter - co ubrlln1e - to Edmund Rychter, POZlliiń . 06tr6w Wielkop. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św, Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
33-07, 44-61, 35-24. 35-25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40~72, 14-76, 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24. 40-72 
Redaktll>l' OOPD\v.ied,zialny Ai!1d!1Zei TreMa I PQIf;nmL - Z. weeystJki. wladomooc\ i artyku.ty • m. Łodzi oopowJlldll Leo>n TreJla. Łódt. PiObrkows'k. 91. - Z. OIl'łoszeni. i reklamy odoowlada 
Antoni Leffil.iewiC'l! z Poznania. Relropia6w nillZ8m6wio.nych reda.'kcja nie zwraca. 

l'rzedpłał8' \nJesi~n.ie przy 7-milu wytdalJtiI.oh ty'gooniQ_ • Gdboiorem w qe'lUturaeh Ogłoszenia i reklamy· Na ~&Oroni. G-~cl()wej. 1S groszy. na strDn!e 4-łamowei prozy ___ .....;:..... __ • 2,3I5!Dl. (Za oollloozeni. do dom·u odu>o.w. dQlpłatL Na l>()C~ta.ch ł 11 li6t.onollll6w • k.~J'. u t2ekts.tą redrukCYJUego 30. gr". na st~ol,1ie 4-tej 50 8Or .• na 
., • • ,1- l . 7 M P .. ó·· t llko . . 9 rOltue -g~J 60 g>r .• na strome w,ladomoscl IDJral ny'Ch 100 g-r mIesięcznie 2:34 ~ł, .. warta nIe ."'~. OCl'lU pnyJUliUJe :r;am WleIIlII& r na od i~d'!1~larno:",ego mi.!Jmetr~. Og/.os~\a Slkomplik()wa:ne oraz z z3 ,tl'lZeże-n:em mieisca 2U% 

IS wydat\ tygDdniowo (bez 1P000IedztałJrowego). - Pod OiPa.ską w PoIe~e 5.00 ł\l Ił wydań tygo.d· nlld"y~ .. ])lOhne ogloozen:_a naJw~v.eJ 100 slów. w tern ii naglówkowych \drukrnva.nyl'o 
n.!OW{l - Zam6w.ienia lloCllltowe lIlaleźr usktute.c:rn~iać do 25. ka,żdeio miesill.ca w I1rzedach tJusto~~~:? n~gł6\Vkowe 10 g.f· ,kazd~k!dalke alo,vo 10 gr.o<>zY. Za różnice między ze.; ta "ero 
pocztl~YCh lub Wlpros>t IW cenbrdi OredQw.nikL ()g~'l:en:a ~: pł;~!t'~:Ór/ow", a. a w U!t~ matu-ycowama, wyda WinichwD nil' or!.pQwjads 

N&Iklad i czcionkJ: Druitaxnia P(IJ&k. Sp6ltlta AkcY';na, Po1lI\ań. św. M.8l'Oin 70. 
W .1IIói. W71Pa.dk&w. apo.wodocwUlYu .u. w~. pn,e&2tk6d "" cMDlaMle, 81Jr.,;lk6w lQp~ ""TliMlmiotwo rue oÓlXYwia<la ~& d06tarc.zenie ,p~ a wonenci nie mają prawa ,j1):o'lgan:a sI ni 

dOO5ta,rczoTlJ"Cb awmeI"ÓW i1ub o.dszkod()wania. "e .. 



• 

25) 

StreSZCzemUe początk~ 
. N& ulicach Pompei spotykaja, się 
dwaj przyjaciele, Diomed i Klau­
diusz, którzy wybierają się na ucztę 
do Glauka. Przyjaciele filozofując na­
przemian o sztuce i miłQści, zachwy­
cają się urokiem i powabem Pompei, 
a n~e szczędzą ostrych słów Rzyrnia­
no~, naśla.duja,cym niezręcz.nie A­
tenczykÓw. 

Glaukus opiekuje się ślicz.ną lecz 
nieszczęśliwą, bo niewidomą niewol­
nicą, Nidja" sprzedającą kwiaty, któ­
ra była na służbie Str8Jtoniki, żo.ny 
karczmarza w dzielnicy gladjat.or6w. 

Na uczcie u Glauka czas upływa 
przy dźwiękach muzyki, na różni ch 
grach i dyskusjach o filozofji, litera­
turze i miłości. Glaukus wywaje 
swym przyjaciolom, że kocha piękną 
cudzoziemkę, Jonę, przybyłą nieda w­
no do Pompei. Brat Jony Apaecides 
pod wpływem chytrego i podstępne­
go Egipcj8lTIima Arbacesa. poŚWięcił 
się kapłaństwu w świątY'1li Izydy. 
OWładnąwszy sercem i umysłem A­
paecidesa, ArbaceE!, występując w 
roli rzekomego .. przyjaciela", usiłuje 
wkraść się w łaski pięknej Jony i 
zdobyć jej serce. Na przeszkodtie 
chytrym zamysł,om Egipcjanina sta­
je Glaukus, który kocha i ubóstwia 
JOtne 8. szlachetna Greczynka odwza­
jemnil1 miłD<Ść' swego rodaka. Arba­
ces za wszelką cenę usiłuje poróżnić 
Jonę z Glaukiem i nie ocfa się nawet 
przed najbrudniejszemi i naj­
nikczemmiejszemi intrygami. 

Glauku$, wstlr:t:l\ŚD.ięty katuszami 
nieszczęśliwej Nidjl, wykupuje ja, z 
rąk oprawców, okrutnej Stratonii<i i 
jej mę1a, karczmarza Buroo. Nldja 
obda.rzOfIla wolnością staje się odtąd 
towrurzyszką Glauka i Jony. Tymcza­
sem chytry Arbaces, spotwarzyw>lzy 
swego rywala przed JODą. zaprasza 
piękną Greczynkę do swego domu. 
Nie przeczuwając podstępu Jona 
przyjmuje zaproszenie i pewnego 
wieczOl'la przekT'a~a próg pelnego 
przepychu i zbytku mieszkania AT­
bacesa. Nidja dowiedziawszy eię (} 
tem, biegnie pośpiesznie do brat! Jo­
ny Apaecidesa, aby ostrzec go przed 
niebezpieczeilstwem, jakle ~zi sio­
st.me. 

Apaecidee biegnie dQ miE!l'lzkaiIlia 
Aa-ba.cesa, gdzie właśnie podstępnY 
Egipcj8lnin usiłuje nsidllić 1 (}nę. W 
o.statniej chowHi wpada Glaukus, po­
wiadomiony przez Nidję. Międ'zy ry­
walami 1Jawrzala zawzięta wa.l'ka, któ­
ra przybrałaby nieChybnie gITowy ub­
rót dl,a Glauka i Apaecidesa, gdyby 
nie nl8gły W'S'Urzą.5 podziemny. Al"bacas 
l'UlIlął na ziemię, przygnieciony po­
sągiem bogini. 

P.o tem zda1'Z8'11iu Apaecides pod 
wpływem Naza:rejczYka OIinta udaje 
Bi~ na tajone zgromllJdzemie chl'ześci· 
jam, gdzie zapoznaje się ~ WUliosłą 
i pięl.mą nauką Chlrystusową.. 
Tymc~em Arbaces knuje zem­

stę. Ptrzychoo.'zi mu z p()imocą przy­
paJdek. Oto bowiem piękiD.a, lecz pło­
cha. JUllj,a, córka bogatego Diomeda., 
podkochuje się w Gl,auku i postallla­
W1a dla zaspokoaeni'a swej pr6tn.ości 
odEllrWać go od Jony. 

Odwiedziny .Iu1jt u . Arbacesa 
Arbaces 9i'oozial 'W' :izbie, 'W' pobliżu 

gaDJku, naprzeciw ogrodu. Blada twarz 
jego zorana była ciEllI"Pieniami, l~cz że: 
lazne zdrowie pokonało po WIększej 
części. skutki straszliwego przypadku, 
który go pozbawił okrutnych ow~6w 
zwycięstwa. Ochładz~jące i b~lsa~lcz­
ne powietrze orzeźWIało mdleJą.ce Jego 
oczy, a krew wolniej, nit od kilku dni, 
krążyła w żyłach. 

- Tak więc - ~ekł do !!iebie 
burza przeznaczenia już .prz~szła; ni~ 
szczęście, które przepowledz~ała mOJa 
umiejętnQść, a któ~e na.~et zy<;iU .~o­
jemu miało zagroZIĆ, ZIściło SIę l Je­
szcze żyję. Stało się, co wyrzekły 
gwiazdy! . '. A teraz rozpocznie się ów 
zawód dlugi świetny, pomyślny, któ­
ry przeznac~yły mi nieba, j~eli to 
nieszczęście przeżyję. Zwyeięzyłem 0-
statni, złowieszczy wpływ przeznacz~­
nia. Teraz pozostaje mi tylko skl'eśhć 
plan mojej kwitnQiCej przyszłości; mo­
gę to uczyniĆ bezpiecznie i. bez obawy. 
Najcelniejszą rozkoszą., pleTWS2:ą. na.­
wet przed miłością., będzie zemsta; 
ten Grek zaledwie wychodzą.er ,.. dzie­
ciństwa 'który przesz;kodził mojej na­
miętnoś'ci, który zniweczył moje za­
miary, który mi uszedł w chwili, gdy 
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Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 
żelazo moja ską.pać się miało w ohyd­
nej krwi j~go, nie uniknie mnie po raz 
drugi. Lecz jakiCh do zemsty chwyciĆ 
się sposobów? Nad tem tTzeba głęboko 
się zastanowić. 0, Ata! jeżeliś w sa­
mej rzeczy boginią, udziel mi boskich 
twych natchnień. 

Po tych słowach Egipcjanin popadł 
w głębokie zamyślenie, żadnego jed­
nak jasnego i pewnegQ postanowienia 
nie powziął. Gdy się tak w swych my­
ślach pogrążał, młoda niewolnica we­
szła z bojaźliwą. miną do izby. 

- Kobieta wysokiego znaczenia, 
jak się to widzieć daje z jej ubioru, 
pragnie widzieć się z Arbacesem. 

- Kobieta? (Serce jego biło gwał­
townie). Czy jest sama? 

- Tak jest; twarz ma okrytą za­
słoną, lecz wysmukła i okrąęła kibić 
objawia młodość. 

- WpTowadź ją - rzekł Egipcja­
nin. '" próżności swej mniemał na 
chwilę, że to mogła być Jona. 

Pierwszy rzut oka na nieznajomą, 
gdy weszła, wywiódł go z błędu. Była 
wprawdzie tak wysoka, jak Jona, zda­
wala Się być tegoż wieku i miała smu­
kł~ kibić; lecz gdzie ten wdzięk za­
Chwycający, jaki towarzyszył zwykle 
wszystkim poruszeniom niezrównanej 
Neapolitanki; ten ubiór tak czysty 
i tak skromny, w którego nawet 'naj­
staranniejszem WYSzUkaniu mieściła 
się prostota, ta postawa zarazem WSp.8.4 
niala i bojaźliwa, ta godność kobieca 
i ta skromność! 

- Przebacz, iż nie mogę podnieść 
się Z tego siedzenia - rzekł Arbaces, 
wpatrują.c się sta.le w nieznajomę.; -
jestem po ehoo-obie. 

- Nie trudź siQ, szlachetny Egip­
qjaninie, - odpowiedziała Julja, usi­
łUją.c pod wygodną. maską pOChlebstwa 
ukryć przestr./liCh, jakiego już zaczyna­
ła doznawać, - i przebacz nieszczęśli­
wej kobiecie, uciekającej się do twej 
mę.drości. 

- Zbliż lrię, pi~kna nieznajom'\, -­
rzekł pbaces - i mów bez ogród'ek 
i obawy. 

Julja usiadła obok Egipcjanina 
i rzuciła wzrokiem podziwu na izbę, 
której kosztowny i wyszukany zbytek 
przewyż,szał nawet ten, jakim jaśniał 
dom jej ojca; wpatrywała się również 
z przestrachem w hieroglificzne napi­
sy ścian w postaCi tajemniczych obra­
zów, których oczy ze wszech stron 
zwracały się na nią., W trójnóg, lecz 
nadewszystko w poważne oblicze sa­
mego Atbacesa. Czarne i przenikliwe 
oczy zdawały się przedzierać przez za­
słonę Julji dla. przeniknięcia. taj-emnic 
jej próżnej, niewieściej dumy. 

- Jaki powód, młoda. dziewico, -
rzekł poważnym głosem - przywiódł 
cię do domu cudzoziemca za Wscho­
du? 

- Jego sława - odrzekła lulja. 
- W czemże to! 
- Czyż można o to siQ pytać, mą-

dry Arbacesie? Umiejętność twoja nie 
jestźe przedmiotem wszystkioeh roz­
mów Pompei? 

- Posiadam wprawdzie nieco wia­
domości - odTzekł Arbaces - lecz mo­
gQriJ przynieść korzyść lLSzom piękno­
ści te poważne i zimne tajemnice? 

- Niestety! - rzekła Julja, ośmie­
lona wyrazami poch lebstwa, czyż! bo­
leść nie ucieka się do mę.drośct dla ~ 
trzymania ulgi, a. czy kochaję.cy bez 
wzajemności nie sę. ofiarami boleści? 

- Ach! - zawołał Arbaces, - czyż 
miłość nieszczęśliwa może dać się u­
czuć pię'kności, któraj wdzi~ prze­
dzierają się [lawet przez fałdy okrywa.­
ją;cej ją. za8łonY'? Racz podnieść tę za­
słonę, abym się przekonał, czy twarz 
odpowiada doskonałości postawy, 

Dosyć skłcmna popisywać 5t~ wdzit­
karni, zwłaszcza, iż mniemała, że wi­
dQk ich ujmie czarodzieja, Julja, po 
niejakiem wahaniu się, podniosła za­
słcm~, i ukazała Egipcjaninowi pięk­
nOlŚć, któraby w samej rzeczy uderzała 
swym blaSkiem, gdyby w niej było 
mniej przesady, a więcej prostoty, 

- Przybywasz do mnie po poradę 
w nieszczęśliwej miłości, nie mogę ci 
dać lepszej na tę, abyś ukazała tę 
twarz niewdziQcznikowi. 

- Dosyć tych pochlebstw, - rze­
kła Julja; - ja przyszłam prosić o na­
pÓj miłości. 

-- Dowiedz się, piękna nieznajoma, 
że miłosnych napoi nie umiam przy­
rzę.dzać. 

- Czy tak jest! Przebacz mi więc, 
szlaChetny Arbacesie, i przyjmij po­
żegnanie moje. 

- Wstrzymaj się, - rz·akł Arba.ce8, 
który pomimo swą. namiętność dla Jo­
ny, zasmakował w piękności Julji, i 
gdyby lepsze w tej chwili miał zdro­
wie, byłby doświadczył innych sposo­
bów pocieszenia nad te, jakie umie­
jętność nadprzyrodzona mogła nastrę­
czyć. - Wstrzymaj się. Chociaż miło­
sne napoje i leki zostawiam tym, któ­
rzy czynią z tego powołanie, jednak 
będą.c sam wielbicielem piękności, u­
żywałem ich niekiedy w młodości. -
J eżeJi więc okażesz mi otwartość, 
zdołam może dać ci zbawienne r-ady. A 
naprzód, czy je,steś niezameżllę., jak to 
okazuje twój ubiór? 

- Tak jest. 
- Czy pozbawiona majątku, chda-

łabyś moża uwie·śĆ bogatego kQ!chan­
ka? 

- Jestem bogatsza, niż ten, który 
mnę. pogardził. 

- Coraz cię więcej podziwiam! I 
kochasz tego, który cię odrzuca T 

- Nie wiem, czy go kocham, - od­
rzekła Julja z dumą, - lecz wiem, że 
chciałabym odnieśĆ triumf na rywal­
ką., chciałabym li nóg moich widzieć 
tego, który mnie 'Odrzucił. 

- To duma szlachetna i godna ko­
biety, - rzekł Egipcjanin poważnym 
i wolnym od wszelkiaj ironji tonem; 
- lecz wyznaj mi więcej, piękna dzie­
wico. Chciej mi powierzyć imię tego 
kochanka. Jeżeli jest z Pompai, jakim 
sposobem może być nieczułym na bo­
gactwa i wdzięki? 

- Jest z Aten, - odrzekła Julja, 
spuszczając oczy. 

- Ach! - zawołał Egipcjanin, a 
czoło jego ()kryło się cz·erwOlllościę. -
jeden jest tylko młody i szl8JChetny A­
teńczyk w Pompel. Czy to nie Glau­
kus? 

- Ach! On się istotnie tak nazywa. 
Egipcjanin zagłębił się w swoje 

krzesło i wlepił niepewne spojrzenie 
w odwróconą twarz ' córki kupca, czy­
niąc sobie w myśli zapytanie, czy to 
widzenie się, które lekceważył zrazu, 
bawiąc się łatwOlWiernościę. i p.różno­
śCią zalotnicy, nie 2!doła czasem do­
pomóc ja·go zemście. 

- Widzę, że nie moźesz mi pora­
dzić - rzekła Julja, obrażona tem 
długiem milczeniem; - lecz dochowaj 
mi przynajmniej tajemnicy. Raz je­
Szcze żegnam cię! 

- Młoda dziewioo - rzekł Egip­
cjanin poważnym głosem. - Chcę ci 
uczynić przysługę. Słuchaj. Nie trud­
niłem się sam temi fraszkami, lecz 
znam osobę, która się ni'emi z3ljmuje. 
U stóp WezuwjUlSza, mniej, nw o milę 
od miasta., mieszka mo~na czarno­
księ~njca; wiem, że z pod złowieszcze1 
rosy księżyca na nowiu zbierała rośli­
ny, mają;ce uwięzić miłość na. wieki; 
sztuka j'ej może do nóg twoich :przy­
wieść koohanka. Udaj się do niej, mów 
jej o Arbacesie, to imię wznieca w niej 
obawę; udzieli ci ona bezwę.tpienia 
swych najl"'p8zyeh na.pojów miłosnych. 

- Niestety! - odrzekła lulja - nie 
znam drogi, wiodącej do jej mi~zka­
nia. Niewielka to wprawdzie odhgłość, 
jest jednak zbyt daleka dla młodej 
dziewczyny, która teraz nawet dom 
swój opuściła bez wiedzy ojca. Pole 
jest okryte dzikiemi wiIl/Ilicami, a nie.­
bezpieczne Jaskinie znajdUją, sif) na 
każdym kroku. Nie śmiem powi'M"ZYć 
się nieznanym przewodnikom; sław-& 
kObiety moj ego stanowiska łatwo u­
smrodzona być może, a lubo nie kryję 
się z miłością. dla Glauka, nie chciała-

- Lecz Glauku!! wnet ożeni się ze 
swoją Neapolita.nką.. 

- Żeni się? , 
- Tak jest, w piro-wszych dnłaell 

nadchodzącego miesią.ca. 
- Tak rychło! Czy prawdziwa Jest 

ta wiadomość? 
- Mam ją. z ust własnej jego nie­

wolnicy. 
- To nie nastąpi - rzekł Egipcja­

nin ~wo. - Nie bój się; Glaukus bę­
dZiie twoim małżonkiem. Lecz, gdy o-

Sc,hbrZenlom ślepej kiszkf zapobiega 
d, przez oozY'szca.anie jeden do dwóch 
razy w tygodniu przewodów !POkarmo­
wych wy1pr6bowanę. nat'wra.lną wodą 
gorzką.Fl'anciszka-JÓzefa - jedna peł­
na. szklanka rano naczczo. 
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trzymasz ten napój, jakim sposobem 
wołasz go jemu podać? 

- Mój ojciec zaprooił go pojutrze 
na. wieczerzę; i sądzę, że będzie także 
na niej N~apolitanka. TQ mi nastręczy 
sposobność podania go jemlL 

- To bardzo dobrze! - !rZekł Egip­
cjanin, a tak dzika radość zajaśniała 
w jego spojrzeniu, że oczy lulii UIIlik­
nęły go mimo woli. 

- 1utro wieczorem mIej gotową. 
twoją. lektykę. Zapowiesz przechadzk~ 
do oddalQnej o dwie mile od Pompei 
gospody, którę. bogaci mieszkańcy; 
miesta zwykli odwiedzać dla wybOO'­
nych kę.pieli i piękności ogrodów. 
Zmarły czy żywy towarzyszyć ci będę 
i znajdziesz mnie przy posą.gu Syl'ena 
w małym lasku, otaczającym ogród; 
stamtąd sam cię powiodę do CZaT'O­
dziejld. Pamiętaj zaczekać, M zmro~ 
zdolny będzie osłonić nasze kroki, a.ł>y 
nas nikt nie widział. Tera,; po.wróć do 
siebie i bądź spokojna.. Arbaoes, czar- . 
noksjężnik Egiptu, przysięga ci, że ni­
gdy Jona nie poślubi GIauka.. 

- I że Glaukus będzie moim mał­
żonkiem T - dodała lU1lja. jakby dla 
dopełnienia nieS'końcr;onej myśli. 
~ Tak - odrzekł Arbaces. 
Po~zem Julja, przerażOllla straszli­

wem zobowią.zaniem się, jakie wzięła . 
na. siebie, lec'z niezłomna w postano­
wieniu zadośćuczynienia zazdrości 
i nienawiści ku swej rywalce, pożegna­
ła EgipcJanina i odeszła. 

- Zostawszy sam, Arbaee!! w te ' 
słowa wynurzył blllrze S'Brca: 

- Świetne gwia2'idy, ktÓ'ry1ch fałsz 
nigdy nie splamił, jużeŚCie zaczęły 
spełnienie wRlszych obietnic. Powodze­
nie w miłości i triumf nad nieprzyja­
ciółmi oznaczać odtę.d będą bieg szczę.­
śliwego :Lstnienia mojego! W chwili, . 
gdy rozum mój nia widział już żadne.r ' 
drogi dla. dogodzenia zemście, zesła­
łYŚCie mi tę piękną. nierozsę.dnę., aby; 
mi pOSłużyła za narzędzie. 

Tu zatrzymał się, zatapiając się w 
myślaCh, poczem rzekł zno'wu, lecz 
już spokoóniejszym głosem: 

- Tak jest, nie mógłbym sam da~ , ,ej trucizny zamiast napoju miłości, 
gdyż tym sposobem możnaby mi 
śmierć jego przypisać; lecz czarvwni­
ea.! . " T.a.k, ona to jest n.ajwłaściwszlJ 
w zamysłach moich sprężyną. 

Za.wołał jednego z nietW'olni!k6w 
i dał mu roz~az iść w ślad za Julją, a­
by odkryć jej stan i imię; potem wy ... 
szedł do portyku. Niebo było jasne 
lecz oko jego, biegłe w znajomości 
z~aków, poprzedzaję.cy'ch zmiany :PO­
WIetrza, poznało przepowiednię burzy 
w ponurym obłoku, ograniczają.cym 
widnokrąg i już miotanym od wiatru.-

- To jest, jak moja zemsta. - po­
myślał - niebo czyste, lecz obłok się 
zblita., 

bym jednak, aby wiedziano, że otrzy- llajlepsz8 lakośćl 
ma.łam wzajemność dzi~i na.pojowi LarnzaDy połys" I 

~ańa ~O o~uwia 
miłOŚ-ci. Cbrom obawłe od pęka-

_ Sambym ci mógł towa.rzyuyć _ Dla - ca;:~::: alętk ... 
rzekł Egipcjanin, wstają.c dla dOŚWiad-j W1erzblęclee U. 
czenia sił i przechodzQ.C malą prze- Ł6dź EmlIJI u. 
strzeń chwieją.cym się krokiem. - Ale _____ ..... ___ Pr_Z_B_d8..;ię;..b'.;.or..;,st .. w..;,o..;e.;;;hr.;.ze;;;;ś.;e~;j._I 
musisz poczekać. N 5332 



Prawo 
Czarnego Lądu 
Franciszek Bonda r<WBi8Jdł 8'i.~ wygodnie 

IW fotem i OItocz.ył 8i~ kłiębami OJ"Dll\l. Był 
to nieoonylny roa'k, te prOiM>y poskurkowa­
Iły i za @,wi,l~ nlliBz przyja.dąl r<mp{)!~nie 
joono ze swych egzotY'cWych apowiadań. 

- Było to ;przed dwudziestu pięciu laty 
r:- zaczął powIOli, jaJkby xJbierając myśli -
,TaJk! Na killka l~t 'PI"Led wieliką. woj!!lą. A 
d'l:iało 6ię na ziemira'Oh, na których obecnie 
toczy się nowa wojna. W krainie o'becnego 
negus'a Halle S e loassi , który wtedy był je­
~ze Dedżasem T8Ifari, za:rz;~dcą Harraru. 

Bylem jesz,eze mtodym chłopcem. Je­
ch.a.lem od AfrY'ki, jako oficjali.m.a jednej 
Il tra,ncuskkh fi.:tm handlowy,C'h. myśląc 
nie'tyle o pOlwi.ęks281Il.iu majątku swych 
ehleiboda wcó'w, co o d{):znaniu p'rz}'lgód w 
dzilkim kraju, () waJlik8.lch z dozi'kie'IIlJi. ,ple­
mionaJID.,i i polowaonil3iCh na grudJe;g.o 7:wie­
na. PT7:ed wY'jazdem nlliBzrpiikowalem się 
gruntownie OIbfi tą literaturą o Czarnym 
LąKizie, przewerrowałem liC'Zlle d~ieła po­
dróżnicze, ()fpisujące zarówno 'Pi'llne nielJ:Jez­
pieozeńf!ltw a:frykańs'kie d!żullig:le, jak ana­
llizuj.ące wnikliwie dusz,ę .. czą,l'n~go luda"_ 
Krótko mówią.c, wiedziałe,g1 o Afryce tyle, 
C{) ~idz, który w dz.is1ąjszem klinie oIhej­
:rzal niezlicZ'OIllI;\ ildŚĆ egzO'tYC7:nych filmów. 
Znalem Uozne nieIJ:Jez<pie,czerustw.Jl, Czarnego 
Lątd,u, wiedziałem, :te na kwżdym. konarze 
a.frY"kańsk'ieg.o drzewa czad si~ pantera lulb 
lampart ~olf&'Wy do skCJIku, k~:tde stąponi.ę­
cie grO'Li ,nadep:r;l.ięoiem na jadQlwilts, mndję. 
a kańJdy kraik M'O'Wadzi jeśli nie w P!IBIZczę 
lwa, 00 p1"Zynajrm.ni~j pod potężne s'ropy 
l"CJlZw>Śc1'eczonetgo sbonia. Nic dziwneg{)', te 
zetilmięcie .L "e~zotycznym" krajem przy­
niooło m.i dulŻo roz~arowa.ń. Po kiliku 
mieeiąea,Cih pooytu aureola bohaterstwa, 
jaką w wyolbraźni otacz'ałem swą decY'Z'ję 
,wyJazxiu w dzikie knje. bardzo zbll8!dła. 
Żaden lew nie dyba;ł na Plo'joe :tycie, a sło­
me, jaklby na kpi,ny, usuwały si~ z mej 
d:rOigi. 

Jeśli mam. być szczery, największĄ do­
'kuC7:liwością mej "nielbempiecznej" wypra­
wy była nuda. Odtbyw'ał9II!J. przyikre, ucill/i­
hlwe potd.TÓ':l:e na ~le, od jednej agencji 
dl(} dru1giej, praJtylem slę na słoń,cu, wal~y­
iłem. z roIbaJctwem na. n·odega.ch l. przyzwy­
~a.joalem do m'!!!ło ur<WIIlaiconej .,.kucl1ni" 
.a.tryka~iej. 

iPo kfiiku miesil:lic&oh, laik: ooW1i.adMn, 
mia:łoem. j:nJt dosyć AkykJ. Ma1"Zyłem o %e­
bra!Dlilu Bll'lDT pienięrpnej, potrze!lmej na. p.o­
:wrót 00 Eul'apy i ni,e u'Wierzył!bvm jasno­
~'ddirowi., kt6rvlQy mi wtedy P<l'wied'Zia'ł, te 
tpm:YlZ'WY'~'a.ię się do tutejszych warunków 
rbr'ei8l, polIubię je na:wet i nie pomyśJ~ o 
wyje1Jd?i'je -pręąlZej, niJ1; za d:wadlZi'eścia 1M, 

Den.eI'W<YWały mni.e tet ~a'Pewnienia me­
gt> kólegi" kdenJlW!Ililka jednej z naszY'Ch a­
gencyj w gł~i ikl"a,i'lll, Hen.ry1ka vam Droom. 
iktóry zalkltimatyY.OW~ się tu na. dl()(OO-e i 
nie miał umie.!:U ~ać ry-cMo d<> Euro­
py. DyaSlknto<wai'lśmy na ten tema.t ~ wieI­
kiem ~ywien.iem przy kamdej mojej wizy­
cie w jego domu. 

Udeszne przygody obieżyświatów 

1) 
Idą kajdanami skue! 
I z'a wszelkich praw wyzuci. 
Prot się baTdzo kiepsko czuje 
A Gerwazy pochlipuje. 

4) 
Któż ich gOO'z:kie łzy policzy, 
Które wylali na pryczy. 
Miast nagrody z Monopolu 
Mają życie pełne bólu. 

II 

2) 
Gdy Gerwazy we łz.a.ch tonie, 
Protazy ze wstydu płonie, 
Bowiem wszyściutkie ludziska 
Chcą im się przypatrzeć zbliska., a 

5) , 
Smutny był ich widok zrana, 
N aJ)ili się wody z dzbana. 
Nic do si~bie nie gadają, 
Tyl,ko rozpaczliwie łkają.. 

3) 
Władza nigdy si., nte my!t· . 
Pan komisaTZ w pierwszej ehwłtI 
Wyrzekł: - Jasna dla mnie spraw.81. 
Ci nie ujdę. jut .z pod prawa! 

6} 
Sędzia bardt:o eprawledłiWl'. 
trochę ły.sy, 'trochę siwy, 
Rzekł: - Gadajcie prawdę ja9n.QI. 
Inaczej W&8 djabli tna8nQil I 

Bo Henryk, przelbywają.c w Af.l'J"(:e o,d 
Ik.f'liku lat, ząłOl:tył tu 1L0Ibi~ ZU'pelln~ę p~e'Pi­
SQIWY diOm.. BUJd.~i t.ęgoo d<>lIIlU były 
"""P:ra.wd~e dOlść ek'l'omne, aIe bybo w nim 
Ito, co' na.}waJtn1eje'Ze :;..;:: ps,!ri domu. 7)' 8) 9) 

T~j J)8:Ili dQUnu IIl1U8Zę pośWii~ć kil'k:a Oni rzek.H pełni ból'n: Sędtia czoło w fałdy złOl1;ył, Id~ lnOWU barem, lasem, 
idó'V!.. bo ona to jest iOOhate'ltr" mei 'Opowie- - Strzec ehcieHśmy Monopolu, Wkr6tc'e całą rzecz umorzył Ciupę wspomina:jąc czasem, 
ki. Jedno, cośmy źl,a zrobili, I popTosił ich po chwili, A ich dalsze b8.T'WIle ~ie 

By,ra, QlO'Lyw:ilśoie, ~iemiką. Witdywałem To, żeśmy się zbyt uJ)ili. ~by się powynosili. Za dni osiem zobaczyeie. GRUS. 
Ja_~aJdkl(). ~ie zasia~ć};a. z nam~ ,~iJgdy do ...... ____ .................................................... _ ...... . 
BlI"",u, a.lie Jej obec:n""" od'C!lIU'w"':"u 8i~ na 
Ikatt1dym ~'U. Była. dobrym d'l1ochem dl()­
mu Henryka. Umvmywała pOT'Z8Jdek, przy­
goitawywe.la nosiłki, ~a:łia Hen.rY'kowi 
IW' prowatkeniu spraw ha;mhlfOwycl1, cl1ae%­
~ ~ ozuł9, OIipiek9,. 

!fEm.T'Yfk kupi! .i§, W' jed!Ile'j z 9ikolii~ycl1 
wsi. SIpo/tJka'ł ją wY'PadłmwQ:, podolba'ła mu 
Slę i }aIkj,1DiŚ AlPoo2P.em d'O'Wioo'Z'iał się od 
niej, te nie ma W\e8.'J.e ochlQ,ty wyCih,O'łkić 
IZ8!D}!!lJt 1)& młodrrieńoca, który t..a,~Je ~ n 
oj;ea. 

Ozy CihlCe ~.iIŚĆ do łri~? 
Oczywiści-ęj ~gdy nie mal'Zyła .o takiem. 

S'!,częściu. 
Henryk 21& poś~em eweg<l sł'u­

łą:cego 'Przyst~ do .~ 'Podbi'ł eenę i 
nabył dzieowczynę. Była mu za to wd%i~­
na i umida oikazać tę wd'Z'ięClZ1l00iŚć. Nie 
sUamię, jelŚli powiem, :te prz,Y'wiątz'anie do 
poozchyę.gQ SLW01"Zeni.a z 'bdelli\'iem CZMU 
pmerod'Z:ilło si~ li: n'ieg'(l w Jm!,W'drrl"",, do 
Ifaroo miłiolŚ'ć. 

Ta'ki handel dmiewczyną., to w A.fnr,ce 
zu'Pełlnie zWY'kła rz8'C.'li. I niikt, norma;Inie 
bi'Or!\IC, l1!i.e pQlWinien mdeć, co d'O tej trans­
ak,cji, :l:adnvC'h <Jibjek'Ofj. 

Jednak od'PalQllly, a raozej ~ldocY'to­
wAny, k<l'Il'kurent W'Zi~ł widOC'?;nie glęboko 
dQ serca p<lniesionl\ kl.ęsk~. Ko'1orowi lu­
dzie nie ś'PielS'Zą si~. jwna;k z oikMywaniem 
sWY'C'h UC7:Uć. Kon!k.u'l'ent llBlUnąił si~ nie 
1Z'dTIJ.'d!zaiBiO ta:dnych . silnych 'PlO dokOltlanej 
k}lęl>ce UC7:Uć. Nie d'aro~ jej jednak. 

KatastT'ofa wy(J:mcMa z.wpellnie Il'ieooze­
ikiwanie. By1łem. jej mimowolnym świad­
kiem. 

P!'Zyft)ylem w interesach na kiltka dl!rl do 
a'gencji H enryik a. WieC2:'Orem. sied'ZieMśmy 
w dwójkę, gą.,węd~!\Jo i dys'ku,tuj,ą.e. Ha'l"do 
po zastaweniu POeiłku, zniiknę'ła, ja.k zwy­
kle. 

W pe"W1łlej eh'W'i'Ii uslyezeldśmy fJda}etka 
jaktś podniesiony głos. 'Yyd'alQ mi 8i~ te 
00 wo'ła'ł Mohamed, slu~8!cy Henry'ka. 
Mój przyjaciel wstał i wyszedl s'Prawd'zić, 

co Bli~ stMo. !Na wet z ,mocnego snu WY1'!Wałyby j,. prze- 'Zbrod'llia~ stl'lZeJił do niej, a ~e 
Zootałem srum. Ilcielt niooawne zamieStZ.ania i strzały. mój przyjaciel wysf!rz.e<ldł n; ~ 
Na.g'l'e uslys7:ałem kilika strzałów, nast/!- Na'gle Henryk kl"Zyk'llą;, ł przeratlilW'ie. ISttl"zały, płl-:.dły jedmQ'.CIZeśnie. Oi eo bY1l'i bIli .. 

puJ!\Jcych szylbko jeden po d:r1llg'im. Wybie- IPOIbie<gliśmy od niegQ. Kl€lczał, m;yma,js,c I>ko nie pO'Z'ne.li nawet, He było ' strzał6w. 
gtem z domu. Na dworze panl()wa'ly ciem- 'W OIbj.ęciach nieruchlO'Ille c,ia..l0 Hardo. Ja. jedna.ik słys'Za:le:m., że padł'Q iclt więcej. 
noom. Moje nawolywania p.Q'ZQl!!'tały beoz od- Prze!Il!ie1ślljjśmy ją do izłly. Nie tył&.. Ku- mit braknie kul w tym rewo'1WeTme. 
powiedzi. P()Ihiegłem w stronę, :lo 'której, jaik 'Ja trafilta iĄ w Bel"ce. Mola weTl3j,a została przyj~ta z niedG­
mi się ~d'lliwalo,. padły strzały. Usłyszałem M'usiałem odebrać rewQl'wer Hem-yko- '\l\ie1"Z,aniem. Od1)aIO'llY kOl1lik'llreni OIŚ'Wiad­
odgłos ja'kiegO'Ś szam'O'ta!ria si~, Jakiej-ś wio Ba:łem się, że w r<J!ZlI}aozy POIPełlni saml()- 'CZyI, że nigdy nie POOial(iał bl'O'lli_ PoBU'Ill\-< 
walki. :MJaJem pny sobie lataT!kę e1ek- MjstJw{). Nie mógł 'Przetyć ~yśli" te IW~- 'lem swą z'lO!Śl~w()IŚć talk d.aJl€ko, te Z'aJtąd&-! 
tryC'l'llą..' PJ:'I1:ycisn~em g'Uizi,k. Sll<JIp świa- lCZyna zmnę'~a IZ jego r~i Zdawało się to 'lem od sęd-ziego, by odeDra'ł od ookańon&-' 
tła, nucony na. wa}C7:ący'ch odebrał, roa- nie uIeg.a~ tadnej wą;tJrplJi'Wości. go uroczysta, prZy~ęgę. Wi-ed'Z'iałem, til za 
wało się, ootaoi'l1i z.a.pas energji tuziem:cOlWi, AIe, ~y wtjąlem kuIe z rewo1<weru, z!fQlżen'ie fał'Szywej przysięgi grO'Zi. oIb'Cięcde 
którego staTal~ się oIbezwłaJdm:ić Hertr)'1k i ~Wierdziłem., te OIpróC7: kuli w lufie, trzy języka. 
Moo'aJIDoo. tyliko ku,le były w mlllga'Zyme. Rewo;wer Zil>rodn!i'arz przysiągł, ~e nie miał Pl"EY 

..... Co si-ę ,;talio' !był s'Zeecil()@,trza:~. H~ więc wystrze- s 'obie broni. Wtedy pOOta,za1em rI'Wohver. 
- KrEl'cił się kołJo sk.ł1ldÓW' = objaśnił 1i1: dwa !'My. A sł:yMałem pl'llę<ciet więcej 'ZnaletM &ię świad'k-o'wie, któ!'"LY PGalAli re-< 

stwżll/cy. - M<Jtte ch'cial eo uikraM, & mate I>tm:a:łów. 'Wolower, jalko jego włafl'1l<lSć. 
podJpaHć. Na d~ d'Zień ~ły się k!olpoty Skutego w kajidamy za1hÓljcę ~wi()lllo 

Sclhwyt&ny ni.e ooetZ.w&l 8'i~ ani słowem. E wł~. 'Wtatdu ad>iI!!IvńBki.e 8&, nie- do miasta. Musiał ta;m sta;n~ć 'Pl'Ze'<l ~.., 
!Pom~lliśmy skrępow8iĆ jeńca i odda.K- m:n.iej d()f]cuC7:!tiwe od 'lI'łIa:d'Z n& oa.łym śme- szym sądem. Z !'O«him.y Haroo znaletli się 

Ś'IDY go pod OIip'ekę Mohamooa, aby na.z,a- de. A tutaj m~a:ły do zdaltwtienia Slkom- 'ocll'O'tniocy na ś'W'iadkÓ<w. Wyba:wiłtl mnie 
jutrz pnekaaiać go wIadrom. Wr60cl[liśmy tpli!kCJIWMlą sprawę: z!ld>ójetW'O dziewczyny '1:& ?d konieC7:llości lliBystowan1a pny dal.., 
d-o dOllllJu. i próiba krad'Zi'Elty ze I!!'tro.ny ~&T1I.eg().. szeJ pr~edurze. Mm;iałem si~ 1:aj~ Hen .. 

Henryk. bJi dz1'wnie zasępiony. Oska.:nżony o kr~ed; md,a:l barom peow- :ryftctam, który po śmierei. dlZie'W'Czyny Dal'-< 
'- Th nie hył.a xwylkta. krad!Liet = po- IDą si-ebie min~ Gromłlo mn co n&JiwJ'łeJ ld%o pooqupadł na duchrn. 

wied!2'1ial. '-' Ten C'l!ł{)IWiek, to d8JWlt1y nane- '1łCięcie l'!)!ki .:i 110 tylik~ w tym WJlPadIku, W p1"lys'L'łości jed:r;l.ffik 'kiIlka:kro1mie mia.., 
C~OfIl.y Harol(}. CIZElIi!'<} on tu srukał? ~y wina z<l8ta.nie mu ud'O'W'OdniO'D&. łem ~n0lŚ6ś oglądać egzel!:u'C'je, na 

Pr6lbowaJi,śmy jeswz-e roomawiu, ale Niestety, ml()ja oso!baprzY~YIlliła. elę 'jaką WIi!Itał ska7:any nasz nocny napastni'k. 
rOlmnJowa się nie kleH&.. Trzeba było iśt !do tego, te Sip'l'awa nie gkoń~y~ s4~ d1ań Obel~ mu najpięrw języik. za knywo­
spse. Ale H&Tdo, która poiWinna była prą- teJ[ wi!lSOlło. lP~ięstwo, a lPo'tem pO'Wlel'lZ'OllO go za 1Z&-1 
~ć nam poełę,n,ja, nie nad-cbodlZ'ita. Sprawa ~łó'w pmezoab\ no-e me ·n- bójsIiwo. legtO mało llrz~ 'kt:Hta a'ni ~sia.., 
He.nry!k m~~ na nią. - odJpotwiedrzJi nie ,wa.1Ia mi ~_ Byłem pfYW'D.y, te prócz lo na. 8Zuibieniey ku Zlbudowaniu illl'llych' 
byl:o. ZaJneldŚIDY do sąsiedniego b't1'dynlku, :Henryka strzel'8.ł ktQś jeIS'Lcz.e. Mohamed 'ObywateM, kióT'ZY bardzo jednak oibojętnie 
w 'którym mieM!mk.ała. Ogm.iBlko tliło si.ę tu, !nie mi'al ·broni. StkaI"O świt 'P1l8Zoo1em. na !Przy'jmutj1\ talki 1:iwyikły bu:ta.j wid'Glk. 
ale Hardl(} nie było. Ogarną.ł n~ :mepiOkój. .md.j9cfJ nocnej walki i po 6'kJ'UlpU'le;t.Ir.}"Ch I taik się dz'i'wnie ~ło, te HenrYk, 
~Ij~m! Wl()ł~ć. Natd~ieg'l t~llko. M~a- 'poBIZ'Ilkiwami'a'c]l oodn:ala~ł~ stlt.'rOŚWieclti 'który miał zamiar lata ca!e spędzić w 
lJ:ned, ale l on mc o dZlewczyme me wle- 1'eIW()1wer, za.grzebany w 'Plasiku. Afryce, opuścił ją baro'zo szy,bko. Jak tyl­
dziaL Ni,ewyraźne przeczucia p~ły we '- Twierdze, te to nie biały ~łowiek iko ]Jddo mu 8i.~ zlilkwid{)lwać swoje inte-; 
mnie nur,t~wać. UllJbroi.wszy się w latarki zast'r.L~ldł Harde;' - neiklem do sędri~. jl'eI8y, zebr&ł moaJ1lotki ł ll'Cle'kl do EUTOJIly. 
poI!!taJn!oowlliśmy pl7lE8Z'tlIka.ć całe ~ -" MOJem marutm1 była to zeIm!li& nan:e- ;Zbny<Ba. mu Afryka po śmierci ukodla.., 
~~. Moł1;e Haro~, ~a ea.łodden- ~.ego, k,tóry p1"lYf!'l.Q'dł tn, alby slI6truołdt I iD.~ Hardo. A ja ... Przejąłem po nim aJgen­
ną pl'aiCą, potO<Żyt.a B1ę gd'l:leś na poW'i8!tnu 'd'Zl~CZY'llę, ZQstąl Jednak zauwa~y 'clę, zad{).mowHem się w Afrvce i opu,ści ... 
i zasnęla. Przypw,zc:zenie to było w kd- 'przez Mohameda, na którego kI"Zyk wy- lem j'a. dopie'f<l po dwudz1estu coś latach. 
dym bą,dź razie bardzo n1euz'lliBa.rlniQne. bIegł' mój pNyjaci~l i d:zIi~WC7.yn~ ,W'tędy .:r. KI",. 




